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— czyli —

PODARUNKI
dla dobrych Abonentów

• SAZSTY POLSKIEJ"
którzy opłacą Gazetę 

na cały 1893 rok to jest do 
1 Stycznia 1894 roku.

Ci panowie abonenci, którzy o- 
płacą “Gazetę Pol-ką“ na cały rok 
przyszły aż do 1 Stycznia 1894 
mają prawo wybraó sobie w premii 
czyli w podarunku za jtd iCgO do
lara wartości książek tak z powie
ściowych i historycznych jak i do 
nabożeństwa.

Jeżeli która książka wynosi wię
cej niż $1.00, jak naprzykład “Zbiór 
Pieśni Nabożnych," które to dzieło 
kosztuje $2.25, to abonenci odcią
gają. sobie jednego dolara premii 
od tej ceny a resztę $1.25 przyślą 
z prenumeratą.

Tak samo jest ze Słownikiem 
Polsko-Angielskim i Angielsko Pol
skim, który kosztuje 4 dolary. A- 
bonenci którzy opłacą Gazetę na 
cały rok z góry płacą za ten Sło
wnik tylko 3 dolary bo $1.00 liczy 
się premia. Tym sposobem Gazeta 
$2.00 a Słownik $3.00, uczyni ra
zem 5 dolarów. x

Cena dzieła „Tysiąc nocy i Je
dna” jest $3.50 w słabej oprawie 
po $4.75 w mocnej. Od ceny odcho
dzi jeden dolar premii i abonenci 
dopłacają $2.50 lub $3.75. Abonen
ci mają prawo wybierać sobie książ
ki tak własnego druku, jak i spro
wadzane z Europy.

Ktoby nie miał w domu Igo ro
cznika „Tygodnika” a życzy sobie 
go mieć, może go odebrać w pre
mii za dopłaceniem 85 c. za opra
wę tegoż Tygodnika. Ten Iszy ro 
cznik Tygodnika wysełamy Expre- 
sem. Który z abonentów chciałby, 
aby przesyłkę my sami tu opłaci
li, niechaj do tych pieniędzy do
łączy 40 centów za przesyłkę po
cztową. Razem Gazeta na rok, Iszy 
rocznik z przesyłką uczynią $3.25, 
bez opłacenia przesyłki $2.85. Od
bierający expressem sam przesyłkę 
opłaca. — Innych roczników nie 
odstępujemy za zapłaceniem opra
wy. Ód ceny nasiennych rnn»ników (ligo lAAgu iVgo Ago i Vigo) 
odchodzi jeden dolar premii.

Do premii mają prawo tak no
wi jak i starzy abonenci:

„Gazeta Polska" na rok wynosi 
tylko DWA DO LAKY.

Pieniądze należy do nas przesy
łać przez Money Order, expressem 
albo w liście registrowanym.

Do Nowych Pp. Abonch- 
tów.

“Gazeta Polska14 od tego czasu, 
to jest od Igo Października, 1892 
r., do Igo Stycznia, 1394 roku, na 
15 miesięcy, wynosi $2.50. Tylko 
ci pp. dostaną premię, którzy opła
cą Gazetę na cały rok 1893 tj. do 
1 Stycznia, 1894 r.

Obok „Gazety Polskiej” wydajemy 
„Tygodnik Powieściowo- 
Nauko wy ”, zawierający powieś01 
historyczne, romanse, opowiadania i 
sztuczki teatralne. Cena Tygodnika 
na rok wynosi jednego dolara.

Tym, którzy nieznają jeszcze Tygo
dnika Powieściowo-Nuukowego poseła 
się jeden numer na okaz bezpłatnie.

Kto pisze aby mu zmienić adres na 
Gazetę Polską a utrzymuje także Tygo
dnik, niech pisze aby mu i na 1 ygo- 
dnik adres zmienić. Przy zmianie adre
su należy nam podać stary i nowy a- 
dres.

jgg” Zwracamy uwagę tym panom 
abonentom, którzy wykupują na poczcie 
Money Order (przekazy pocztowe 
niebieskie) aby nain te Money Oriro^y 
przyselali, gdyż bez tychże nie dostu- 
niemy pieniędzy z tutejszej poczty.

Adresować należy:

W. Dyniewicz,
532 Noble Str„ Chicago.

Telegramy Zagraniczne.
Z WATYKANU.

Londyn, 2 paźdz. Ks. Mar
tino został wybrany jenerałem Je
zuitów. Pochodzi z Burgos w Hisz
panii; jest synem rzemieślników i 
liczy lat 44. Jest znakomitym teo
logiem i geologiem.

NIEMCY.
Berlin, 23 września. Na po-_ 

siedzeniu rady zdrowia, na którem 
byli także obecnymi profesorowie 
Koch i Pettenkofen, uchwalono, że 
nowe prawo odnoszące się do za
razy ma być zastosowane do na
stępujących chorób: Azyatyckiej 
cholery, żółtej febry, wschodniej 
dżumy, wszystkich chorób tyfuso
wych, biegunki, ospy, dyfteryi, 
szkarlatyny, żarnie, grypy, menin
gitis, febry popołożnej, tuberkulo- 
zy, syfilis, wyrzutów, zaraźliwych 
chorób ócz; wszystkie choroby zwie
rząt mogą się przenieść na ludzi, 
jak n. p. karbunkuły, wstręt wody, 
zołzy i tiychinosis; inalaryalta fe
bra, choleryna u dzieci i następu
jące choroby, jeżeli są epidemi- 
cznemi: Zapalenie płuc, róża na 
twarzy, parazytyczne choroby skó
ry, rak, szkorbut i pellagra. O ta
kich chorobach każdy obywatelma 
donieść władzy. Nie rozstrzygnięto 
jednakowoż, czy ma się podać każ
dy pojedynczy przypadek lub też 
dopiero, gdy zaraza w większjch 
rozmiarach wybuchnie.

Berlin, 28 września. Zostaną 
ułaskawieni wszyscy więźniowie 
płci żeńskiej, którzy cierpią za pier
wsze przestępstwa prawa popełnio
ne wskutek biedy lub w rozdra
żnieniu i to wskutek urodzenia się 
pierwszej córki cesarzowej niemiec
kiej.

Berlin, 30 września. Umarł 
w Hanowerze jen. Carl Mueller, o 
Statni z oficerów niemieckich, któ
rzy brali udział w bitwie pod Wa
terloo.

Hamburg, 2 paźdz. Zderzy
ły się w tutejszej zatoce parowce 
Dizzy Bee i Daviz. Najgłówniejsi 
urzędnicy ostatniego okrętu — by
ło ich trzech — utracili życie.

FRANCY A.
Marsylia, 28 września. 1G 

wczorajszej sesyi kongresu robotni
czego doniósł delegat Guesdo, że 
rząd chceN*. Francyi wydalić zna
nego agitatora Liebknechta. Wsku
tek tego wybrano Liebknechta pre
zesem. W swej przemowie oświad
czył tenże, iż wątpi, że rząd fran- 
cuzki takby się spodlił, aby jego 
wydalił. Na zapytanie jednego z 
delegatów o kwestyę Alzacyi i Lo- 
taryngi, odpowiedział Liebknecht: 
Załóżmy rzeczpospolitą socyalną, a 
wtenczas kwestya alzacko - lotaryng- 
ska zniknie z widowni. Przez woj
nę nie można załatwić tej sprawy. 
Rozwiąże ją tylko tryumf socjali
zmu w Francyi i Niemczech.

Paryż, 2 paźdz. Ernest Re
nan, słynny uczony i autor, umarł 
dzisiaj rano ua zaziębienie, które 
się przemieniło na zapalenie płuc. 
Był ateistą.

Madryt, 28 września. W kla
sztorze w Aopeitia, w prowincyi 
Guipusco, w którego pobliżu się 
urodził św. Ignacy Loyola, założy
ciel zakonu Ó.O. Jezuitów, są zgro
madzeni prowineyałowie tego za
konu z wszystkich części świata, 
aby wybrać następcę po niedawno 
temu zmarłym jenerale zakonu, ks. 
Anderledy. Wybór potrwa nieza
wodnie kilka dni. Od czasu zało
żenia zakonu w r. 1534 wydarza 
się po pierwszy raz, że jenerał ta
kowego zostaje wybrany po za 
Rzymem.

B a r c e 1 o n a, 2 paźdz. Ame
rykański krzyżownik „Bennington” 
wyjechał z karawelami „Nina” i 
„Finta” do Ameryki. „Nina” i_ 
Pinta” są wiernym wzorem dwóch 

okrętów, które towarzyszyły okrę

towi „S&nta Maria”, na .którym się 
znajdował Kolumb, gdy wyjechał, 
aby odkryć Amerykę.

WIELKA BRYTANIA.
Londyn, 28 września. W So

merset Home uorganizował się syn
dykat, który chce eksplorować kraj 
Transvaal i kraj Mashona w Afry
ce.

— Powiadają, że nabliższytn bur
mistrzem (Lordmayor) Londyna zo
stanie wybrany Stevart Knill, czło- , 
nek rady aldermanów. Pomimo, iż 
jest katolikiem, większość gazet 
popiera go.

Londyn, 29 września. Kato
lik Stewart Knill został dzisiaj wy
brany burmistrzem Londynu.

WŁOCHY.

Rzym, 28 września. W Paler
mo i okolicy uwięziono 160 o>ób 
podejrzanych, iż należą do bandy, 
która obrabowywała podróżnych.

SERBIA.

W i e d e u , 28 września. Z Bel
gradu donoszą, że Simovies, zna
komity postępowy członek serb
skiej Izby deputowanych, został za
mordowany wKraljewie. Burmistrz 
miasta jest podejrzany o to mor
derstwo.

TURCYA.
P b i 1. i j> p o p o 1 , 30 wrze

śnia. Na tutejszej wystawie znaj
duje się także wydział czeski, któ
ry się odznacza swem bogactwem. 
Nad wschodem znajduje się napis: 
„Królestwo czeskie.” Austryaeko- 
węgierski konsul zażądał, aby na
pis ten został usunięty. Wystawcy 
z Czech nie tylko nie uczynili za
dość żądaniu konsula, lecz wywie
sili nawet chorągiew czeską nad 
budynkiem.

Paryż, 28 września. „Eclair” 
donosi, że Turcya stara się obe
cnie u angielsko - niemiecko - hol- 
landzkiego syndykatu o pożyczkę 
6 milionów funtów szterlingu. Dwa 
miliony mają być użyte na zmia
nę twierdz nad Bosforem.

Afryka.

Paryż, 28 września. Z Porto 
Novo donoszą, że na polu walki w 
pobliżu Dogba, gdzie wojsko króla 
Dahomev’u doznało porażki przez 
Francuzów znaleziono mnóstwo ka
rabinów i amunicyi fabrykowa
nych w Niemczech. Naboje, które 
wpadły w ręce Francuzów, noszą 
napis: „Cassel, 1884.”

CHOLERA.
Bruksella, 28 września. W 

Paturages wydarzyły się wczoraj 
dwa wypadki cholery, a w Ander- 
lachttrzy.

Petersburg, 28 września. 
Wczoraj zachorowało tutaj dwu
dziestu, umarło dwóch ludzi na 
pholerę.

Berlin, 28 września. Pomi
mo przestróg ogłoszonych przez 
władze, flisacy na Sprei piją wo
dę z tej rzeki. Jeden z nich za
chorował wczoraj na cholerę.

Londyn, 28 września. Kore
spondent hamburgski do „Times” 
mówiąc o przyczynach cholery w 
Hamburgu, powiada, że łatwo by
łoby można zapobiedz cholerze w 
tem mieście. System zdrowia jest 
bowiem wybornym. Nie ma biedy 
w mieście, domy są dosyć oddalo
ne jeden od drugiego i nawet naj
niższe klasy ludności żyją w wzo
rowej schludności. Wybornym jest 
także system kanalizacyjny i po
łożenie, grunt i ogólne zakłady 
cmentarzowe są dobremi. Wszystko 
to atoli jest daremnem, gdyż od 
lat wielu panują inne stosunki, któ
rym starano się zapobiedz. Po je
dnej bowiem sronie Hamburga 
znajduje się brudna rzeka, a po 
drugiej jezioro podobne do bagna. 
Kanały, zwane w narzeczu ludo- 
wem „Fleeten” są szkaradnemi, 
gdyż są napełnione masą czarnej,

Zapozwanie do przedpłaty na drogocenne dzieło

na każdy dzień przez cały rok
----- przez -----

KS. PIOTRA SKARGĘ,
zawierające około 1500 stronnic a każda stronnica jest wielkości 9x12 cali.

Rodacy!
Żywoty Świętych Pańskich przez ks. P. Skargę są w Europie zupełnie wy

czerpane, dla tego nie można ich już do Ameryki sprowadzać. Przeto postanowi
łem sam to wielkie dzieło wydrukować. Chcąc aby dzieło to było tanie i każdy 
Polak mógł je w swym domu mieć, muszę koniecznie najmniej 20 tysięcy 
egzemplarzy drukować. “

Jest to wielkie przedsiębiortswo, lecz mam w Bogu nadzieję, że przy Wa
szej Kodacy pomocy, dzieło to ukończę, jak wiele innych poprzednio ukończyłem. 
Pomocy Waszej Rodacy takiej tylko żądam, że się licznie będziecie na dzieło

ŻYWOTY ŚW. PAŃSKICH
przez Ks. PIOTRA SKARGĘ, zapisywać.

Przedpłata wynosi:
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Oprawne cało w skórę...................................... : .................$4.00.
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Kto nie może zapłacić od razu wszystko, niech wpłaci połowę, a resztę gdy 

będzie miał, lub też przy odbiorze.
Wszyscy ci, którzy przyszłą pieniądze na to dzieło kwitowani będą w 

Gazecie Polskiej. -
Wielebnemu Polskiemu Duchowieństwa w Ameryce polecam się łaskawym 

względom.
Wasz ziomek i sługa

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.%
Następujący Panowie przysłali prenumeratę na dzieło X. P. Skargi Żywoty Ś w
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Michał Mruk, Peninsular Harbor 
A. V. Jackowska, Milwaukee 
Katarzyna Kłos “
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3.00

leniwie płynącej wody. Na ich j 
wierzchu zaś znajdują się gęste, 
lipkie, klejkowate szumowiny, na 
których się znajdują liczne, trują- 
cetni gazami napełnione bąble, któ
re, gdy pękają, wydawają niezno
śny odor.

Bagniska .tę wydawające mefity- 
czne wyziewy są okolone nieboty- 
cznemi czarnemi budynkami, (śpi- 
chlerzami), i nigdy tu nie ma świe
żego powietrza. W sierpniu był 
stan wody w tych kanałach nader 
nizkim, a pozostający kleisty płyn 
został przez wtenczas panujące pod
zwrotnikowe upały zamieniony w- 
formalną masę trucizny. Oprócz te
go brano wodę dla miasta z rzeki 
Elby, chociaż wszystkie odchody i 
wydzieliny do niej wpadają. Wo
dę tę tak zanieczyszczoną używają 
Hamburczani® tak do picia, jak i 
do innych potrzeb. Fakt, że woda 
ta przechodzi przez rezerwoary, 
przyczynia się jeszcze do większe
go jej zanieczyszczenia, gdyż oto
czenie rezerwoarów jest nader nie- 
schludnem, bo tam się znajdują ka
łuże przepełnione bagnistą wodą, 
zielskiem i trującemi składami ró- 

' żuego gatunku. W tych kałużach

znajdują się także ryby i inne wo
dne zwierzęta, które w mule i w 
masach nieczystości znajdują ich 
żywność. Teraz zostanie woda czy
sta przyprowadzona z Altona, a o- 
prócz tego rozporządziły władze, 
że woda używana lo picia.ma być 
starannie przegotowaną.

Wczoraj zachorowało na cholerę 
20 ludzi. Tak donoszą urzędowo, 
lecz korespondenci gazet twierdzą, 
że zachorowało 146, umarło 57 o- 
sób na cholerę.

Berlin, 28 września. W Char- 
lottenburgu zachorowało w’ezoraj 
17 osób na cholerę. Władze twier
dzą, że w tej miejscowości nie ma 
cholery, lecz sroży się tylko chole
ryna, i że od 21 września wydarzył 
się tylko jeden wypadek,który mo
żna uważać za cholerę azyatycką.

Wskutek przestrachu spow-odo- 
wanego przez cholerę cena środ
ków desinfekcyjnych poszła nie
zmiernie w górę, i dla lego rozpo
rządził kanclerz Caprivi, że dostar
czyciele wojskowi mają sprzeda
wać środki desinfekcyi po cenie 
kosztu. . •

D r e z n o , 28 września. Tutej

sze czasopisma ogłaszają, że w Sa
ksonii nie wydarzyły się żadne w*y- 
padki cholery. W Lipsku tylko za
padłe na zarazę kilku ludzi obcych 
przybyłych z Hamburga.

Hamburg, 28 września. Se
nat, aby zapobiedz przeniesieniu 
cholery do Afryki, rozporządził, że 
wszystkie statki wyjeżdżające z 
Hamburga do Afryki mają pozo
stać w Cuxhaven pięć dni pod do
zorem lekarskim. Policya wydaliła 
z pewnego domu przy „Kastanien 
Allee” 150 osób, gdyż w budynku 
tym od wybuchu zarazy zachoro
wała na cholerę 40 osób, z których 
18 umarło.

Peszt, 28 wTrześnia. Zachoro
wały dzisiaj dwie osoby 'na chole
rę ; odesłano ich do szpitala.

Havre, 28 wrześn:a. Zachoro
wały cztery, umaiły trzy osoby.

Londyn, 28 września. W 
Gandawie w Belgii i w Meersen, 
Utrecht, Delft, Groningen, Haag 
i innych miejscowościach hollandz- 
kich wydarzyły się' pojedyncze wy
padki cholery.

Amsterdam, 28 września. 
Dzisiaj donoszą o pojedynczych

wypadkach cholery w Maasluis, 
Brielle, Dortrecht, Rotterdam, 
Nyniwegen, Groningen i Herzogen- 
bush. ,

Petersburg, 23 września. 
Wydarzyło się ośmnaście nowych 
wypadków cholery, trzy osoby ule
gły zarazie.

Hamburg, 23 września. Stan
hope, korespondent chicagoskiej 
„Tribune”, który, jak wiadomo, 
kazał sobie w Paryżu wszczepić za
rodki cholery i udał się do szpi
tala „Neues Allgemeine Kranken- 
haus” w Hamburgu, gdzie usługi
wał od 19 do 25 września ludziom 
najbardziej cierpiącym na cholerę, 
opuścił dzisiaj po dokładnej de
sinfekcyi szpital z świadectwem 
od lekarzy głównyeh, że odniósł 
tryumf nad cholerą.

Berlin, 29 września. Dwóch 
ludzi mających cholerę i dziesięciu 
podejrzanych, że zachorowali na za
razę, odesłano do szpitala moabic- 
kiego.

Kraków, 29 września. Dzi
siaj wydarzył się znów wypadek 
cholery, pierwszy od 21 września. 
O’ jednym wypadku cholery dono
szą także z Podgórza.

Amsterdam, 29 wTześnia. 
Urzędownie donoszą, że dzisiaj za
chorowało na cholerę jedenaście, 
umarło ośm osób.

Paryż, 29 września. W mie
ście i przedmieściach wydarzyło się 
dzisiaj 38 wypadków cholery. Ośm 
wypadków śmiertelnych.

Havre, 29 września. Cztery 
osoby, zachorowały na cholerę a 
dwńe umarły.

Bruksella, 29 września. 
Cholera zabiera jeszcze tu i owdzie 
w Belgii ofiary. Władza zdrowia 
donosi, że w Brukselli umarły dzi
siaj cztery osoby a w*e wsi Damme 
w pobliżn tego miasta dziesięć osób.

Hamburg, 30 września. U- 
rzędownie donoszą, że wczoraj za
chorowały 33, umarły 24 osoby na 
cholerę. W Altona zachorowało 9, 
umarło 9 osób.

II a v r e , 30 września. Trzy no
we zachorowania na cholerę i sześć 
wypadków śmierci.

Odessa, 30 września. Dzisiaj 
ogłosiły władze, że w mieście pa
nuje cholera. Dotychczas zachoro
wało 10 osób; cztery wypadki mia
ły wynik śmiertelny.

Panama, 30 września. Z po
wodu cholery w Nowym Yorku 
zostały zamknięte w rzeczypospoli- 
tej Colombia wszystkie porty a- 
tlartyckie dla okrętów przybywają
cych z krajów, w których istnieje za
raza. Angielski parowiec Atrato, 
który przybył po ogłoszeniu roz
porządzenia <Jo Savinalla, został z 
portu wygnany wystrzałami arma- 
tniemi.

B e r 1 i n , 30 września. Dr. A. 
Stauhope, który sobie kazał w Pa
ryżu wszczepić jad cholery a po
tem usługiwał w* pewnym szpitalu 
w Hamburgu, przybył dzisiaj do 
Berlina. Jest zupełnie zdrowym i 
mniema, że wszczepienie ocaliło go 
przed cholerą. Jednakowoż nie chcia
no go przyjąć .w różnych hotelach. 
Szczęściem znalazł kilku amery
kańskich znajomych, którzy go 
przyjęli do prywatnego ich mie
szkania.

Woźnica pewien, który przybył 
z Hamburga, zachorował na chole
rę i został odesłany do szpitala w 
Moabicie.

Amsterdam-, 30 wrrześnia. 
Jedenaście nowych wypadków cho
lery i siedm wypadków śmierci na 
tę zarazę.

Hamburg, 2 paźdz. Najno
wsze sprawozdania podają liczbę 
wczorajszych zachorowań na cho
lerę na 43 i wypadki śmierci wsku
tek zarazy na 21.

Petersburg, 2 paźdz. W 
Żytomierzu wybuchła cholera. W 
ostatnich dwóch tygodniach zacho
rowało 17, umarły cztery osoby.

Petersburg, 2 paźdz. Za
chorowało na cholerę 25 i umarło 
25 osób.

Plan dla „Nowej Polski'1
Pod powyższym nagłówkiem czy

tamy w „The Chicago News Re
cord” z dnia 3go października, co 
następuje.

Profesor Emil Habdank Duni
kowski, dziekan uniwersytetu we 
Lwowie i urzędnik państwa austry- 
ackiego, znajduje się w Ameryce, 
i przepędził miesiąc Wrzesień w 
Chicago (??!) W sobotę ostatnią 
wyjechał, aby odwiedzić Philadel- 
phią, Cincinnati i New York. Cho
ciaż oświadczono poprzednio, że 
obecność jego w Ameryce miała 
tylko styczność z interesami jego 
rodaków w tym kraju się znajdu
jących, to jednakowoż jak się zda- 
je miał on tajną misyę mu poleco
ną, a którą jak dalej powiadają, 
wiernie wykonał. Publicznietegonie 
ogłoszono, lecz wczoraj twierdzono, 
że pan D. przybył, aby się przeko
nać o stosunkach finansowych w 
Chicago i wschodnich miastach, i 
wybadać, czego się można spodzie
wać od Stanów Zjednoczonych, 
gdyby Polska stała się prowincyą 
(?) niezawisłą.

„Austryi się przykrzy ciągła 
straż nad granicą”, mówił znako
mity Polak z zachodniej dzielnicy 
miasta wczoraj, i chce oddać jej 
część Polski, która na nią przypa
dła, gdy trzy mocarstwa Polskę 
rozszarpały. Niemcy, czyli raczej 
cesarz niemiecki też podobno 
chce oddać swój wydział, aby u- 
stanowić niezawisłe państwo, któ- 
reby było przedmurzem pomiędzy 
granicami Niemiec i Rosyi. Z Ru
munią na południu, Polska mogła
by się utrzymać, a może odzyskać 
tę część, której władzcą jest obe
cnie car. W taki sposób i to poko
jowy utworzyłoby się nowe pań
stwo, którego granice sięgałyby aż 
do morza Czarnego i Kaspijskiego.

W przypadku wojny, która, jak 
wielu myśli, prędzej lub później 
wybuchnie, wynik ten byłby możli
wym. Polacy wierzą w tę możli- 

,wość, a chociaż, jak mówią, misya 
Dunikowskiego, ma tylko sprawy 
edukacyjne na celu, wielu wierzy i 
to z przekonaniem, że on jest i- 
stotnie finansowym agentem przeko
nywającym się o naszych zakładach 
i wywiadnjącym się czy „Stany 
Zjednoczone” popierałyby „Nową 
Polskę”. Dunikowski spotkał się z 
większą częścią Polaków w tym 
kraju, i wie, że są patryotycznymi, 
i uczynią wszystko co mogą, gdy
by walka wybuchła. Przeszło mi
lion Polaków znajduje się w Sta
nach Zjednoczonych. Niektórzy z 
nich są bardzo majętnymi i mogli
by finansowo, gdyby szli ręką 
w rękę, wielce pomódz ruchowi.

Nie trzeba za'pominać, że uczucie 
Polaków nigdy się nie zmieniło. 
Uczono ich spodziewać sie wolno
ści i nienawidzić Rosyą. Każdy z 
nich jest wojownikiem i to pocho
dzącym z długiego szeregu wojo
wników. Zdolność ich wojownicza 
jest znaną, i stronnice historyi są 
zapełnione ich czynami od setek 
lat, bo poczynają się w dziesiątym 
wieku, kiedv Mieczysław odparł 
rosyjskiego Włodzimierza. Od tego 
dnia aż do ostatniego podziała 
Polski w r. 1794, Rosya była 
zaciętym nieprzyjacielem Polski, 
a Polacy mieszkający pod zaborem 
rosyjskim nie mieli sposobności do 
zapomnienia ich kizywd i są każ
dego czasu gotowi do powstania.

Polacy austryaccy i ci, którzy 
pozostają pod władzą cesarza nie
mieckiego, mają mniej przyczyny 
uskarżania się. W istocie Austrya 
była dość liberalną w ostatnich 
latach, przynajmniej o ile się to 
tyczy jej poddanych mieszkających 
nad granicą. Jednakże każdyŁ Po
lak, czy pozostaje pod tym lub o- 
wym zaborem, ma nadzieję; syn 
uczy się od ojca i koniec się wnet 
przybliży — może być spokojnie; 
lub też za pomocą zaciętej walki. 
Sama rosyjska Polska, gdyby inne 
prowineye jej nie pomagały, nie 
odniosłaby zwycięztwa. Gdyby zaś 

' wszystkie trzy powstały, nie znaj

dując przeszkody u Austryi i Nie
miec i mając pieniądze wystarcza
jące, to car pozostałby w dawniej
szych granicach Rosyi, a Polska 
ponownie stałaby się królestwem, 
a może i rzecząpospolitą.

Skarbnik miasta, p. Kiołbassa, 
jest jednym z najznakomitszych 
Polaków w Chicago.

Prof. Dunikowski odwiedził go 
i miał przez dłuższy czas naradę z 
nim. Pan Kiołbassa mówił wczoraj: 

Profesor Dunikowski jest jed
nym z główniejszych ludzi nauko
wych. Był dawniej profesorem 
przy uniw-ersytecie wiedeńskim, 
lecz Franciszek Józef, cesarz au- 
stryacki zamianował go dziekanem 
uniwersytetu lwowskiego. Jest on 
specyalistą geologicznym i był w 
przeszłym roku obecnym na kon
gresie, który się odbył w Washing
tonie. W Ameryce zajmował się 
wielce losem Polaków tu zamie 
szkałych.

W Polsce zajmują się teraz a 
nawet od dłuższego czasu kwesty ą 
emigracyi.

Niektórzy powiadają, że los emi
grantów jest w Ameryce gorr-zyni. 
niż w starym kraju. Chciano zsjp--- 
biedz zupełnie emigracyi, gdyźi ma
ło Polaków pozostałoby w Polsce. 
Zaproponowano, aby’ ktoś si<ę udał 
do Stanów Zjednoczonych ° i sie 
przekonał. Misyę polecono profe*n- 
wi Dunikowskiemu, który ją też 
przyjął: Nim opuścił kraj, znako 
mici kapitaliści odwiedzili go, pro
sząc, aby się przekonał, czy v A 
meryce można z korzyścią uloko
wać kapitały. Profesor powiedział 
p. K. że wkrótce wybuchnie wiel
ka wojna w Europie. Każdy wie, 
że, gdy wybuchnie, wielu maję
tnych ludzi zostanie zrujnowanych 
i dla tego wielu z nich chce swe 
oszczędności umieścić w Stanach 
Zjdn. aby takowe zabezpieczyć.

'Inną rzeczą o której profesor 
chciał się przekonać, jest to, jak 
zamerykanizowani Polacy są usposo
bieni dla kraju, z którego pocho
dzą. Profesor powiada, że uczucie 
narodow*e jest wyborne, i mniema, 
że Polacy uczynią tyle dla Polski, 
ile Irlandczycy uczynili dla Irlan- 
dyi. Powiedziałem mu, mówił p. 
Kiołbassa, że o Lem nie ma żad
nej wątpliwości.

Profesor powiadał p. Kiołbassie, 
że doniesie władzom starego kraju, 
że byt Polaków przebywających w 
Ameryce jest wybornym, zarazem 
mniema że w stanach Oregon i 
Washington, można bezpiecznie u- 
loiować kapitały.

Adolf Kraus, który wrócił z 
Anglii dwa tygodnie temu, doda- 
je „Chicago News Record” wyra
żał się o kwestyi polskiej w Ame- 
ryce jak następuje:

„Europejskie czasopisma mów ły 
mniej lub więcej o Polsce; wspć 
minano także o możliwych rewo- 
lucyach, lecz w ogóle takie środki 
nie mają wielkiego poparcia. Au
strya nie odstąpiłaby chętnie jakie
gokolwiek terytoryum a cesarz nie
miecki nie ma ziemi takiej, którą- 
by chciał odstąpić, a co do Rosyi, 
aby ona dobrowolnie chciała się 
pozbyć części swych posiadłości, 
nie ma wcale mowy. Polacy au
stryaccy są zadowolnieui ze swego 
rządu, który jest liberalnym. Fakty
cznie są oni najlojalniejszymi pod
danymi austryackimi. Nie ma 
przyczyny, aby chcieli być nieza
wisłymi z widokami na ciągłą woj
nę z Rosyą i możliwością" nowego 
podziału. Wątpię bardzo, że misya 
p. Dunikowskiego jest polityczną, 
odnosi się ona tylko do oświaty; "a 
zresztą nie jest prawdopodobnem, 
aby rząd austryacki wysłał agenta 
dla innej przyczyny. Ma przecież 
w wszystkich głównitjbzych mia 
Stach konsulów, którzyby się nie
zawodnie zajęli tą sprawą, gdyby 
tak życzono.

(Powyższe jest tłomaczeniem 
mniej więcej dosłownetn artykułu, 
który się znajduje w powyżej 
wzmiankowanej gazecie. Podajemy 
go bez komentacyi).

PRZED STU LATY
CZYLI

OSTATNIE CHWILE POLSKI
przed jej pierwszym rozbiorem

przez

STEFANA REWERA.

do-

karauo; 
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■■ 
reg° i przez Żeleźniaka. Kt> go przysłał, 
łatw;o się domyślić. Chciała się wywinąć ca
ryca, chciał się też uniewinnić i Ihumen mo
nastyru. Sąd polski uwierzył świadectwu 
(czemu uwierzył? niewiadomo) i skazał wi
karego na pal, ale z nim i Ihumena na po
wieszenie.

Do spełnienia wyroku wysłano Kurdwa- 
nowskiego. Ten cerkiew łebdyńską otoczył, 
kazał stawiać szubienicę, kazał i pal wbijać, 
a potem wszedł do cerkwi. Zastał tam wi
karego odprawiającego mszą; po jej skończe
niu odczytano mu wyrok. Ihumen, chcąc 
wyrok złagodzić, wyniósł na tacy złoto, ale 
daremnie; wykonano natychmiast oba wyro
ki. —L Długo jeszcze szubienica, i pal z dę
bowego drzewa zachowały się nienaruszone 
na miejscu; nawet po rozbiorach kraju, za 
panowania Pawła moskiewskiego, gdy mie
szkańcy prosili, żeby znieść te pamiątki bań 
by i rokoszu, otrzymali odpowiedź, żeby 
drzewa zostały jako pamiątka sprawiedliwo
ści tej władzy, która pod ów czas krajem 
rządziła. Paweł był człowiekiem szlachetnym, 
przyjacielem Kościuszki; spotkała go też 
śmierć rychła i nienaturalna.

Skazanie na śmierć dwóch księży wywie-, 
zienie Żeleźniaka zamknęło na wieki usta 
mogące świadczyć przeciw Katarzynie. Ale 
po cóż te świadectwa? Wykonała ona była 
w rzezi humań-skiej to co była zapowiedzia- 

! ła przez Repnina jawnie i publicznie, gdy 
, król Stanisław wahał się z przystąpieniem do 

konfederacyi Radomskiej.
Upadek Baru i rzeź Humańska równo

cześnie wpłynęły na wielkie przygnębienie 
umysłów budzącej się szlachty; chociaż więc

po całym kraju odżyły dawny duch rycerski 
i wiara dawna, pamiętna wyprawa Batorych 
i Sobieskich: jednak ostatecznie nie mogło 
być widoków, aby ruch konfederacki utrzy
mał się w obec potęgi Moskwy a obojętno
ści królewskiej. .Daremnie więc żołnierz par- 
tyi wielkopolskiej w Pyzdrach dnia > lOgo 
Czerwca do konfederacyi przystąpił; daremnie 
szlachta wielkoposka w Poznaniu (w Lipcu) 
do konfederacyi sie skłoniła i Malczewskiego 
obrała regimentarzem; daremnie porwał się 
Dzierżanowski w Gostyninie (20go Lipca) 
ze szlachtą miejscową i Kurpiów w Augu
sto wskiem do wojny partyzanckiej sposobił; 
jak tylko Potocki i Pułascy przegnani zosta
li za Dniestr, toż i konfederacyą należało 
uważać za stłumioną. Pobici też zostali: U* 
Jejski pod Nakłem, Budziński pod Frejnem; 
Kraków, choć się pod kanonikiem Garliń- 
skim dzielnie bronił od 6go Czerca do 19go 
Sierpnia, tak że nawet Ponin legł pod mu- 
rami: jednak w końcu poddać się musiał, 
zwiedzony przez Apraksyna, który z począ
tku miastu złote góry obiecywał, a potem je 
złupil, 600 rycerstwa zabrał i pognał do Ki
jowa, a 80 nawet do Syberyi.

Pomiędzy zagnanymi znajdował się i on 
słynny Maurcy Beniowski, co odznaczywszy 
się zdobyciem Lanckorony na Moskalach, za 
karę wygnany został aż do Kamczatki. Ztam- 
tąd później uciekł, co mu europejską zje
dnało sławę, a następnie (w r. 1773cim) zdo
był wyspę Madagaskar, obok Afryki położo
ną, został naczelnikiem całego kraju, a zu
pełnie, oddał Francuzowi. Nadzwyczajne 
sprawy jego obudziły zazdrość własnych towa
rzyszów i zginął zdradziecko z ręki Francu
zów roku 1786go. (C. d, n )

Ksawery Branicki nagrodził sowicie i 
wódzcę zamku i wiernego kozaka.

(Ciąg dalszy.)

Białocerkiew, własność Brani ekieb, oca
lała tylko skutkiem odwagi komendanta zam
ku, niejakiego Temberskiego. Gdy Bodareń 
kc> szedł z Humania do Chwastowa, kusił 
się o Białocerkiew, ale Temberski, zaopatrzo
ny w żywność i środki obronne, nie czekał 
oblężenia, tylko z działami wyszedł przeciw 
niemu. Poznał herszt odwagę dowódzcy i mia
sto ominął. Dopomógł Temberskiemu wierny 
i szlachetny ataman kozacki Oksenty, który 
był przeciwnym hajdamaczyznie i rokoszom.

Szwaj ko pomocnik Bodareńki, mieszcza
nin ze Zwinogródki, porzucił żonę i dzieci i 
przystąpił do hajdamaków. Gdy się buntj 
skończyły, uciekł pod skrzydła moskiewskie. 
W czasie rzezi w. Chwastowie on się najwię-
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cej odznaczał. Zrobił ztamtąd wycieczkę | czy 
do Motowidłówki, ale wierni kozacy Pere 
petycie, gdy rządzca dóbr ze strachu wyje
chał, sami objęli zarząd majątku, ocalili wieś 
od zaburzeń, odparli Szwajkę, a następnie 
cały majątek oddali za powrotem. Wychodząc 
z Chwastowa, Szwajko z Bodareńką zostawi
li ciała lackie i żydowskie zmieszane razem, 
i nie pogrzebane. Dopiero po ich wyjściu 
rozdzielono ciała i złożono w osobnych mogi
łach.

Moskwa, która była pobudką tego wszy
stkiego co się na Ukrainie stało, zacierała 
ręce na widok swojego dzieła. Odniosła ona 
trojaką korzyść: 1) sparaliżowała postępy 
Konfederacyi Barskiej, 2) wytępiła mnóstwo 
żywiołu katolieko-polskiego w ziemiach ru
skich, i 3) wytępiła jak, zobaczym niżej, ją
dro siły zaporozkiej.

Na tem ostatniem wytępieniu wiele jej 
zależało, bo jeżeli nie nawidziła potężnej Pol
ski, to też nienawidzić masiała i 'niezależnej 
Siczy, a Sicz była niezależną, dopóki wła
snych miała atamanow i własne swobody, 
jakiemi ją Polska obdarzyła.

Dopiąwszy tego trojakiego celu, Mo 
skwa poznała, że choćby już tylko dla przy
zwoitości, wypada wreszcie uderzyć na hajda
maków. Że zaś Moskwa działała zawsze i 
działa podstępnie, więc i tu dwojakiego uży
ła podstępu.

Nasamprzód nie biła hajdamaków tak 
jak biła konfederatów, to jest na własną rę
kę, tylko oddała się pod dowództwo wojsk 
polskicŁ, przyłączając hufce swoje do hufców 
hetmana Ksawerego Branickiego. Przez to 
mogła Moskwa ludowi ruskiemu mydlić o-

podług francuzkich ustaw, przed francuzkit- '■ 
mi sądami. Takie jest prawo powszechne. ! 
Kiedy zaś Moskwa Zehźuialyi wywoziła, mu- 
siało jej na tein niemało zależeć. I zależało; 
ch<xlziło jej bowiem o to, żeby Żeleźniak 
wśród mąk i tortury nie wypowiedział, ol 
kogo był posłany, od kogo złotą hramotę o- 
trzymał.

Wojsko polskie, połapawszy hersztów u- 
tworzyło natychmiast dwa sądy wojenne: je
den w Kodni, drugi w Serbach. Wyroki 
były bardzo surowe, nawet srogie; hersztów 
wieszano, ćwiertowano, ucinano im prawą rę
kę i lewą nogę, lub tem podobnie 
lud sam wołał, by srogą pomstę 
gwałty hajdamackie, bo i ten lud 
musiał za przywiązanie do Polski.

Gonta skazanym został na wbicie na pal, 
i ua odarcie sześciu pasów! Protestował 
przeciw takiej karze, mianując się nie po
dłym zbójcą, lecz naczelnikiem ludij i pełnią
cym jego wolą. AU hetman zatwierdził wy
rok, i ten niebawem w Serbach wykonan/. 
Gonta widząc śmierć przed oczyma, nawrócił 
się i modlił ustawicznie na polskiej książce. 
Książka ta dostała się do rąk. pana Zaleskie
go, porucznika kawaleryi narodowej, który 
był obecny przy jego egzekucyi. Nawiasem 
mówiąc, portret Gonty znajdował się prze® 
długi czas w galeryi obrazów, jaką Potoccy 
mieli w* Krystynopolu.

Jak tylko Gonta został stracony, więc 
gdy już nie mógł złożyć żadnego świadectwa, 
zjawił się natychmiast posłuszuik z monasty- 

> ru Łebdyńskiego i złożył świadectwo, że hra 
mota złota, jaką się Żeleźniak wszędzie popi-

i tumanić go, że nie Moskale, lecz Polacy 
chłopstwo ruskie poskramiają, i że Moskale 
tylko z musu oddają swe wojska na usługę 
króla polskiego. W samym nawet napadzie 
na buntowników, nie’użyła Moskwa wstępne
go boju, tylko posługiwała się zdradą. I tak, 
kiedy Żeleźniak z Gontą nieczynni siedzieli w 
Humaniu, oddawali się barbarzyństwu i rozpu 
ście, tymezsem Kreteczni ków, jenerał mo
skiewski, nadciągnąwszy z Doricami, zama
skował się, udał, jakoby był przyszedł po
mnożyć siły buntowników wyrzynających 
szlachtę, jakoby chciał im pomagać w ode
braniu Ukrainy i utworzeniu z niej wolne
go zupełnie państwa. Namowy jego były 
tak łudzące, całe działanie tak było zdradne 
i zręczne, że hersztowie przyjęli Kreteczni 
kowa jako brata kozaka do siebie, i sute dla 
niego wyprawiali biesiady. Wśród jednej z 
takich biesiad Kreteczników bez wystrzału 
powiązać kazał obydwóch naczelników.

Powie kto, że mądry Moskal, gdyż bez rozle
wu krwi uśmierza od razu rozbezet vione po- 

1 spólstwo, uciąwszy smokowi jednym zamachem 
dwie przedniejsze głowy.

Prawda, że mądrym się pokazał w obec 
chłopów, ale stokroć mądrzejszym w obec 
Polaków i Europy. Kreteczników bow’iem, 
zabrawszy Żeleźniaka i Gontę, oddał drugie
go wraz z innymi hersztami wodzom polskie
go wojska, ale Żeleźniaka za'brał jak swego, 
i odesłał do Rossyi, gdzie krwawy zbójca 
żył jeszcze długie lata, przez nikogo nie. na
gabywany. Czemu Kreteczników uwiózł Że
leźniaka? Czy miał jakiekolwiek do niego 
prawo? — Najmniejszego. Kto na francus
kiej ziemi popełnia zbrodnią, karauym Lywa sywal, była sfałszowaną przez księdza wika-



INTERES BAN KO W I
Kurs pieniędzy, które wysełam 

jest następującym:
Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W. 

K. P., Prus W. i Z. i Szlązka -
Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austria

ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i 
Węgier) . - - - -

Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i 
Polski pod Moskalem

Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii
Gulden do Holandyi
Kroner do Danii, Szwecyi i Norwegii
Lira do Włoch . . - -

do Europy,
Kurs. Portoryum

24* 15

42 25

51 25
20 25

25
27* 25
19* 25

W. DYNIEWICZ.

Kalendarz Tygodniowy.
PAŹDZIERNIK, 1892.

6 Czwartek, Brunona w.
7 Piątek, Marka pap.
8 Sobota, Brygidy wd.
9 Niedziela, Macierz. N. M. P.

10 Poniedziałek, Franciszka Borg.
11 Wtorek, Emilii p.
12 Środa, Maksymiliana b.

Korespondencye“Gaz.Pol.’’
s. S., Pittsburg, 27 września, 

1892-
Do Szanownej Redakcyi.

Wielce się cieszy i raduje serce 
każdego prawego Polaka, widząc 
swoich rodaków na obczyźnie, ku- 
piących się razem i trzymających 
się sztandarów swego kościoła ka
tolickiego. Cześć i po trzykroć 
cześć niech będzie tym zacnym 
mężom, którzy podtrzymują ducha 
ojczystego i wiarę ojców wśród 
tych wychodźców na obczyźnie. 
Taką radością szlachetną musi u- 
derzyć serce Polaka każdego, któ
ry przybędzie do Pittsburgha, 
gdzie Polacy z własnego, ciężko 
zapracowanego grosza, za stara- 
n?em ks. proboszcza Władysława 
Mickiewicza, wybudowali piękny 
koścźół o dwóch wieżach, gdzie 
dzieci polskie odbierają naukę w 
języku, ojczystym w sześcioklaso- 
wej szkole. Wszystko to jest za
sługą wyż wspomnianego, zacnego 
kapłana, który nie szczędzi trudów 
i mozołów, aby swą parafię utrzy
mać w porządku i poszanowaniu u 
obcych narodowości, mimo wszel
kich przeszkód ze strony złych lu
dzi. Cześć i sława niech będzie 
temu kapłanowi gorliwemu, który 
mimo wszelkich zmartwień i zgry
zot ze strony swych owieczek, nie 
upada na duchu, nie zraża się 
przeciwnościami, lecz śmiało kro
czy naprzód i silnie trzyma w 
swych rękach sztandar Chrystuso
wy, sztandar honoru ojczyzny.

Jak gorliwym jest o dobro dusz 
swych parafian wspomniany ka
płan, świadczy nam następujący 
przykład: Oto widząc, iż sam nie 
podoła żmudnej i ciężkiej pracy 
wśród swych licznych parafian, je- 
dzie za ocean do Polski i ztamtąd, 
mając liczne znajomości, wyjedny
wa od Jego Eminencyi ks. kardy
nała młodego, gorliwego i zacnego 
kapłana ks. Antoniego Plucińskie
go i przywozi ze sobą do pomocy 
na tej ciężkiej niwie amerykańskiej. 
Parafianie też umieją ocenić tę 
miłość i gorliwość swego Pasterza. 
Z wielką więc radością i wdzię 
cznością w sercu, ze łzami w o- 
czach, Jużto na dworcu kolejowym, 
jużto na plebanii, witali kochają
cego ich proboszcza, dziękując Pa
nu Bogu za szczęśliwy jego po
wrót. Dowiedzieliśmy się z ust 
naszego kochanego ks. proboszcza, 
że nasz Przetf. biskup już przyjął 
do swej dyecezyi ks. Antoniego 
Plucińskiego. Niech mu Pan Bóg 
dopomoże, aby mógł, nie zrażając 
się przeciwnościami, pracować na 
chwałę, tak jak jego ks.- pro
boszcz, Bogu, ojczyźnie i zbawie
niu dusz powierzonych mu para
fian.

Przytem miło mi nadmienić, że 
ks. proboszcz będąc w Rzymie 
wyjednał od Ojca św. na dzień 2 
Października odpust zupełny dla 
wszystkich członków, którzy będą 
na Mszy św. ks. proboszcza i przy
stąpią do komunii św. modląc się 
za kościół i Ojca św.

Jednem słowem powrót naszego 
kochanego ks. proboszcza Włady
sława Miskiewicza ożywił całą pa
rafię.

Według zopowiedzi ks. pro
boszcza odprawi się w naszym ko
ściele czterdziestogodzinne nabo
żeństwo dnia 18, 19, 20 paździer
nika, na którem spodziewają się 
wielu sąsiednich kapłanów.

Kreślę się z bratniem pozdro
wieniem

Karol Żuławski, 113 Pius str.

Farmy blizko Greenbay, Wis.

Milwaukee, Wis., Igo Paź
dziernika, 1892.

Zeszłego tygodnia spostrzegliśmy 
w „Gazecie Polskiej” bardzo in
teresujący artykuł, napisany nie 
wiemy przez kogo — o Greenbay, 
Wis. Życzeniem naszem jest po
dać krótki dodatek do owego ar
tykułu.

Greenbay jest najbliższem wiel- 
kiem miastem od pięknie rozwija
jącej się i dobrze ustalonej pol
skiej kolonii gospodarczej, której 
południowo-wschodni narożnik jest 
tylko około 4 mil amerykańskich 
oddalonym od Greenbay.

Ziemia w najbliższem sąsiedztwie 
Greenbay i wprost na północ nie 
jest l-szej klasy pod farmy, bo 
za piaszczystą, lecz zmienia się ku 
północnemu zachodowi o tyle, że 
w całym stanie Wisconsin n:e ma 
lepszej.

Czy pora mokra lub sucha, kró 
tka lub długa, zboża udają się tu 
zawsze obficie, a szczególnie wa
rzywa wszelkiego rodzaju wydają 
obfite zbiory w' każdym roku. O- 
becnie jest tam już około 3<’O fa- 
mili polskich, a miejsca i gruntu 
jeszcze jest dosyć dla wielu. Ma
ją Łam dwa polsko-katolickie ko
ścioły około 8 mil jeden od dru
giego i klasztor 00. Franciszka
nów. Niezadługo stanie jeszcze 
jeden polski kościół w nowej czę
ści tej kwitnącej kolonii.

Dobre i łatwe komunikacye 
koleją i wodą i biznesowy postęp 
w Greenbay, o czem artykuł „Ga
zety Polskiej” zeszłego tygodnia 
wspominał, są naturalnie korzyścią 
dla kolonii „Hofa Park i Puła
ski”.

Zapraszamy wszystkich Polaków 
interesowanych farmerstwem, aby 
do nas pisali pod^adresem:

J. J. Hof Land Co.
119 West Water Str., 

Milwaukee, Wis.

Afrykańskie Pompeji.

O staro - rzymskiem mieście, któ
re w tych dniach odkryto w Al- 
geryi, a któreby można porównać 
z starożytnem "miastem Pompeji, 
pisze „Chroń, des Arts”:

Nie tylko zatrzymujeAlgerya po
dróżnika przez piękne swe niebo i 
cudowny klimat, ale i przez wspa
niałe pamiątki sławnej przeszłości 
i niezamazalne ślady ludów, które 
przechodząc tędy jeden po drugim, 
walczyły ze sobą o ziemię afrykań
ską. W okolicy miasta Constantine 
zwłaszcza napotykamy przy każ
dym kroku stare ruiny, rzymskie 
drogi, kamienie milowe, groby, twier
dze, łoki tryumfalne i t. p , które 
są bardzo cennemi dla wiedzy i ar
cheologii. Najszczególniejszą z tych 
ruin jest miasto wybudowane w 
pierwszem stuleciu naszej rachuby 
czasu, które pomimo zburzenia w 
6tem stuleciu przez Maurów i na
stępnie przez trzęsienie ziemi prze
szło do naszych czasów w takim 
stanie, iż było można niektóre z 
jego dzielnic na nowo odbudować. 
Miasto Thamugadi (Timgad po a- 
rabsku) leży prawie 17 mil angiel
skich na wschód od ruin Lambesy, 
starej wojskowej kolonii rzymskiej, 
która kiedyś była obozem słynne
go trzeciego legionu Augusta. Tha
mugadi leżąc u stóp przedgórza Au- 
res, służyło za miejsce zabawy, jak 
jego siostra Pompeji, do którego 
jest zupełnie pcdobnem. Thamu
gadi, jak i Pompeji zachowało bruk 
swych ulic, w których tory wozów 
dopiero wczoraj zdają się być 
wrznięte. Targowisko, na którem 
się znajdują różne grupy pomni
ków, jest otoczone bazyliką (rodza
jem sądu handlowego) składami, 
halami, świątyniami, ratuszem zdo
bnym marmurem różnego rodzaju; 
jest tam także teatr ze wschodami, 
na których tysiące ludzi mogłoby 
być umieszczonych, z galeryami, 
sceną, wschodami dla publiczności 
i dla aktorów i t. d. Dalej stu
dnia, kanały odchodowe dobrze za
łożone, łazienki,publiczne zakłady, 
(latryny), domy, hale targowe zza- 
chowanemi jeszcze stołami z gra
nitu i wiele innych rzeczy.

W kierunku południowo - zacho
dnim od miasta leży świątynia nie
zmiernych rozmiarów, otoczona ko
lumnami; leży na pagórku, który 
nazywają kapitolem. Przez nie
zmierną platformę wchodzi się do 
świątyni; przed nią znajduje się ro
dzaj ołtarza. Budynek ten, kiedyś 
poświęcony Jowiszowi, zostanie 
wnet całkowicie odkopanym. Już 
zostały odkopane wspaniałe kapi- 
tole, znajdujące się na wierzchu 
kolumn, i rzeźbą ozdobiotie fryzy i 
została odrzucona ziemia^ pokrywa
jąca takowe, tak iż można obliczyć 
mniej więcej wielkość świątyni. 
Wielka płytami pokryta ulica prze
rzyna miasto ze wschodu ku za 
chodowi; jest ozdobiona kilkoma 
arkadami tryumfalnemi, z których 
jedną z trzema łukami wybudował 
w roku 100 Trajan, a która do
tychczas się przechowała. Jest to 
najlepiej zachowana budowla w 
Thamugadi. Ulica ta tryumfalna 
nie jest inną, jak drogą prowadzą
cą z Lambesy do starożytnego The- 
vasta (dzisiaj Tebana), które posia
da najstarszy chrześciański klasztor 
w świecie, który w czwartem stu
leciu został wybudowany przez u- 
czniów św. Augustyna. Teraz zo
stał znów wzniesiony z ruin przez 
władzę, która się także zajmuje hi- 
storyeznemi pamiątkami. Zwraca 
na siebie także uwagę twierdza by- 
zantyńska, która pospiesznie zosta
ła wybudowaną przez wojsko So- 
lomona, który objął główne do
wództwo w Afryce po Belisarze, 
jako i szczątki po południowej 
części miasta i niektóre chrześciań- 
skie bazyliki z najdawniejszych 
czasów i inne ruiny, o których 
wkrótce nadejdzie sprawozdanie. 
Francuzki minister oświaty nieda
wno temu odwiedził to miasto i 
niebawem poda o niem szczegóły.

Szeik Hmam.
Najnowsze rozruchy w Marokko 

powstały ztąd, że kilka plemion 
kabylskich, zwłaszcza Angheryni, 
zbuntowali się przeciw sułtanowi 
marokkańskiemu. Hiszpańskie cza
sopisma podają obecnie opis szeika 
Hmam’a, który był głową całego 
ruchu. Jest to mały, słabowity i 
chorobliwy człowiek liczący lat 36; 
lecz w chudej, zwiędłej twarzy 
błyszczą wielkie, ogniste, czarne o- 
czy. Przeszłość jego jest czystym 
romansem. Jest spadkobiercą tak 
zwanej „vendetta”, zemsty familij
nej, która w Marokko odgrywa je
szcze większą rolę i jeszcze krwa
wiej bywa wykonaną, jak na wy
spie Korsyka. Już jako młodzie
niec niszczył ogniem i mieczem do
my familij nieprzyjaznych jego do
mowi. Często uwięziony i w dzi
wny sposób, czasem przez intrygi 
na dworze cesarskim, ocalony, uzy
skał sławę. Mahometański jego fa
natyzm i jego nienawiść przeciw 
Europejczykom, umożebliwiły na
reszcie, że się stał naczelnikiem po
tężnego plemiona kabylskiego — 
Anghera, na których czele wypo
wiedział wojnę świętą Chrześcianom 
i Europejczykom. Hmam, gdy Hi
szpania chciała zaprowadzić tele
graf przy wybrzeżu marokkańskiem, 
zawetował to przedsięwzięcie; gdy 
się sułtan naturalnie nie troszczył 
o to „veto”, odważny przewódzca 
kabylów własnoręcznie prz.eciąłdrut 
telegraficzny.

Postępowanie to jego uzyskało 
mu łaskę Marokkanów i popular
ność jego wzrosła.

Lecz sułtan nie zgadzałsię z tym 
czynem i Hmam został uwięziony. 
Schwycono go za pomocą zdrady; 
pasza pewien musiał go do siebie 
zaprosić i przez trzy dni mu ucztę 
wyprawiać; gdy w ten sposób i 
przez podchlebstwa uśmierzono je
go podejrzliwość, został napadnię
ty i w kajdanach zaprowadzony do 
Tangieru. Przez pół roku pozosta
wał w podziemnem więzieniu, aż 
nareszcie nadszedł rozkaz, aby zo
stał zaw ieziony do Fez do sułtana. 
Hmam wiedział, co to ma znaczyć 
i postanowił uciec, co mu się też 
udało. O ucieczce jego różnie mó
wią. Zwolennicy sułtana powiada
ją, że sułtan, który w sercu swem 
sprzyjał odważnemu awanturniko
wi, sam wydał rozkaz, aby mu w 
drodze ułatwiono ucieczkę. Hmam 

zaś donosi jak następuje: Pewne
go razu, gdy Stróże jego spali na 
otwartem polu, zdołał się pomimo 
kajdanów zawlec o kilka set kro
ków od miejsca ich spoczynku, po
czerń o kamień rozbił kajdany, któ
re miał na ręku. Aż do brzasku 
biegł potem, aby się nareszcie na 
pół umarły ukryć na polu z kuku
rydzą. Ztamtąd słyszał i widział 
wciąż konnych Stróży, którzy go 
szukali; w bagnistem tern polu ku- 
kurydzowem było atoli mnóstwo 
wężów. W tern ukryciu pozostał 
Hmam przez trzy dni i żywił się 
niedojrzałą kukurydzą i pił wodę 
z bagna. Ńareszcie odważył się pro
sić o gościnność w pobliskim do
mu. Oświadczył, kim jest; człowiek, 
do którego przybył, był jego zwo
lennikiem i dopomógł mu do po
wrotu do Anghery. Tam zwołał na
tychmiast całe plemię i zażądał, a- 
by z nim wystąpiło przeciw kace.r- 
skiemu sułtanowi, który sprzyja 
chrześcianom. Obiecano mu jedno
głośnie pomoc.

Tak więc rozpoczęło się powsta 
nie, nad którem sobie nie mało na
łamała głowy dyplomacya europej
ska. Kabyli mają uważać Hmama 
za nadziemską istotę. Opowiadają 
o nim, że z nóg jagnięcia, które 
dano Bogu jako ofiarę, umie wy
czytać przyszłość. Nieprzyjacielskie 
kule mijają go; ostatnie potyczki, 
w których zawsze w pierwszym 
szeregu walczył, potwierdziły to 
zdanie. Oprócz tego obronił go Al
lah w owem bagnie od wężów i 
zrobił niewidzialnym tak, że ci któ
rzy go szukali, nie mogli go wi
dzieć. Jest ulubieńcem i posłem 
Allah’a, drugim mahdi’m.

Najnowsze hiszpańskie gazety 
podają także szczegóły o bitwie, 
którą Angheryci stoczyli dnia 10- 
go sierpnia z wojskiem sułtana. 
Żdaje się, że to ostatnie zostałoby 
zupełnie wycięte, gdyby Angheryci 
byli go ścigali. Wraz z Anghery- 
tami walczyły dwa potężne plemio
na kabylskie: Wald - Ras i Benne- 
shar. Naczelnik Angherytów, szeik 
Hmam, zawiesił tylko kroki nie
przyjacielskie na niejaki czas, po
nieważ szeikowie innych plemion 
zażądali narady dla zawarcia z nim 
przymierza.

Angheryci nie byli atoli bezczyn
nymi po potyczce i odjęli obozowi 
cesarskiemu wodę przez zepsucie 
studni, kanałów i lagun. Potyczce 
samej towarzyszyły barbarzyńskie 
szczegóły, jakie się zwyczajnie wy
darzają podczas walki plemion na 
pół dzikich. Podczas cofania się 
wojska cesarskiego, które zresztą 
utraciło 100 ludzi w zabitych i 2o0 
w rannych, gdy zaś Angheryci mie
li tylko 20 zabitych i 60 rannych, 
powstańcy opuszczali swe stanowi
ska, zabijali rannych i odcinali jm 
głowy. Podobnie obchodzili się już 
przedtem żołnierze sułtana z ciała
mi Angberytów. Paszowie sułtana 
płacą po dwa franki za każdą gło
wę nieprzyjacielską; głowy zostają 
osolone i posłane sułtanowi.

Powstanie przez współudział in
nych plemion rozszerzyło się po 
wielkim obszarze; od Centy i Te- 
tuan’u aż do Tangieru i ztąd na 
południe nad wybrzeżem zacho- 
dniem; obejmuje więc cały półwy
sep leżący naprzeciw Gibraltaru.

Dnie wrześniowe 100 lat temu.

Obraz po obrazie, grupa po gru
pie, postać po postaci z niezmier
nej i straszliwej części historyi, 
zwanej wielką rewolucyą francuz- 
ką przesuwają się przed naszemi 
oczami. To co sto lat temu było 
rozpaloną lawą, jest dzisiaj ochłodzo
nym, ciemnym porozdzieranym gła
zem, skamieniałem morzem ognia 
jakie można widzieć dzisiaj ze 
szczytu Wezuwiusza — starsze i 
nowsze strumienie ognia, które od 
czasu do czasu z góry tej wybu
chały. Dzisiaj są popiołem i pro
chem wszyscy ci, którzy wtenczas 
miłowali i nienawidzili, mieli na
dzieję i rozpaczali, walczyli i wy
lewali krew. Chłodna ziemia po
krywa wszystkich tych, którzy 
wtenczas na scenie światowej byli 
pierwszorzędnymi aktorami i staty
stami. Śpią wszyscy snem wie
cznym: gruby Ludwik XVI, jak i 
szewc Simon, który męczył młode
go Daupbina (następcę tronu fran- 
cuzkiego) tak, iż ten stał się kale
ką i obłąkanym; dumna Marya An
toinette jak i pokorna jej szwagro- 
wa Elżbieta; madame Roland, ma- 
rzycielka o starożytnej cnocie, jak 
i Dubarry, rozpusta zamieniona na 
ciało i krew, kat Sanson tak do
brze, jak i tysiące, których głowTy 
zbierał w koszach, jak gdyby były 
melonami, któreby cheiał zawozić 
na targ.

Co za liczba dziwnych postaci, 
które nam się przedstawiają w 
ciemnawej łunie owych dni! Ham
let, Macbeth, Ryszard, Othello, 
Lear, Ophelia, Cordelia, Desdemo
na — najważniejsze cienie, które 
wymyślił jeden z największych dra- 
matyków wszystkich czasów — 
czemże są w obec demonicznych 
tytanów, bochatefów i karłów, 
jędz i złamanych lilji wielkiej re- 
wolucyi?Cudownem jest, jak Shakes
peare gniecie swą glinę i gotowym 
figurom nadaje życie, lecz skoro 
człowiek przypomni sobie tragedyę, 
która się sto lat temu istotnie o- 
degrała, to czuje się być porwa 
nym w prąd rozlewającej się lawy 
i srożących się płomieni. Tam jest 
faktyczny powiew żywiołu, podczas 
gdy w teatrze się przedstawia tylko 
pięknie przedstawiony obraz poże
rających płomieni. Godzinami mo
żna siedzieć i, sobie wyobrażać gru
py, postacie i wyrazy z owych cza
sów. Otóż mamy Robespierre’a prze
chodzącego się po ogrodzie Tuil- 
leryi podczas uroczystości „najwyż
szej istoty”, w jego słynnym nie
bieskim surducie i w żółtych nan- 
kinowych spodniach. Potem widzi
my go na trybunie konwencyi, 
gdzie daremnie chce przemawi ć, 
gdyż każdy woła: „Krew Dantona 
dusi cię!” A potem z roztrzaskaną 
szczęką leży na stole w swym nie
bieskim sur łucie i czeka, aż go nie 
włożą na wóz, aby go zawieść do 
gilotyny. Tam kładą go u stóp ru- 
sztunku, aż do czasu, gdy na nie
go przyjdzie kolej do oddania gło
wy pod topór kotowski. Leży tam 
i słyszy, jak w każdej minucie to
pór spada. Teraz chwytają go, pro
wadzą po wschodach, po których 
tysiące musiały pójść za jego roz
porządzeniem, aby urzeczywistnić 
jego mrzonkę o absolutnej cnocie. 
Teraz zdziera Sanson z niego nie
bieski jego surdut, teraz brudną 
obwiązkę jego rany — dziki o- 
Krzyk, a już nie żyje najchłodniej 
szy i najmetodyczniejszy z fanaty
ków, jakich świat kiedykolwiek 
widział.

Słyszymy jak Danton mówi: „Nie 
odważą się”. Nie wierzy przyjacio
łom, którzy go przestrzegają, a tej 
samej nocy każę go były jego przy
jaciel Robespierre wywlec z łóżka. 
Widzimy go przed trybunałem 
krwi, gdzie swym głosem lwim 
przestrasza jeszcze hyenę w posta
ci ludzkiej, Fouquier — Tinville’a, 
a nareszcie widzimy go u stóp ru- 
sztunku, gdzie wspominając o swej 
młodej żonie nieomal byłby zesłabł, 
lecz woła sam do siebie: „Bądź 
mężnym Dantonie!” I nareszcie sły

szymy go mówiącego do Sansona: 
Pokaż moją głowę ludowi — opła
ci ci się.

Widzimy Charlottę Corday wstę
pującą do pokoju Marat’a. Otóż 
siedzi obok wanny, w której try
bun się myje i podaje mu nazwi
ska spiskowców. „Za czternaście dni 
każdy jeden z nich poda głowę pod 
gilotynę”, woła człowiek ten, któ
ry cbciał odciąć głowy 260,uOO a- 
rystokratów, lecz w tej chwili czu
je już w sercu nóż, który Char
lotte w’ydobyla z zanadrza. A po
tem widzimy tę idealną morder
czynię siedzącą w czerwonej sukni 
na wmzie, na którym będzie za kil
ka tygodni także siedziała Marya 
Antoinette, lecz nie w czerwonem, 
lecz białem ubraniu. Spogląda ku 
Tuileryom, nim się daje przywią
zać do fatalnej deski. Spojrzenie 
byłb długiem i bolesnem. — W 
tej chwili odpokutowała za wszy
stko, co kiedyś przewiniła. O kim 
myślała? O swych dzieciach w wię
zieniu lub też o jej plączącej mat
ce, gdy się z nią żegnała lub o 
łkających Wiedeńczykach, którzy 
otoczyli jej powóz, gdy wyjeżdża
ła do Francyi, aby zostać małżon
ką następcy tronu a kiedyś szczęśli
wą królową.

A wszystkich zabrało straszydło 
nazwane teroryzmem, które się u- 
rodziło w pierwszych dniach wrze
śnia r. 1792. Danton go wynalazł. 
Ilfautfaire peur, trzeba 
wywołać obawę, mawiał zawsze. I 
dla tego rozpoczęła się w niedzie
lę, 2go września wieczorem rzeź, 
która trwała przeszło sto godzin, 
bo do czwartku wieczorem. Te 100 
godzin należą do najstraszliwszych 
w historyi kuli ziemskiej. Siedm 
więzień w Paryżu było zapełnio
nych arystokratami. W każdem z 
nich tworzył się sąd, który zastę
puje tylko jedna osoba, która jest 
oskarżycielem, sędzią i katem w 
jednej i tej samej osobie. Postępo
wanie jest- cudownie pojedynczem. 
Więzień okazuje się przed sędzią. 
Naprzód już jest osądzonym, bo 
jest księdzem lub arystokratą. Lecz 
dla zwyczaju stawiają mu jedno 
pytanie lub drugie. Potem chwy
tają go dozorcy i wysuwają przez 
bramę, która bez małą chwilę za
słania jeszcze tó, co go oczekuje. 
Otwiera się bramą, brama śmierci. 
Oskardy, siekiery i szable okazują 
się skazanemu a w chwilę potem 
już nie żyje. W taki sposób umar
ła jedna z najznakomitszych ko
biet, księżniczka Lamballe. Marya 
Antoinette przypatrywała się tej 
sprawie przez okno więzienia. By
ła to najwierniejsza jej przyjaciół
ka. Idzie ofiara po ofiarze. Tam 
leżą kupami a krew ich tworzy 
strugę. Czy to są ludzie, którzy się 
zajmują tą pracą? i to w pocie czo
ła, pokrwawieni jak rzeźuicy. Sko
ro jednemu pałasz się otępi, to i- 
dzie na bok i zaostrza go. Jeżeli 
kto ma pragnienie, toć tam stoi 
bańka z winem. Ucho musiało być 
krwawem, bo każdy z tych, co pi
li, mieli krwawe ręce.

Człowiek jest najstraszliwszym, 
gdy mając ręce zaczerwienione 
krwią, w ustach ma wzniosłe fra
zesy. Morderstwa wrześniowe zo
stały popełnione w imieniu wolno
ści i ojczyzny; toć noc Bartłomie
ja była obroną religii! „O, wolno
ści! ile zbrodni popełniono w twem 
imieniu”, zawołała pani Roland, 
gdy się znajdowała na wozie, który 
ją wiódł na miejsce stracenia. O 
tak gdyby „Wolność” była jedyną 
boginią. Mordy popełnione w wrze
śniu 100 lat temu można zrozu
mieć. Gwałty i krew znajdowały 
się wtenczas w powietrzu paryz- 
kiem. Prusacy i Austryacy szli ku 
Paryżowi, a każdy dzień przybli
żał ich do tego, co w 58 lat potem 
Austryacy przynieśli do Węgier 
obsaczonych i skrępowanych przez 
Moskali, tj.: Powrozy, szubienice 
i zastrzeliwania. Po ulicach i bu- 
lewarach, po karczmach i teatrach 
brzrniało: „Allons enfants de la 
Patrie” — Marsylianka. Patryoci 
zbroili się w piki kute z krat że
laznych bram; z ołowiu starych 
trumnien lano kule, z dzwonów ar
maty i tysiące matek z płaczem że
gnało się z synami, którzy się wy
bierali przeciw żołdactwu despo
tów, aby poświęcić swoją krew dla 
ojczyzny i wolności. Wszystko to 
było wielkieui i wspaniałem, wszy
stko to podniecało serce nowych „o- 
bywateli” i „obywatelek” — „ci- 
toyen” i , citoyenne” — jak się na
zywali i jeszcze dzisiaj musi wzra
stać serce każdemu, który jestzdol- 
nym do szlachetnych uczuć i bę
dzie wzrastało, póki będziemy czy
tali historyę.

Lecz pocóż te straszliwe mordy 
po więzieniach? Francuzi chcieli 
się przecież stać narodem wolnych 
obywateli i bochaterów, a nie mor
derców. Arystokraci znajdujący się 
po więzieniach byli bezbronnymi; 
pogłoska, że chcieli zrobić napad 
na miasto, była wierutnem kłajn- 
stwem. Lecz ty, Dantonie potrzebo
wałeś krwawej przepaści pomiędzy 
dniem wczorajszym i dzisiejszym! 
Ty i każdy Paryżanin musiał się 
stać Macbethem, który się już co
fnąć nie mógł, lecz musiał wal
czyć jak odyniec, którego otoczyła 
sfora psów. Chodziło o krwawy 
chrzest pospólstwa. Jak chrzest ten 
się odbywał, opisuje jeden z nao
cznych świadków: „Przy świetle 
dwóch pochodni widziałem prezy
denta trybunału w szarym surdu
cie z szablą przy boku. Opierał się 
o stół, na którym widziałem pa
pier, pióra i atrament, fajki tyto
niowe i butelki. Z dziesięciu mo
że ludzi siedziało lub stało około 
stołu. Dwóch ludzi, których ręka
wy od koszul były pokrwawione, 
strzegło drzwi, stary odźwierny 
miał rękę na zamku. Przed prezy
dentem stał więzień, który liczył 
może lat 60 lub 70, ttary marsza 
łek Maille. Dwóch członków gwar- 
dyi narodowej podawało świadec
two i to na korzyść marszałka. 
Prezydent mówił: „Obrona zdraj
ców jest bezskuteczną.” Więzień 
odpowiedział: „To jest haniebnem; 
twój wyrok sędziego jest morder
stwem!” Prezydent odrzekł: ,,U- 
mywam mojeręSe —odprowadźcie 
go!” Wygnali go, lecz został roz
siekanym, skoro drzwi się otwo
rzyły.

Być oskarżonym i rozsiekanym 
.było jedną i tą suną rzeczą, lecz 
niektórzy uszli, jakoby cudem. Sta
ry pan de Sombreuil zawdzięczał 
życie swej córce, która się za nim 
udała do więzienia. ,.O moi pano
wie”, zawołała. „Ojciec mój nie 
jest arystokratą. O, dobrzy moi pa
nowie, przysięgam na to, i chcę to 
udowodnić, udowodnić* w jakikol
wiek sposób. Nie jesteśmy arysto
kratami, nienawidzimy arystokra
tów!” Chcesz pić krew arystokrac- 
ką?” zawołał jeden z katów i wy
puszcza z rany jednej co dopiero 
zarzezionych ofiar krew do szklan
ki. Nieszczęsna wypiła, co jej po
dano. „Sombreuil jest niewinnym! 
zawołali sędziowie i objęli swemi 
ramionami i ojca i córkę.

Ile ofiar zabrały owe dnie wrze
śniowe? Nie można lego dokładnie 
sprawdzić. Niektórzy mówią, że 
ich było 12,000, inni podają liczbę 
na 6000. Najmniejsze oszacowanie 
opiewa, że ich było 1089, pomię
dzy nim:. 203 kapłanów. Kaci do
stawali za ich pracę za każdą u

f iarę,po 20 franków czyli po czte
ry dolary. Znaleziono później ra
chunki, na których atoli nie sta
ło, że pieniądze zostały zapłacone 
za morderstwo lecz za pracę dlao- 
czyszczenia powietrza więzień; za
płacono łodziom, którzy się podję
li tej niebezpiecznej pracy 17,500 
franków, a więc około $3500. Ty
leż dostali woźnicy, którzy umar
łych odstawiali na cmentarze i ró- 
wnąż sumę wydano na nielasowa- 
ne wapno, którem napełniano gro
by.

Tak więc Paryż w owych dniach 
wrześniowych 100 lat temu był 
grodem pełnym obawy i rozpaczy, 
pełnym krwi i łez. Dzisiaj przy
sposabiają w nim najlepsze obiady 
w świecie, odgrywają najciekawsze 
komedye, zdobią się kwiatami z 
nad Riviery i przepisują światu 
modę. Rzeczpospolita z r. 1792 
miała w sobie odor świeżej krwi; 
rzeczpospolita w r. 1892 pacbliie 
za różami i truflami.
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Wielki pożar nawiedził Olkusz 
w Królestwie d. 5 zm* Ogień wy
nikł w piekarni. Mieszkańcy stra- 
rali się stłumić groźny żywioł, 
który podczas nocy szerzył znisz
czenie z niebywałą gwałtownością. 
Drewniane domy po takich silnych 
upałach stawały się w jednej chwi
li ofiarą płomieni. Zapalały się jak 
zapałki, a ogień je ogarniał z bły
skawiczną szybkością tak, że w’ 
krótkim czasie dostęp do jakiej 
części miasta był prawie niemożli
wy. Nie pomagały też ani sikawki, 
ani pomoc niesiona przez mieszkań
ców,’ zwdaszcza, gdy wody brako
wało, a straszny żywioł należało 
nie tłumić, aleAimiejscowiać przez 
porozrywanie domów hakami, aby 
w ten sposób przeciąć drogę sze
rzącemu się żywiołowi. Ogień 
przestraszył wielu mieszkańców ta,k 
że straciwszy przytomność, sami 
nie wiedzieli co czynią i gasili o- 
gień mlekiem, piwem a nawet wó
dką. Na drugi dzień w południe 
ogień ugaszono, a mieszkańcy prze
konali się, że 32 domy zostały zni
szczone i wiele zabudowań, towa
rów, pościeli i różnych sprzętów. 
Ponieważ mieszkańcy prawie wszy
scy nie byli ubezpieczeni, straty 
dochodzą do 60,1'00 rubli w rucho
mych przedmiotach i sprzętach zni
szczonych przez ogień. Również 
we wsi Tarnawa pożar zniszczył 
trzy zabudowania gospodarskie i 
dwa domy. Włościanie stracili w 
jednej chwili całe mienie, a jedne
mu ukradziono na domiar nieszczę
ścia na drugi dzień w Skale parę 
koni.

— Uwięzieni przez władze rosyj
skie. Pod zarzutem szpiegowania 
na rzecz Austryi poddani austry- 
accy p. Stanisław Kądzielski i wie
lu innych, siedzą jeszcze prawie 
wszyscy w więzieniu w Kijowie, 
tylko nieznaczną część z nich- wy
wieziono już w drodze administra
cyjnej na Sybir. Między uwięzio
nymi znajduje się także poddany 
austryacki p. Jastrzębski, który od 
lat 17 przebywał w Kijowie za le
galnym paszportem austryackim i 
prowadził tam handel mebli żela
znych do spółki z Janem Pawłem 
Pillerem rodem z Stanisławowa. 
Po uwięzieniu Jastrzębskiego pro
wadziła ten handel nadal żona je
go do spółki z Pillerem. W dniu 
18 sierpnia polieya kijowska are
sztowała panią Jastrzębską, Pille- 
ra i znajomego ich Michała Tuła- 
siewicza, a powstrzymawszy ich 
kilka dni w więzieniu, zawiadomi
ła ich, iż mają w przeciągu jednej 
godziny uporządkować swoje inte- 
resa, gdyż będą odstawieni do gra
nicy austryackiej. Przyciśnięta w 
ten sposób m usiała pani Jastrzę
bska swój handel, wart przynaj
mniej 4000 rubli, sprzedać Rosya- 
ninowi Filipince za 2o0 rubli pła
tnych, w dodatku wekslem, puczem 
odstawiona została z Pillerem i 
Tułasiewiczem etapami pieszo do 
Wołoczysk w towarzystwie roz
maitych włóczęgów. Nie pozwolo
no jej nawet wziąść bielizny. Przez 
kilkanaście dni musiała iść pieszo 
w największe upały, wreszcie przed 
czterema dniami przybyła do Wo
łoczysk i tegoż dnia odstawiono ją 
wraz z jej towarzyszami w galicyj
ską stronę.

— Jak donosi „Gazeta Lubel
ska”, żydzi lubelscy w celu zapo
bieżeniu rozwojowi epidemii wy
prawili na cmentarzu wesele. 
„Oblubieńców wybrano z najbie 
dniejszych warstw ludności, a je- 
dnę parę z jakichś głuchoniemych 
biedaków. A nie dosyć tego. Za- 
prężono 4 dziewczyny żydowskie 
do pługa i oborano granice miej
skie. od strony Biskupic. Lecz nie 
koniec na tem. Ciemne żydostwo 
zrobiło jeszcze taką operacyą: W 
sposób tajemniczy zdjęto łańcu
chy z łazienek Wendro w-skiego i 
stawidła z młyna Krauzego. Wszy
stko to razem, wedle form rytu
alnych pochowano na miejscowym 
cmentarzu żydowskim z tą wiarą, 
że jak woda zejdzie, to uniesie z 
sobą epidemią.

— Wystawa kucharska w War
szawie. Grono osób, projektujące 
urządzenie wystawy kucharskiej z 
przeznaczeniem dochodu na cele 
filantropijne, wystąpiło już z od- 
powiedniem podaniem do władzy 
i ułożyło następujący program: 
Wystawa obejmie wszystkie okazy, 
w’chodzące w zakres kulinarny, z 
dodaniem działu gospodarczego. 
Pierwszy zostaje podzielony na na
stępujące konkursy: 1) wszelkiego 
rodzaju konserwy mięsne, warzy
wnicze i owocowe; 2) urządzenie 
obiadów trzech kategoryi: wysta
wnych, średnich i gospodarskich; 
3) urządzenie śniadań i wieczerzy 
wyłącznie wykwintnych; 4) zupy; 
5) potrawy z sosami; 6) pieczyste; 
7) jarzyny; 8) legumiuy i desery; 
9) przyrządzenie ryb; 10) przygoto
wanie obiadu według wszelkich 
wymagań hygieny, złożonego z 
czterech dań po 40 kop. za każdy, 
w obliczeniu prowiantu na 20 osób. 
Dział gospodarczy zawiera się w 
następujących konkursach: 1) urzą
dzenie kuchni; 2) naczynia i przy
rządy kuchenne; 3) spiżarnie i pi
wnice; 4) zastawy stołów; 5) ume
blowanie jadalni. Po uzyskaniu po
zwolenia na urządzenie wystawy, 
program będzie obszerniej rozwi 
nięty.

W. Ks. Poznańskie.
S*cn PItU»AH.lEM

Wągrowiec. W Rygielsku pod 
Wągrowcem wydarzył się 11 zro. 
nader smutny wypadek. Córka 
młynarza p. Małkowskiego, 21-le
tnia dziewczyna, rozświeciwszy na 
wieczór lampę, dolewała z bańki 
naftę i przez zbliżenie się do świa
tła nastąpiła eksplozya, przyczem 
zapaliło się biednej dziewczynie 
lekkie, prawie negliżowe ubra
nie, przez co nieszczęśliwa odnio
sła rany z poparzenia, mianowi
cie piersi całkiem zwęglone; mi
mo spiesznej pomocy lekarza nie

szczęśliwa ofiara w okropnych mę
kach bólu nazajutrz umarła.

Dość często wydarzające się po
dobne wypadki powinne być prze
strogą do zachowania wielkiej ostro
żności przy nalewaniu i oświetle
niu lamp, które należy wśród dnia 
przysposobić, a nie przy ogniu lub 
świecy.

— Bojanowo. Pewna tutejsza pa
ra małżeńska udała się w pole do 
pracy, pozostawiwszy w domudwo 
je małych dzieci, dziewczę liczące 
4 lata i chłopca w wieku 2 lat. 
Rodzice zamknęli izbę na klucz. 
Powróciwszy od pracy do domu, 
dostrzegli pełno dymu w izbie a 
dzieci leżące bez życia na podło
dze. Przywołano natychmiast leka
rza do dzieci, ale wszelki ratunek 
na nic się już nie przydał. Dzieci 
nie zdołano przywieść do życia. 
Dzieci zapewne znów bawiły sie 
zapałkami, no i wszczęły pożar.

— Zakon sióstr Elżbietanek ob
chodził dnia 27 zm. 50 letni jubi
leusz swego istnienia Zakon ten 
założyły dnia 27 września 1842 w 
Nisie 4 dziewice, chcące się po
święcić dla cierpiącej ludzkości i 
dzisiaj zakon posiada pokaźną li
czbę 140 filii i ICO sióstr. Dzia
łalność zakonu głównie rozciąga 
się na Prusy i Niemcy, ma jednak 
zakon Elżbietanek także filie w 
Austryi, Szwecyi i jedną filią ta
kże w Rzymie. W W. K s. Pozn. 
posiada zakon: w Poznaniu 2 filie, 
a mianowicie główną filią w gma
chu pobliżu kościoła Bożego Cia
ła z 19 siostrami, i mniejszą filią 
na Zagórzu z 4 siostrami, nad
to po jednej filii w „Rawiczu, 
Lesznie, Gnieźnie i Ostrowie I (po 
8 sióstr), w Śremie (5 sióstr), w 
Ostrowie II, Koźminie, Wschowie, 
Trzcielu i Jeżycach pod Pozna
niem” (po 3 siostry).

Prusy Wschodnie i Za
chodnie.

We wsi Garczn, w powiecie Kar- 
tnzkim, napisali rodzice do rejen- 
cyi, aby nauczyciel uczył ich dzie
ci religii po polsku. Po pewnym 
czasie dostali odpowiedź, że to być 
nie może, bo nauczyciel w Garczu 
po polsku nie umie. Napisali tedy 
jeszcze raz, że na to jest sposób, i 
to ten, aby innego nauczyciela im 
dać, co po polsku potrafi. To po 
mogło. W tych dniach zawiadomił 
inspektor szkolny rodziców, że do
staną nauczyciela po polsku mówią
cego i że tenże dzieci ich po pol
sku będzie uczył. Petycya tedy od
niosła dobry skutek.

— Kaliska (pod Kartuzami). Ma
jątek p. Tonacka, który przed 20 
laty z rąk polskich przeszedł w rę
ce niemieckie, znów dostał się w 
ręce polskie. Majątek ten nabył p. 
Franciszek Byczkowski 
z Grzybina za 9300 mrk.

— Z Chojnickiego. W kilku 
miejscowościach rozszerza się w 
przerażający sposób dyfterya. W 
Mielnie zmarło na nią 30 dzieci. 
Szkoły są już od dłuższego czasu 
zamknięte.

— Peplin. Kosztorys restauracyi 
katedry został już zatwierdzony, i 
wynosi 138,000 marek. Prace mają 
być wykonane w przeciągu 3 lat.

— Chełmińska dyeeezya. Siostry 
Elżbietanki, które w dyecezyi cheł
mińskiej mają osady w Gdańsku, 
Starogardzie, w Kamieniu, w Gru
dziądzu i Toruniu, obchodziły 27 
września rb. 50 rocznicę istnienia 
ich Zgromadzenia, które powstało 
27 września 1842 roku w mieście 
szląskiem Nisie.

— Z Grodziczna pod Montowem 
piszą do „Gazety Toruńskiej”, ja
ko następuje:

„Drugi ewangielicki nauczyciel 
p. W. tu w Grodzicznie, karcąc w 
poniedziałek 22 zm. pewnego chło
pca, złamał mu rękę.

Rodzice tego chłopca, którzy są 
pod panem, mają doktora, na któ
rego wspólnie po kilka trojaków 
rocznie płacą, ale że teraz podczas 
żniw panu dziedzicowi ciężko o 
furmankę posłać, dopiero 24 zm. 
doktora znaleziono.

Drugi nauczyciel W. nie umie ani 
słowa po polska, a że tutejsza oko
lica jest czysto polską, więc jest 
naturalną rzeczą, że tylko na migi 
się z małemi dziećmi porozumieć 
może a jak cierpliwości nie staje 
no, to nasze dzieci odpokutują!

Szlązk.
Od jednego z księży górnoszlą- 

zkich „Gaz. Opolska” otrzymała 
następujące ciekawe szczegóły o 
dzieciach polskich:

„W roku 1886 było w Prusach 
na 4,426, 679 dzieci szkolnych 503- 
064 takich, które po polsku i po 
niemiecku mówią. Ponieważ w ro
ku 1871 liczono tylko 380,428 pol
skich i 70,659 polsko niemieckich 
dzieci, więc przyrosło przez 15 lat 
walki kulturnej i germanizacyi 
143,976 młodych Polaków, a tylko 
2081 dzieci, które umieją po polsku 
i po niemiecku. Piękne sztuki ger
manizacyi!

„Jeżeli uwzględnimy tylko ob- 
wTód opolski, to według statystyki 
urzędowej z 281,9'4 dzieci szkol
nych nie mniej jak 160.000 (57 
proc.) umieją tylko po polsku, a 
22,500 (8 proc.) po polsku i po 
niemiecku. W obwodzie wrocła
wskim naliczono jeszcze 33^2 pol
skich dzieci. Tutaj musimy dodać, 
że liczba Polaków’ w statystyce 
urzędowej zwyczajnie jest za nisko 
podana; w tym obrachunku 10,600 
dzieci czeskich i 9961 dzieci łuży
ckich zaliczono do Niemców.

,,W roku 1889 było na całym 
Szlązku szkół katolickich 2068, e- 
wangielickich 2353, symultannych 
24, żydowskich 19 i sekciarskich 
16 do których uczęszczało 370,289 
katolickich i 320,964 ewangieli- 
ckich dzieci. Z nauczycieli było 
4264 wyznania katolickiego i 4019 
wyznania luterskiego. W roku 1S86 
kosztowała każda szkoła przecięcio- 
wo 3400 marek, więc na jedno dzie
cko przypada 16 marek podatku 
szkolnego nie licząc ogromnych 
wydatków na kary szkolne, 
książki lub inne potrzeby.

„A jakie były skutki? Wszyscy 
przyznają, że młodzież dziczeje: na
rzekają nauczyciele, że okropnie 
muszą się męczyć; narzekają rodzi
ce, że dzieci nie są \v stanie prze
czytać lub napisać listu; narzekają 
zresztą duchowni, że dzieci ani pa
cierza należycie nie znają, nie mó
wiąc już o pieśniach kościelnych 
lub katechiźmie.

„Nie mogą takie stosunki trwać 
dalej, a jeśli będą trwały, to nie 
przyniosą żadnych dobrych owo
ców; przeciwnie, złe się będzie sze
rzyło i rozprzestrzniało, aż chyba 
Pan Bóg zlituje się i odwróci gro
żące niebezpieczeństwo zupełnego 
zepsucia.”

— Robotnik Tomasz Pierdoła, 
w Suchach w powiecie w ielko-strzc- 
leckiin, który na cholerę azyaty- 
cką zapadł, ozdrowiał prawie zu
pełnie. Nie wydarzył się tamże ża
den dalszy wypadek śmierci, wy
jąwszy wycuźnika Spraucela, któ
ry się od Pierdoły zaraził.

— Z Opola donoszą do „Górno- 
szl. Gazety Ludowej” o zabawnym 
przypadku, jaki się wydarzył w 

jednej z sąsiednich wsi parafial
nych. Proboszcz tamtejszy znajdo
wał się przez czas pewien w kura- 
cyi u proboszcza Kneippa w Wo- 
rishofen. Wiadomo, że jednem z 
lekarstw, na jakie słynny ten mąż 
wielką wagę kładzie, jęst chodzę 
nie boso. Wzmiankowany pioboszcz 
i teraz stosował się do przepisów 
lekarskich i będąc w domu, dalej 
praktykował recept „na bosaka”. 
Zdarza się, że znajduje się za wsią 
boso, bóty w ręku niosąc. Napo
tyka na pewną kobiecinę, która 
na niezwykły ten widok się prze
lękła, w'reszeie płaczem wybuchnę- 
ła. Niezadługo trwało, a zebrało 
się naokoło plebana sporo parafian, 
którzy wszyscy płaczą i głową po
trząsają. Obudzają te płacze zamy
ślonego wędrowca, ogląda się zdzi
wiony, wreszcie pyta: Co wam to, 
że tak plączecie? *■— Ach mój Bo
że, księże fararzu, plączemy, bo 
wńdzimy że... — wszyscy zanoszą 
się od płaczu — Bo co? — Z 
księdzem fararzem kiepsko jakoś 
— tu się mówca uderza w mózgo
wnicę — kiedy bóty mają a boso 
chodzą! — Niemało trudu i wy
mowy kosztowało czcigodnego ka
płana przekonać kochających go 
parafian, iż jędynie czyni to dla 
zdrowia, że również się czuje zdro
wym, jak parafianie jego. Nieje
dni mimo to nie uwierzyli zupeł
nie, bo potrząsając głową rozeszli 
się do domów.

— „Czy na Górnym Szlązku nie 
ma dosyć mularzy?” Takie stawia 
pytanie „Katolik” i tak dalej pisze:

„W ostatnich dniach sierpnia 
przyjechało do robót nad Odrę 19 
mularzy, Włochów, którzy do te
go czasu przy kanale z jeziora bał
tyckiego do niemieckiego pracowa
li. Tam im płacono 60 fen. na go
dzinę, a nad Odrą też pewnie ty
le dostaną. Ponieważ przy kanale 
roboty się skończyły, więc inży
nier, robotami kierujący, wystarał 
im się zaraz o robotę przy Odrze. 
Czy to na Górnym Szlązku brak 
mularzy? Na co wtedy sprowadza
ją Włochów? Rząd powinien dbać 
o to, aby szlązcy, a zwłaszcza gór- 
noszlązcy mularze mieli pierwszeń
stwo przy pracach nad Odrą”

— Mikołów. Kilku chłopaków 
kąpało się w stawku Zarzyckim w 
lesie. Jeden z nich, zbyt wielki 
śmiałek, udał się za głęboko w 
wodę, która go naprzód uniosła, 
a potem na dół porwała; że nie 
umiał pływać, wdęc niewątpliwie 
byłby utonął; na szczęście spo
strzegł to pewien parobek, który 
doskoczył i chłopca tonącego wy
ratował. Wdzięczni chłopacy po
stanowili po pańsku się za ten 
czyn odważny wywdzięczyć. Jakoż 
urządzili pomiędzy sobą składkę, a 
zebrawszy 20 fenigów, wręczyli 
całą sumę owemu odważnemu pa
robkowi.

— Tychy. Przy pewnej tutej
szej budowie zatrudni- nych było 
bardzo wielu pracowników. Cieślom 
dopiekało za bardzo słońce, więc 
pragnęli złożyć pracę, ale nie sami, 
tylko wraz z innymi. Zażądali tedy, 
aby mularze uczynili to saino. 
Lecz oni o tem ani nie myśleli. 
Przyszło więc od słowa do słowa, 
aż do wielkiej bitwy, stoczonej 
przez mularzy i cieśli, przyczem 
bardzo wiele krwi popłynęło.

ALSTKYAJŁIEM

Galicya,
Ze Lwowa donoszą że cesarz ze

zwolił na ustanowienie drugiej 
zwyczajnej katedry historyi po
wszechnej na uniwersytecie we 
Lwowie. Profcoo*
katedrę, wykładać ma w języku 
ruskim a uwzględniać w szczegól
ności historyę wschodu Europy.

— We Lwowie w dniu 14 zm. 
odbył się chrzest córki arcyksięcia 
Leopolda Salwatora i małżonki je
go Blanki. Nowonarodzonej dano 
imiona: Marya, Imaculata, Karoli
na, Małgorzata, Blanka, Leopoldy- 
na, Beatriks, Anna, Józefa, Rafała, 
Michaela, Stanisława Ignacya, Hie
ronima, Camino, Katarzyna, Pe
tra, Cecylia, Franciszka.

Jak Japończycy obchodzą się z 
dziećmi.

Nigdzie rodzice tak się nie cie
szą dziećmi swemi jak w Japonii. 
Nie tylko je ciągle noszą, prowa
dzą za rękę, bawią się z niemi i 
zaopatrują je w zabawki ciągle no
we, lecz w towarzystwie, nie ma
jąc dzieci przy sobie, są nieszczę
śliwi. Nie tylko dla swoich dzieci, 
lecz dla obcych także okazują Ja
pończycy wiele miłości. Już o 6tej 
godzinie rano widać mężczyzn sie
dzących na niskich murkach i ba
wiących się z dziećmi, cieszących 
się, że dzieci ciałem i duchem pię
knie się rozwijają. Wieczorem zno
wu widać przez drzwi, jako ojciec 
pieści swe dzieci, kiedy matka pia
stuje kilkoro razem. Ojcowie wolą 
synów, lecz i dla córek okazują 
wiele miłości. Dzieci japońskie nie 
są tak ruchliwe i wesołe jak nasze, 
lecz są grzeczne, posłuszne, z ro
dzeństwem nigdy się nie swarzą, 
choć są pogańskie. Przy zabawach 
swych nie klną, nic nieprzyzwoite
go nie mówią, ani nie czynią. U- 
biór dzieci jest taki sam jak u sta
rych, tylko naturalnie mniejszy, a- 
le dziewczęta inaczej czeszą wło
sy, aniżeli dorosłe i zamężne ko
biety. U chłopców’ golą głowy przez 
trzy lata, potem im w’olno nosić 
trzy pukle włosów, nad każdem u- 
chem jeden a trzeci nad karkiem. 
W dziesiątym roku goli się tylko 
wierzch głowy, zostawiając tylko 
pukiel włosów nad czołem. W pię
tnastym roku chłopiec staje się peł
noletnim i może włosy tak nosić 
jak starsi. Głowy Japończyków są 
golone, lecz nie zawsze czyste, bo 
pełne strup, liszajów, wrzodów. O- 
prócz tego widzisz u Japończyków 
wielu ludzi chorujących na oczy i 
ze znakami ospy. O siódmej go
dzinie wołają dzieci bębnami do 
szkoły, które są bardzo dobrze u- 
rządzone. Na ścianach wiszą mapy 
różnych krajów. Im kto lepiej się 
uczy, tem wyżej usadza go nau
czyciel w szkole. Nauczyciel nie 
p trzebuje się starać o to, aby dzie
ci były ciche i spokojne, ponieważ 
W’szystkie są aż nadto spokojne, a 
twarze ich, staro wyglądające, zwie
szone są nad książkami ciągle. O 
godzinie 12 opuszczają dzieci szko
łę, chłopcy osobno i dziewczęta o 
sobno. Wieczorem słychać wszę
dzie szmer dzieci uczących się swych 
zadań szkolnych. Po południu dzie
ci nie chodzą do szkoły. Wieczo
rem siedzą tak długo jak starsi i 
przysłuchują się ich rozmowom.

-----------------

Ziemniaki młode gotowane bez 
wody.

Ziemniaki młode zawierają w so
bie bardzo wiele części wodnych. 
Należy się więc starać,’ aby tej wo- 
dnistości nie powiększyć przez go
towanie w wodzie. Obrane na pięć 
minut przed gotowaniem ziemnia
ków włożyć w garnek żelazny lub 
rądel, na ziemniaki położyć łyżkę 
masła, trochę siekanej pietruszki i 
soli, przykryć i postawić na\bla- 
sze na pół godziny; (nie powinny 
nigdy stać na ogniu za długo, bo 
się przypalą.)

Zcfe/cateme.

Jeśli wierzyć doniesieniu „Singa
pore Review”, to być może, że 
słynny badacz mowy małp, profe
sor amerykański Garner, napróżno 
wybiera się do Afryki celem stu- 
dyowania małpiego języka gory
lów wśród puszcz leśnych, gdzie je
szcze nigdy dotąd nie postała no
ga białego człowieka. Może on te
raz znaleźć lepszy okaz, przy po
mocy którego będzie mógł stwier
dzić i rozwinąć swoją teoryę. O- 
kazem tym jest 18-letni chłopiec, 
syn holenderskiego właściciela plan- 
tacyi na wyspie Jawie, którego o- 
rangutangi porwały i przez 12 lat 
trzymały w niewoli. Chłopiec ten 
zupełnie zdziczał, zapomniał mowy 
ludzkiej i w ogóle w obyczajach 
swoich w niczem się nie odróżnia 
od małp. Tak samo jak te osta
tnie dzielnie biega na czworaku, z 
niezwykłą zręcznością wdziera się 
na najwyższe drzewa, jak nic, prze
skakuje z drzewTa na drzewo itp. 
Rodzice cudem go prawie odnale
źli. Otaczają go dzisiaj największą 
pieczołowitością, aby go wyrwać ze 
zdziczenia. Nie może on znosić ża
dnych potraw gotowanych, do no
szenia odzieży z trudem przyzwy
czaja się. Wiadomość ta pono wiel
ce zaintrygowała Garnera.

Strachy na wróble.

Wróble to szary złodziej między 
ptakami, kradnie i niszczy co mu 
tylko do smaku przypadnie. Żywi 
się przeważnie zbożem jak pszeni
ca, proso, groch i warzywem: jak 
sałata, młoda kapusta, młoda bru
kiew, nie gardzi i kwiatami. Le
dwo wtedy gdy go bieda naciśnie, 
puści się za robakiem lub muszką. 
Amerykanie przekonawszy się o 
szkodliwości wróbla, wyznaczyli 
znaczne nagrody za wytępienie te
go rabusia i w’ istocie dziwić się 
trzeba, dla czego rządy tego szko
dnika cierpią, a przecież on wię
cej szkody zrobi, niż jastrzębie, 
czaple i inne drapieżne ptaki. W 
niektórych stronach tępią wróble 
w ten sposób, ze zawieszają na bu
dynkach z gliny wypalane do do 
nicy podobne gniazda. W tych 
gnieżdżą się wróble — skoro mło
de są na wj locie, natenczas je wy
bierają. Skoro wiosna się ożywi i 
pączki zaczną nabrzmiewać, trzeba 
się przed wróblem mieć na baczno
ści, gdyż on w braku innych ła
koci do nich się przyczepi, a prze- 
dewszystkiem pączki grusz są w 
wiełkiem niebezpieczeństwie. Naj
tańszym i najłatwiejszym środ
kiem czyli strachem na wróble są 
kolorowe nici, które się na krzyż 
krzaka agrestowego lub też drzew
ka gruszkowego poprzewięzuje. Ko
lor nici powinien być jasny i by
stry np. biały i czerwony, biały i 
niebieski, żółty i t. d. — oprócz 
czarnego wszystkie kolory są do
bre. Tak samo zabezpiecza się na 
zagonach sałatę, groszek, wschodzą 
cą rozsadę, mączek i t. d. rozpi 
nająć kolorowe nici lub bawełnę 
ze trzy cale nad ziemią na kołecz
kach w każdym rogu zagona za
tkniętych. Na wiśniach i tereśniach, 
jeżeli drzewa nie są zbyt wielkie, 
robi się stracha innego w ten spo
sób. W ziemniaki- nautyka się piór 
z skrzydeł kury lub gołębia; to 
wygląda jak drapieżny ptak, po
tem zwiąże się to mocno szpaga
tem i powiesi takich sztucznych 
ptaków kilka na drzewie, ale tak, 
aby skośnie wisiały. Każdy’ powiew 
wiatru poruszy tym ptakiem i od
straszy WrÓbli Skoro 
czas, gdzie już stracą niepotrze
bne, to je zdjąć trzeba, inaczej i 
do nich się w'końcu śmiały wróbel 
przyzwyczai i nie będzie się bał.

Redaktorka Polka w Paryżu.

W połowie zm. ukazał się pier
wszy numer tygodnika: „The light 
of Paris”, którego redaktorką 
jest panna Anna Wolska. Na li
ście współpracowników tego osta
tniego figurują koronowane głowy 
i wysoko postawione osobistości: 
królowa rumuńska, księżna hol
sztyńska, wicehrabina Tankga z 
Japonii, p. Bodisko, szambelan 
Aleksandra III, panna Vacerescu i 
wiele innych tego kalibru znako
mitości, nadających się do rekla
my. Spodziewać się należy, że pi
smo poparte takimi siłami będzie 
miało powodzenie. Dla nas wpra- 

”wdzie nadzwyczajna korzyść nie 
wyniknie; zawsze jednak cieszymy 
się, że Polka oświeca naród an
gielski.

Ben trovato.

Dyrektor pewmego cyrku, mówi 
jedno z czasopism angielskich, ob
wieścił na afiszach, że ulubieniec 
publiczności, słoń Tipoo, zagra w 
czasie przedstawienia na fortepia
nie. Tłumy napełniły widownią. 
Słoń wyszedłszy na scenę, ukłonem 
pozdrowił widzów i bez trudności 
otworzył fortepian;, ale ujrzawszy 
klawiaturę jęknął boleśnie, zadrżał 
i, z głową do góry wzniesioną, u- 
mknął ze sceny. Dyrektór po kró
tkiej naradzie z przewodnikiem 
słonia wystąpił na arenę i oznaj
mił, że Tipoo nie mógł grać ze 
wzruszenia, gdyż w klawiszaeh po
znał kości . . . swojej matki, okru
tnie zamordowanej przez ludzi.

0 potopie.
„Athenaeum” londyńskie zajmu

je się szczegółowo Henrykiem Sien
kiewiczem z okazyi świeżo wyszłe- 
go przekładu „Potopu”. O samej 
powieści pisze 'krytyk, że jest to 
wybitne wielkie dzieło, tak wiel
kie, że można je nawet korzystnie 
postawić obok ,Wojny i pokoju” 
lir. L. Tołstoja. Jokai jest prże- 
dewszystkiem dramatycznym, Sien
kiewicz jest zawsze „perfectly sim
ple, natural and tranquil” (wzoro
wo prostym, naturalnym i spokoj
nymi). Jego postacie stawają przed 
nami, jak dawne znajome, a opo
wiadanie jego jest żywe, plasty
czne i szczegółowe, jak gdyby ou 
sam brał był udział w opisanych 
wypadkach." Krytyk zapoznaje czy
telnika najpobieżniej z treścią „Bo- 
topu.” Tłumaczowi gani styl po
spolity i niekoniecznie jasny, zaś 
„jego próba przepisania nazwisk 
polskich „ad usum” rasy angiel
skiej jest „an absolute insult to 
the Polish nation and to common 

■ sense” (prawdziwą obelgą dla na
rodowości- polskiej i zdrowego sen
su). Wiadomo, że tłumaczem jest 
Amerykanin, Jeremiasz Curtin, 
kończący obecnie przekład „Bez 
dogmatu” dla wydawcy Heine
manns.

Termometr (Ciepłomierz).
Niemieckie ministerstwo stanu 

postanowiło, że w miejsce dotych
czas w urzędach używanego termo
metru podług podziału Reaumura, 
ma być zaprowadzonym termometr 
systemu Celsiusza. Od tego też 
czasu wszelkie urzędowe odznacze
nia temperatury mają być obliczo
ne podług Celsiusza.

"‘August
Flower”

To pytanie w-isi na
Na co ustach w-aszego małe-

służy? go chłopca. A nie jest
gorszym od większych, 

starszych i bardziej łysych chło
pców. Zycie jest znakiem zapyta
nia „Na co służy?“ wciąż w’ołamy 
od kołyski do grobu. Tak z tą 
wstępną małą przedmową zwracamy 
s;ę na pytanie „N a co służy 
August Flower” Tak łatwo 
można odpowiedzieć, jak pytać. 
Jest dla trudności trawienia. Jest 
szczegółowem lekarstw-em dla żo
łądka i wątroby. Niczem więcej; 
lecz to lekarstwem zupełnem. Wie
rzymy że August Flower leczy 
trudności trawienia. Wiemy, że ją 
wyleczy. Mamy powody, abyśmy 
wierzyli. Dwadzieścia lat temu 
wszedł w życie w tnałem mieście 
na prowincyi. Dzisiaj zajmuje ho- 
norowe miejsce w każdym składzie 
miejskim i wiejskim, posiada jed- 
nę z największych fabryk w kraju 
i bywa wszędzie sprzedawanym. I 
dla czego? Przyczyna jest tak po
jedynczą, jak myśl dziecka. Jest 
rzetelnym, czyni jednę rzecz i to 
zawsze — leczy trudność trawie
nia.
G. G. GREEN, sole Manfr. Wood

bury, N. J.

Dr. Eleonora Moszyńska,
Posiadająca dyplom doktora 

wszystkich chorób kobiecych 
z dwuletnią praktyką w szpitalu 
Dzieciątka Jezus w Warszawie, o- 
raz profesorka akuszeryi w medy- 
cznem kolegium udziela lekcyi aku
szeryi i egzaminuje w polskim ję 
zyku z wydaniem dyplomu.

Leczy wszystkie zestarzałe choro
by kobiece jako to, niepłodność, krwo
tok, choroby maciczne, ból głowy, ból 
fardla, zastarzałe rany, puchliny, ró- 

e, ból oczów, i wszystkie dziecinne i 
letnie chor by, oraz wywichnięcia rąk 
i nóg naprawia. Specyalność lekarstwa 
udziela na choroby maciczne i leczy 
choroby piersiowe,, ból w krzyżu i w 
plecach i reumatyzm.

G> dżiny ofisowe od 10 rano do 12 
od 4 do 6 wiecz.

• Ofis: 590 Milwaukee Ave., 
Chicago, - Illinois.

na pierwszem piętrze. (May 5. 93.)

Ostatni Zaporożec.

Ostatni Zaporożec zmarł dopiero 
w zeszłym miesiącu — jak dono
szą o tem „Jekaterin. Gub. Wied.” 
— we wsi Czernyszówka, w guber- 
nii i powiecie jekaterynosławskim. 
Nazywał się Iwan Rossołoda i u- 
marł mając lat 121. Był wzrostu 
wysokiego, szczupły, nosił brodę i 
długie włosy, które zaplatał w war
kocz. Przed dziesięciu laty zanie
widział na oczy. Osiwiał on do
piero na trzy lata przed śmiercią 
skutkiem straty najmłodszego syna, 
który umierając rniał lat 75 — 
Rossołoda zakończył życie u wnu
ka, zamożnego włościanina.

Zdumi wająca rodzina.

W hrabstwie Chester (Anglia) 
żyje niejaki Jones, urodzony w r. 
10'4, 2...^ 1847. IrMfir
jest ojcem 33 dzieci. Po razy pię
tnaście żona obdarzała go bliźnię
tami, wszystkie dzieci żyją, wstą
piły w związki małżeńskie i licznem 
cieszą się potomstwem. Jones ma 
207 wnuków i 40 prawnuków. W 
r. 1889 pani Jones ma 207 wnu- 
otrzymała nagrodę konkursową ty
godnika „Tit bits”, jako matka 
najliczniejszej w całej Anglii ro
dziny. Nagroda wynosiła 12 gwi
nei.

Dobroczyńca ludzkości.

P. Alfred Nobel, wynalazca pro
chu bezdymnego, wstąpił obecnie 
do szeregów ligi pokoju, której za
pisał jednocześnie 2000 marek. 
Proch wynaleziony był przeto nie 
dla wojny, ale dla pokoju, rozu
mie się zbrojnego.

Lekarstwo na ból głowy.

Jałowcu suszonego utłuczonego 
10—15 ziarnek zażyć na czczo w 
szklance zimnej wody. Po kilko- 
razowem użyciu ból głowy z pe
wnością ustanie.

Gotowanie ziemniaków.

Jeżeli ziemniaki mają być sma
czne, to trzeba je dopiero tuż przed 
wstawieniem do gotowania opłukać, 
włożyć je potem w zimną trochę 
osoloną wodę i tak niech się do 
połowy ugotują, potem tę wodę 
trzeba odlać, a nalać na nie gotują
cej, także osolonej trochę wody i 
w tej niech się dogotują. Gdy się 
przekonamy, że już dosyć mają, 
wlewa się trochę zimnej wody, 
przez co popękają i nie tracą aro
matu. —

Lekarstwo domowe.

Wiele jest takich chorób, którym 
można zaradzić środkami czyli le
kami domowymi. Są to bóle po
chodzące z tego, że skóra i części 
ciała się kurczą (kurcz żołądka, 
bóle reumatyczne i dry, albo bóle, 
które pochodzą z opalenia lub z 
okaleczenia zewnętrznego) Gatunek 
czwarty chorób, to nerwowe. W 
chorobach pierwszych trzech ga
tunków' masz dwa pewne środki 
pod ręką, które sprawiają ulgę, 
ciepło i zimno. Nigdy’ z tego szko
dy nie ma, rób to, czego chory 
pragnie, czy pragnie ochłody, czy 
pragnie ciepła. Chory lep’ej wie 
aniżeli lekarz, co mu służy, czy 
ciepło, czy zimno. Co choremu 
sprawia przyjemne uczucie, to też 
służy jemu i chorobie jego. W 
chorobach kurczowych i reumaty
cznych zwykle ciepło jest pożyte
czne, wewnątrz i zewnątrz. W cho
robach ze zapaleniem i skutkiem 
zewnętrznego uszkodzenia lepsze 
zimno. W chorobach nerwowych 
czasem lepsze zimno, czasem cie
pło, według osoby chorego. —

Nekrologia.
Józef Jan Zakrzewski, weteraw 

z r. 1831, urodzony w Lipnie, gu- 
bernii Płockiej, umarł w Moulis, w 
departamencie Allier we Francyi, 
przeżywszy lat 8o.

— Zygmunt Kosztski, ucze
stnik powstania z r. 1863, w któ
rem na polu bitew otrzymał 16 ran, 
urzędnik przedsiębiorstwa kanału 
sueskiego, gorący patryota, umlrł 
w Suezie.
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WASHINGTON.
Washington, 28 września. 

Dla flety Stanów Zjednoczonych 
zostaną wybudowane dwa nowe o- 
kręty wojenne — jeden mający 
9(100 ton a drugi 8000 ton objęto
ści. Szybkość pierwszego ma wy
nosić 16 węzłów, a drugiego, któ
ry będzie pancernym krzyżownikiem, 
20 węzłów na godzinę. Dwa te sta
tki mają zostać ukończone w prze
ciągu trzech lat.

AMERYKA.
Obawa przed cholerą.

P. Guyman, poseł rzeczypospo- 
litej Nicaragua w Washingtonie 
dostał we czwartek następującą 
wiadomość: Porty Nicaragui zo
stały dla niebezpieczeństwa chole
ry zamknięte.

x Zasypani w kopalni.
Z Ishpeming, Mich., donoszą 

29 września: W szybie No. 8 Nor
rie kopalni w Ironwood zostało 
dzisiaj rano o godzinie 5tej zasy
panych jedenastu górników. Zdaje 
się, że wszyscy zostali zabici; je
dnakowoż rozpoczęto pracę, aby 
ich wydobyć. Nazwiska ofiar są: 
J. Johnson, Abraham Thomson, 
Frank Damszon, Sam Damszon — 
i siedmiu innych, których nazwi- 
ska nie są znane.

Prawdopodobny koniec cholery.
Pięć nowych wypadków cholery, 

które się dnia 27 września wyda
rzyły na parowcu „Bohemia”, zda
ją oznaczać ostatnie oznaki chole
ry. Sprawozdanie dr. Byrona o- 
fńewa: Liczba pacyentów na cbo- 
erę wj nosi 31; na żarnicę zacho

rowało troje dzieci; od 27 wrze
śnia nie ma żadnych nowych wy
padków.

Parowiec Scandia wypłynął 29 
września do Baltimore. W kwa
rantannie znajduje się jeszcze Pola- 
ria, Rugia, Moravia, Slavonia i 
Dania; wszystkie należą do linii 
hamburskiej, a oprócz nich India
na i Hermann należące do innej 
linii.

Wielki pożar.
Z Nowego Yorku donoszą 29go 

września: W pięciopiętrowym bu
dynku położonym pod No. 22—2ł 
przy White ulicy wybuchł dzisiaj 
rano pożar, który przez długi 
czas zagrażał całej okolicy. Stra
ta $200,000.

Pożar olejowy.
Z Marietta, Ohia, donoszą 29 go 

września, że w Sisterville, W. V»., 
wybuchł wielki pożar petroleju. 
Cztery drewniane rezerwoary, wła
sność Eureka kompanii eksplodo
wały i olej w nich zawarty obej
mujący 5600 beczek spalił się. Ro
botnik Theodor Davis, który się 
przy wybuchu ekspluzyi znajdował 
nad jednym z rezerwoarów, został 
zabity. Gaz wychodzący z rezer
woarów, który się zapalił przez o- 
gień znajdujmy się pod kotłem, 
był przyczyną eksplozyi.

Koniec sejmu niemiecko- 
katolickieao.

Z Newark, N. J., donoszą 29-go 
września. Dzisiaj zakończył się 
sejm niemiecko-katolicki. Przew. 
biskup Richter z Grand Rapids, 
Mich., celebrował solenną sumę, 
asystował mu ks. Hagen z Belle
ville, Ill, ks. Hepitetter z Willo- 
mette, 111., był dyakonem, ks. 
Schrerats z Grand Rapids subdya- 
konem i pewien kapłan należący 
do zakonu Benedyktynów' był mi
strzem ceremonii. Kazanie miał 
ks. Popie, z Washington, D. C. 
Mówca rozwodził się nad tern, że 
religia sama tylko jest w stanie 
rozwiązać kwestye, które są obe
cnie na porządku dziennym w ca
łym świecie. Mówił głównie o 
kwestyi socyalnej, na którą, jak 
wyrzekł, trzeba* spoglądać z reli
gijnego stanowiska, a nie w sposób 
tak>, jaki jest zwyczajem u różnych 
gazet, lub nawet ze stanowiska 
socyalistów' i anarchistów. O kwre- 
styi szkolnej mówił kaznodzieja po 
krótce tylko, lecz zauważył, że na 
tę trzeba zawsze spoglądać w 
świetle religii chrześciańskiej.

Następnie wybrano urzędników 
na rok 1893, poczem odbyła się u- 
czta, na której przewodniczył ks. 
Wigger.

Najbliższy sejm niemiecko-kato
licki odbędzie się w Des Moines, 
Iowa.

Nowe arcybiskupstwo.
Rzymski korespondent dla no- 

woyorskiego czasopisma „Catholic 
News” donosi, że Ojciec św. pole
cił Propagandzie przedsięwziąć na
leżyte kroki, aby biskupstwo Dal
las w Texas zostało zamienione na 
arcybiskupstwo. Biskupstwo utwo
rzono w r. 1880 a ks. Thomas F. 
Brennan z Harrisburga w Pennsyl- 
vanii był pierwszym biskupem. Dy- 
ecezya obejmuje 108 powiatów w 
południowo - zachodniem Texas, z 
obszarem 100,000 mil kwadrato
wych i należy dotychczas do arcy- 
biskupstwa New Orleans. Nowa 
archidyecezya niezawodnie będzie 
obejmowała dyecezye Galveston i 
San Antonio i apostolskie wikary- 
aty w Brownsville i w terytoryum, 
indyańskiem.

Pod jrzywal ją.
W Lake Elmo, stacyi położonej 

nad Omaha koleją, 6 mil od Still
water, Minnesota, ranił w tych 

'dniach 23 letni Czech Szczepan 
Zecha swą narzeczoną, 19 letnią 
Maryę Mendlik w szyję i nastę
pnie się zastrzelił. Służył u farmera 
Kerna jako parobek, a dziewczyna 
służyła u doktora Walthers'a, jako 
kucharka. Para była już przez 
dłuższy czas zaręczoną, lecz Zecha 
tak ją dręczył swem podejrzywa- 
niem, że dziewczyna zerwała sto
sunki łączące ją z Zechą. Jedna
kowoż odwiedził ją jeszcze w tych 
dniach, i gdy mu przygotowała 
„lody”, strzelił do niej, lecz kula 
zatrzymała się w muszkatach jej 
szyji. Zecha mniemając, że dzie
wczynę zabił, ubiegł jak najprę
dzej, lecz go ścigało dwóch ludzi, 
którzy byli świadkami jego czynu. 
Widząc, że im nie ujdzie, zatrzy
mał się, — przyłożył rewolwer do 
skroni i zastrzelił się.

Spalił się dobrowolnie.
W Bismarck, N. Dakota, wypę

dził w tych dniach obłąkany czło
wiek Karol Lubnicz z domu żonę 
i dzieci, udał się do górnego pię
tra, tam pozamykał okna i groził 
każdemu, któryby się do niego 
chciał przybliżyć, że go zastrzeli. 
Nazajutrz po południu podpalił 
swe łóżko, położył się na takowe i 
zabił się wystrzałem. Znaleziono 
później ciało jego zupełnie zwę
glone.

Złamał jej serce.
Przeszło ośmdziesiąt lat liczący 

John Clarkson mieszkający w Jo
liet, Ill., obiecał 62 lata liczącej 
Mary Coleman, że się z nią ożeni, 
lecz nie dotrzymał obietnicy; za to 
musi oddać część swego majątku 
wynoszącego $30,900 za' złamanie 
serca pani (a może i panny) Cole
man; sąd bowiem skazał go na za
płacenie jej $5000.

Tragedya. familjna.
W Paterson, N. J., zastrzelił 74 

lata liczący Jos. Mellenbery żonę 
swoją o dwa lata starszą od niego, 
zranił wystrzałem świekrę swoją, 
niejaką Roselle. Ludzie ci żyli w 
miernych stósunkach i pokłócili 
się, ponieważ przegrali proces, w 
którym chodziło o bardzo małą 
sumę. Wynikiem kłótni był po
trójny krwawy czyn.

7 zawsze to samo.
Nierozsądny zwyczaj skierowa

nia broni, która jak czasem jeden 
lub drugi mniema, nie jest nabitą, 
zabrał znów ofiarę w pobliżu Mor- 
lin, Texas. Wm. Moore i- jego żo
na pokłócili się; ta ostatnia prosiła 
męża, który trzymał w ręku pisto
let, aby go odłożył na bok. Aby 
udowodnić, że broń nie jest nabi
tą, Moore wymierzył do syna swe
go liczącego lat 12 i — padł wy
strzał, a nieszczęśliwy chłopiec 
padł na ziemię. Moore został u- 
więzionym.

Spadek milionowy.
Z Clarkville, Tenn., donoszą: 

W. A. Freeman, dosyć ubogi far
mer w Montgomery powiecie o- 
trzymał w tych dniach z Londynu 
list od adwokata William’a Lord 
Moore, który mu donosi, że pe
wien proces wypadł na korzyść 
Freemau’a, wskutek czego staje się 
tenże spadkobiercą $2,000,000. War
tość całego spadku wynosi $8,000- 
000.

Czterech ludzi zabitych przez 
piorun.

Z Ottawa, Kam, donoszą 26 
września: Przeszłej nocy podczas 
burzy uderzył piorun w dom Sa 
muela Adkinson mieszkającego w 
pobliżu Telecup. Adkinson i jego 
żona i dwoje dzieci, jedno liczące 
cztery lata a drugie 7 miesięcy zo
stali zabici. Dom się spalił.

Barbecue.
W środę przeszłego tygodnia od

był się w Shelbyville, Ind., zjazd 
demokratyczny, w którym brali u 
dział obywatele z Richmond, Pe
ru, South Bend, Kokomo, Wa
bash, Marson, Anderson, Colum
bus, Martinsville, Indianapolis, Ind., 
i z Columbus i Hamilton, O. Przema
wiał Adlai Stevenson, kandydat na 
wiceprezydenta Stanów Zjednoczo
nych, i inni. Dla gości zastawio
no 60 stołów 48 stóp długich a na 
każdym znajdowało się miesi wo i 
chleb dla 200 osób. Stoły zajmo
wały obszar dwuakrowy. Zabito 
na ucztę 12 wołów, 10 cieląt, 15 
owiec i spotrzebowano 4O0O bo
chenków chleba.

Wzorowy mąż.
Z Nowego Yorku donoszą 28-go 

września: Dzisiaj rano została 30 
letuta Anna tUurpbj Śmiertelnie 
raniona przez swego męża. Chciała 
przygotować śniadanie dla dwojga 
swych dzieci, lecz przekonała się, 
że nie ma dosyć żywności w do
mu. Udała się więc do sypialni, 
gdzie mąż jej jeszcze spoczywał i 
prosiła go o pieniądze. Ten atoli 
wydobył rewolwer z pod poduszki 
i strzelił do niej, zadając jej ranę 
śmiertelną w brzuch. Runęła na 
podłogę; sąsiedzi, którzy na od
głos wystrzału przybyli uwięzili 
Murphy’ego.

Eksplmya nitro - gliceryny.
We środę po południu wydarzy

ła się w magazynie położonym 2 
mile od Lima, Ohio, eksplozya ni
tro glicerny, wskutek której sie
dmiu ludzi utraciło życie.

Szybka podróż.
Parowiec „Teutonic” należący 

do „White Star” linii, który we 
środę przybył do kwarantanny w 
pobliżu Nowego Yorku odbył po
dróż przez ocean Atlantycki w 5 
dniach, 21 godzinach i 8 minu
tach. Liczba mil odbytych dzien
nie jest: 449, 459, 474, 475, 474 
i 350 — razem 2771 mil morskich. 
Parowiec przywiózł 285 podróżni
ków pierwszej i 223 drugiej kaju
ty-

Znaczna strata.

Z Elizabeth, N. J., donoszą 28 
września: Dzisiaj rano wybuchł 
w Singer’a fabryce maszyn do szy
cia w Elizabcthport pożar, który 
zniszczył warstaty stolarskie. Trzy I 
parowozy i kilka wagonów towa
rowych i węglowych spaliło się 
także. Strata ogólna wynosi $65, 
000. Kilku strażaków z wielką 
biedą uszło prze ! śmiercią wsku
tek zawalających się Nie
jaki Charles Galloway miał otrzy
mać śmiertelne pokaleczenia. Przy
czyna pożaru nie znana.

Odczyt z przeszkodami.
Podczas odczytu, jaki miał, czy

li raczej cbciał mieć w Cheyenne, 
Wyoming, T. J. Lyons, redaktor 
czasopisma „American” wychodzą, 
cego w St. Joseph i to „O wpły
wie rzymsko-katolickiego kościoła 
na szkoły ludowe”, nastąpiły różne 
wybryki. Lyons, który przybył za 
inieyatywą jakiegoś antikatolckiego 
stowarzyszenia i któremu powie
dziano, że odczyt jego z powodu 
treści tegoż, może napotkać prze- 

.szkody, przybył na trybunę uzbro
jony we dwa rewolwery oświadcza
jąc, że użyje ich, jeżeliby mu k'oś 
chcial przeszkadzać. W hali było 
500 osób, pomiędzy nimi wielu ka
tolików. Mowę jego przerywano 
dość często i dla tego zażądał Ly
on.-, aby policyanci i dozorcy obe
cni na" hali wyprowadzili wszy
stkich niespokojnych słuchaczy. 
Uczyniono to częściowo, a wten
czas chcial i Lyons, trzymający w 
każdym ręku rewolwer, opuścić 
halę. Przy drzwiach chciał go po- 
licyant Nolan rozbroić. Dosyć zna
czna liczba pozostałych słuchaczy 
otoczyła obydwóch, lecz Lyons po
czął strzelać, co widząc inni schwy
cili także za rewolwery. Wogóle 
padło około 30 wystrzałów. Dwie 
kule trafiły kotlarza Patricka 
Moore, i mało jest nadziei, aby wy
zdrowiał. Policyant Nolan otrzy
mał cięcia nożem w twars i szyję, 
lecz niewiadomo przez kogo. Ly
ons pobiegł do swego hotelu, lecz 
tam oczekiwał go tłum, który go 
chciał powiesić. Odwieziono go 
do Fort Russel, lecz i tam może 
się spotkać z sędzią „Lynch” 
zwłaszcza, gdyby Moore miał u- 
mrzeć.

Nieszczęście kolejowe w po
bliżu Greenville, 111.

Z St. Louis donoszą 23 wrześn.: 
Wczoraj wieczorem utraciło na 
Vandalia kolei trzech ludzi życie, 
a trzech zostało pokaleczonych. 
Pociąg najechał drezynę (handear), 
na której się ’sześciu^ robotników 
znajdowało. Było to na skręcie. 
Nazwiska ofiar nie są dotychczas 
znane.

Miejscowość cala ofiarą po
żaru.

Z Des Moines, Iowa, donoszą 28 
września: Miasteczko Runnells po
łożone nad Wabash koleją zostało 
zupełnie zniszczonem przez pożar. 
Dotychczas nie ma bliższych wia
domości.

Węgle z zachodu.
Czasopismo „Rocky Mountain 

News” wychodzące w Denver, Co
lorado, donosi, że zastępcy kolei 
naradzają się nad wysełaniera wę
gli z Colorado do Chicago, aby 
położyć tamę wyzyskiwaniem ba
ronów węgielnych w’ Penniylvanii. 
W górach skalistych znajdują s>ę 
węgle, które wprawdzie nie liczą 
się do węgli twardych (anthracite) 
tylko do miękkich (bituminous), 
lecz są prawie tak twardymi, jak 
pennsylvaiiskie, równają się z nie
mi co do gorączki i są każdego 
czasu tak taniemi, jak węgle 
wschodnie. Sprawą tą chcą się za
jąć koleje: Burlington, Rock Is
land, Santa Fe i Union Pacific, 
których tory idą wprost z kopalń 
zachodnich do grodu jeziornego 
(Chicago.)

Syndykat zajmujący się wpro
wadzaniem Chińczyków do 

Stanów Zjedn.
Z Detroit donoszą 28 września: 

Policya uwięziła wczoraj wieczo
rem dwóch ludzi, którzy obecnie 
mają wydać taipmnice bandy, któ
ra w ostatnie* kilku miesiącach 
przeprowadziła setki Chińczyków 
z Canady do Stanów Zjednoczo
nych. Są to Sam Moy (utrzymu
jący skład tytoniu i restauraeyę 
chińską pod No. 319 przy ulicy 
S. Clark w Chicago) i niejaki R. 
L. Montgomery,z Nowego Yorku. 
W ich towarzystwie znajdowali 
się dwaj Chińczycy, którzy wido
cznie co dopiero zostali przepro
wadzeni przez granicę. Montgo
mery i Chińczycy zostali uwięzie
ni, lecz Sam’a Moy uwolniono na
tychmiast, niewiadomo dla jakiej 
przyczyny. Montgomery wyznał 
dzisiaj, że jest agentem syndykatu 
składającego się z zamożnych lu
dzi w Chicago, Nowym Yorku i 
Detroit. Montgomery zostanie u- 
wolnionym, gdyż stał się świad
kiem dla rządu (turned State’s e- 
vidence). Sam Moy i inni zostaną 
uwięzionymi.

Sejm katolicko-niemiecki.

Z Newark’u, N. J., donoszą 28go 
września: W poniedziałek rozpo
częła się uroczystość sejmu kato
lickiego wielką procesyą z pocho
dniami. Mowę główną miał guber
nator AbbettJ drugą burmistrz 
Haynes. We wtorek celebrował w 
katedrze św. Piotra mszę solenną 
arcybiskup Corrigan z Nowego 
Yorku. Kazanie miał ks. Heiter z 
Buffalo. Obecnymi podczas uro- 
c.z.jBioóci byli także; Trzcw. biskup 
Richter z Grand Rapids, Mich., 
jen. wikary John O’Connor, bi
skup Jansen i Wigger, ks. Tappert 
z Covington, Ky., ks. Hager z 
Belleville, HI., i inni.

— Wczorajsza mowa dr. Schró- 
der o świeckiej władzy papieża 
zajmuje umysły prawie wszystkich, 
którzy brali udział w sesyi. Z je
dnej strony chwalą mowę tę, lecz 
inni oświadazają, że mówca swemi 
uwagami dostał się do gniazda 
szerszeni i że takowe mogą spo 
wodować rozbrat w kościele i za
szkodzić sprawie katolickiej. Zwła
szcza irlandzcy katolicy mają być 
niezadowolnionymi z mowy dr. 
Scbrhder’a.

Na dzisiejszem posiedzeniu było 
obecnych przeszło 6000 osób. Po
chwalono i potwierdzono protest 
illinoiskich biskupów pod 'wzglę
dem sprawy szkolnej.

Zderzenie.
W porcie bostońskim zderzył się 

we środę parowiec „II. M. Whi
tney” należący do „Metropolitan” 
linii parowcowej, której^ statki pły
ną pomiędzy Bostonem i New 
Yorkiem z parowcem „Ottoman” 
należącym do „Warren” linii. 
Whitney zatonął, lecz załogę oca
lono. Ottoman został nieznacznie 
tylko uszkodzony.

Kióliki, koty, szczury i lisy.
Z Halifax, N. S., donoszą 28-go 

września: Nie tak dawno temu, 
wysłano z Halifax i innych miej
scowości znaczną liczbą kotów do 
wyspy Sable Island, aby wytępić 
szczury; które tam niszczyły kró
liki. Koty, wytępiwszy cokolwiek 
szczurów poczęły także polować na 
króliki i dla t 'go umieszczono na 
wyspie kilkanaście lisów, które się 
dobrze spisały, gdyż wytępiły nie 
tylko koty, lecz zniszczczyły wszy
stkie młode ptaki i tysiące jaj. 
Obecnie rząd ma wyplenić także 
lisy z wyspy.

Dyfterya.

Z Ashland, Wis., donoszą 28-go 
września: W Butternut sroży się 
dyfterya. Oneglaj umarło trzech 
ludzi, a dzisiaj rano donoszą o wie
lu nowych wypadkach. Szkoły zo
stały pozamykane; przybywają le
karze z innych miast.

Nadzieja dla zasypanych 
górników.

Z Ironwood, Mich., donoszą 30 
września: Podczas całej nocy zmie
niało się 20‘ 0 górników Norrie 
kopalni, ab; ocalić jedenastu zasy
panych górników. Odmieniali się 
co 10 minut; wykopano nowy ga
nek ku miejscu, gdzie się nie
szczęśliwi znajdują. Późno wieczo
rem "zasypani odpowiadali na sy
gnały tych, którzy ich chcą ocalić. 
Sceny, jakie się -odgrywały przy 
wchodzie do szybu No. 8, w któ
rym się nieszczęście wydarzyło, by
ły rozpaczliwemi; tam bowiem 
zgromadzili się przyjaciele, żony i 
dzieci ofiar i czekali w śmiertel
nej niepewności na wiadomość o 
skutku usiłowań robotników.

Donoszą później: Dotarto do tak 
zwianego No. 2, lecz nie znaleziono 
żadnego z zasypanych. Zdaje się 
być rzeczą pewną, że tylko Thom
pson zostanie ocalonym. Przeczy
tano jeszcze raz listę górników i 
przekonano się, że nie są obecnymi: 
Frank Dauszam, Samuel Dauszam, 
John J. Johnson, S. Voetein, J. 
Bloomąuist, Hermann Erickson, 
Jak. Landquist, Matt. Mather, J. 
Hermanson i M. Downs.

Szczególna operacya.
Z Coldwater, Mich., donoszą 80 

września: Nora Standich wjpadła 
wczoraj z „buggy” i to na głowę, 
wskutek czego przekręciła kark. 
Mniemano, że nie żyje. Lekarz, 
który«»został przywołanym, kazał 
posłać po dwóch silnych ludzi. 
Jeden schwycił ją za nogi, drugi 
za głowę i za danem hasłem przez 
lekarza, obydwaj poczęli ciągnąć, 
o ile im sił starczyło. Kości za 
dość słyszalnym psztykiem wróciły 
na właściwe miejsce; dziewczyna 
odzyskała przytomność — i będzie 
żyła.

Z kwarantanny.
Z kwarantanny na Swinburne Is

land donoszą 30 września: Dr. Jen
kins powiada, że kwarantanna w 
Camp Low zostanie zniesioną w 
poniedziałek, jeżeli nie przybędą 
inni pasażerowie. Pani Donuz je
dyna pacyentka cholerowa, która 
tam jeszcze pozostaje, zostanie w 
tym dniu uwolnioną. Pacyenci na 
Swinburne Island już wyzdrowieli. 
Dzisiaj wylądowało 200 pasażerów 
z parowca Bohemia, jutro wylądu
je reszta.

O północy ogłoszono jeszcze na
stępujące sprawozdanie: Pod do
zorem lekarskim stoją jeszcze trzy 
osoby, które były dotknięte cholerą, 
33 chorych na żarnice; 33 wyzdro
wiało; jeden wypadek śmierci. 
Zmarły został przywieziony z pa
rowca Stonington.

Dziękował tym, którzy go 
powiesili. . .

Z Dunsmuir, Cal., donoszą 30 
września: J. W. Smith został dzi
siaj powieszonym przez tłum. Dzię
kował tłuszczy przed powieszeniem 
za to, iż go wieszała. Smith zabił 
wczoraj wieczorem swoje dziecko i 
ranił żonę śmiertelnie. Wczoraj 
wieczorem przybył na granicę mia
sta i rozbił namiot w pobliżu pe
wnego składu. Gdy dzień się roz
poczynał, Smith położył zawiniąt
ko na krużganku znajdującym się 
przed składem. Właściciel tegoż o- 
tworzył takowe i znalazł w njem 
zeszkaradzonc ciało małej dziew
czynki. Jedna strona ciałka zosta
ła zupełnie prawie oderwana przez 
strzały. Gardjo było także pode- 
rzniętem. Wkrótce potem przybyła 
i żona Smitha do składu, i to bez 
lewej ręki i ramienia. Mówiła, że 
dała Smithowi dwa rewolwery i 
strzelby i że obydwoje się zgodzili 
na to, że mąż ma zabić nasam- 
przód dziecko, następnie ją i na 
reszcie siebie. Smith strzelił do sie
bie, lecz kula narysowała tylko je
go głowę. Pani Smith umarła wie
czorem.

Kopią nowy kanał, aby ocalić 
swe grunta.

Z Bellevue, Nebr., donoszą 30 
września: Dzisiaj inaugurowano je
dno z najodważniejszych przedsię
biorstw’ w historyi stanu Nebraska. 
Przez dłuższy już czas rzeka Mis 
souri zagrażała wielu dobrym far
mom położonym nad rzeką nad 
Iowackim jej brzegiem. Okazało się 
wczoraj, że niezmierna będzie stra
ta, jeżeli koryto rzeki nie zostanie 
zmienionem. Podczas nocy znaczny 
oddział ludzi z Iowa przebył rzekę 
i począł kopać kanał 16 stóp głę 
boki i ćwierć mili długi i zmie- 
n;ć koryto tak, aby woda płynęła 
po stronie stanu Nebraska. Oddział 
ten jest dobrze uzbrojony i chce 
dokończyć dzieło, nim obywatele z 
Nebraski będą mogli działać, lecz 
przez to Nebraszczanie będą mieli 
więcej straty, niż jej mieli lowa- 
nie, na co z pewnością nie zezwo 
!?•

Pożary.
Z Milwaukee donoszą 30 wrze

śnia: Wielki pożar zniszczył dzi
siejszej nocy większą część cegla
nego budynku, położonego pod 
No. 380 — 330 przy Virginia uli
cy, w którym się znajdowała fabry
ka maszyn Nordberg Co., i fabry
ka „Eagle kompanii”. Strata ogól
na 38,C00.

— W Omaha, Nebr., ogień zni
szczył dnia 30go września w „stock- 
yardach11 szopy, w których przecho
wywano owce, z których 953 stały 
się pastwą płomieni. Były własno- 
śeią spółki Swift & Co. i Cuda- 
hyego. Strata $13,000, zupełnie za
bezpieczonych.

— W Austin, Minn„ spaliła się 
tego samego dnia fabryka wyro
bów z lnu, własność tak zwanej 
„American Flax Fiber Co.” Stra
ta $20,000. Fabryka ta została nie
dawno temu założona przez nowo- 
yorskich kapitalistów.

Bawili się w „bankiera'1.
W Darby, Pa., wydarzyła się na 

poczcie następująca sprawa w bió- 
rze pocztowem. Małe dziecko, nie 
mające żadnej złej myśli, włożyło 
rękę przez otwór znajdujący się w 
drzwiach i wyjęło list zawierający 
„checks*1 na $4000. Nie wiedziano 
więc, co się stało z wartościowym 
listem wysłanym przez „First Natio
nal Bank w Darby” do „Indepen
dence Bank’u” w Philadelph i. 
Okazało się, że winowajczynią by
ła Mary Andrews, dziewczynka li
cząca lat sześć. Bawiła się ona 
wracając z szkoły wraz z innemi 
dziećmi, pomiędzy któremi się ta
kże znajdowała jej siostra Lizzie 
licząca lat 11, przed pocztą i wło
żyła przez otwór skrzynki poczto
wej rękę, w której, gdy ją wydo
była, znajdowała się długa koper
ta. Zaraz potem wszystkie prawie 
dzieci grały w bankiera „check*ami” 
przez dziewczę z.abranemi. Bank 
edkrył stratę dopiero w sobotę, 
gdy odebrał z Philadelphii list z 
zapytaniem, dla czego spodziewane 
check’i nie nadeszły. Urządzono 
śledztwo i znaleziono większą część 
check’ów rozrzuconych po ulicach 
miejscowości Darby. W sobotę 
wieczorem miano już asygnacye w 
wartości $3')00.

Podpisała taryfę.
Z Maurice, Ind., donoszą 30-go 

września: „Midland Steel Co.” pod 
pisała taryfę Stowarzyszenia ,,A- 
malgamated Association” i rozpo- 
cznie w poniedziałek pracę na no
wo. Kompania zatrudnia przeszło 
400 ludzi.

Nagła śmierć.
Z Jacksonville, Ill., donoszą. 29 

września: Charles Toussaint, zna
ny tutejszy biznesista padł dzisiaj 
nagle w składzie obuwia T. G. 
Hockinga i umarł na miejscu na 
udar serca; nie był zdrowym od 
kilku tygodni.

Szczególna śmierć. v
Farmer Hines mieszkający w po

bliżu Lima, Ohio, utracił w tyt-h 
dniach życie w szczególny sposób. 
Był zajęty rozłupywaniem deski, 
gdy przypadkowo uderzył topor
kiem drut leżący pod nią, podsko
czył tenże i jednym końcem wpadł 
do oka Hines’a, przebijając je aż 
do mózgu. Raniony umarł w prze
ciągu ćwierci godziny.

TERAZ JEST CZAS
kupić sobie lotę w nowej polskiej dzielnicy miasta Chicago — w Cragh . 
Nowa ta polska dzielnica jest w granicach miasta Chicago, od 5)>£ do 6% 
mil na Zachód Północ od Ratusza miejskiego. Znajduje się tutaj wiele fabryk 
i Zakładów i nowe budują. Na lotach tych skończono budowę nowej olbrzy
miej fabryki stolarskiej i ram i listew firmy Judkins & Co. i jest w biegu.

Posiadający loty w tej subdywizyi, którzy się pobudują, mają pierwszeń
stwo do dostania pracy w tej nowej fabryce;

Ceny lotów są po $325.oo i wyżej.
Kilkanaście domów jest wybudowanych i zamieszkanych a nowe domy stawiają na każdej 

ulicy.
Po co macie udawać sig po loty 12 do 25 mil od Chicago po cenach droższych jak te »lo

ty, gdzie dopiero maj^ być budowane fabryki, kiedy w CRAGIN już fabryki i nowe sig bu
duję a oddalenie jest tylko kilka mil od Ratusza miejskiego.

Położenie okolicy jest wysokiem i suchem —około 80 stóp wyżej jak poziom jeziora, 
zatem dzielnica ta jest zdrowę i rokuje bardzo dobrę przysłość.

Naprzeciwko tych lotów kompania kolei żelaznej Chicago, Milwaukee & St. Paul stawia 
ogromne fabryki i warsztaty do budowania lokomotyw i wagonów pakunkowych i pasażer 
skich. W tych warsztatach znajdzie pracg od 2,500 do 3.000 ludzi.

Warunki są bardzo łatwe.
Wpłaty są po $25.00 do $50.00 a reszta po $5.00 do $10.00 w miesięcznych 

wypłatach. Ceny są tak nizkie a warunki tak łatwe że i najuboższy robotnik 
może kupić sobie lotę i w kilku latach wypłacić. Każdy bogaty człowiek w 
Chicago dorobi! się przez podwyższenie się własności nieruchomej i przyszłość 
w tejtu subdywizyi będzie taką samą jak w starych parafiach w Chicago.

Po bliższe objaśnienia i plan lotów udajcie się do
Schwartz & Rehfeld, 160 Washington Street, Rooms 57 — 59 

lub do głównych agentów:

EDWIN M. DYNIEWICZ & CO.,
532 Noble Street, Chicago, III.

Ekskursye do tych lotów odbywają się co Niedzielę z Union Depot, róg 
Madison i Canal ulic o godzinie 1:30 po południu. Po wolne bilety należy się 
zgłosić do ,

E. M. Dyniewicz & Co., ś St. Peściński,
532 Noble Sir. p00 Noble Str., róg Blackhawk St.

przed godziną pierwszą po południu.
Kupujcie teraz póki są loty tanie! Przestańcie płacić rent i po

siadajcie swoją własność. (Nor. 12.)

Telefon No. 1798. Założone 188$.

HENRY DETMER,
Chicago, 111

REFKRENCYE:

Organów, 
Po wszelkich ce

nach, 
Fortepiany wynajmuje

my. 
W razie zakupna odll- 

czarny jedno roczny 
dzierzawg od ceny. 

Rozmaite instrumenta muzyczne. 
Piszcie po ceny i warunki.

Ks. Winc. Barzyfiski, 
rektor kościoła św. Sta 
nisława Kobtki w Chi
cago.

Polskie Siostry Nazare
tanki w Chicago.

Polskie "Siostry Notre 
Dame w Chicago.

Siostry św. Franc ka 
w Chicago.

Ks. A. J. Thiele w Chi
cago.

Szpital Braci Aleiianów 
w Chicago.

Szpital św. Elżbiety w 
Chicago.

Ex-alderman Kowalski 
w’ Chicago.

C. W. Dyniewicz w Chi
cago.

(Prof. St. Szwaj kart w Chicago 1 wielu innych 
w Chicago i w całym kraju, którzy kupili 
’odemnie Fortepiany.

A. F. LAKOYKA, 726 Noble Street, Chicago, polski agent.

Zachodni Róg Randolph i Ilalsted ulic, 
SKŁAD 

nowych i z drugiej
ręki

A. GROSS & F. ZEBROWSKI,
Manażer,

636 Wells Street,
CHICAGO,.......................................... ILLINOIS.

Telefon 3443.

Skład Fortepianów
NAJLEPSZYCH FIRM.

Jako to:

Decker, 
Gabler, 

Schubert, 
Gilbert, 

Pease 
Także własnego wyrobu. 

Sprzedajemy taniej jak
-„w jakimkolwiek innym 

składzie.
Nowe Fortepiany od 

$200.oo wyżej, także sprzedajemy Organy 1 instru 
men ta muzyczne. Strojenie i reperacye fortepia
nów wykonujemy akuratuie i po nizkich cenach.

KOPERNIK.
NOWA POLSKA KOLONIA

“KOPERNIK”
W CHIPPEWA CO., WISCONSIN,

założona z wiedzą i zezwoleniem Najprz. Arcybiskupa w
La Crosse, Wis., dla dobra ludu polskiego przez ks. Konst. Frydrychowieża.

Grunta wystarczające na sześćset familii.

6.00 HARMUNIKA 6.00
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Szerokie ozdoby hebanowe, wklęsła deseczka klawiszowa, miedziane 
i srebrne bronzowe tafelki, niklowe klawisze, modne pozłacane ozdoby 
na tafelkacb, 17 trąb, rogi i klamry, potrójne miechy, 10 klawiszy, 6 
regestrów i Tremolo, 3 rzędy piszczałek. Każda 6.00.

Powyższą harmonikę będziemy sprzedawać po tej cenie tylko kró
tki czas w celu rozpowszechnienia imienia naszej firmy, a więc kto 
chce skorzystać i nabyć dobrą i tanią harmonikę, niechaj jak najprę
dzej przyszłe obstalunek z pieniędzmi do:

NALEPINSKIMERCHANDISE CO.
441 Noble Street, Chicago, Ills.

Przyślijcie 6c. na katalog polski instrumentów muzycznych.

Chicago

Książki historyczne, po 
wieściowe, bajeczne, 

nowelle, romanse i 
humorystyczne.

Katalog
KSIĄŻEK

(Ciąg dalszy.)
Sprawa o Wóz czyli Historya o jednym 

Wójcie i jego pisarzu. Cena . . . 10c.
Stanisław i Dolores, Nowela z Meksy 

ku. Napisał Wł. Hoppe ... 10
Stara Baśń, opowiadanie z dawnych 

czasów, z pow ieści J. I. Kraszewskie
go .........................................20

Starogrodzka kapela czyli poczciwych 
Opatrzność nie opuści przez Ks. M. 
Osmańskiego....................... 30

Starved Rock (Skała głodem wymo- 
rzona).......................  . . . 5

Syn burmistrza. Obrazek z niedawnej 
przeszłości, przez F. Choińskiego 30

Sześć powiastek. Zawiera: 1) Na kra
wędzi przepaści; 2) Sobota, stary żoł
nierz; 3) Sygnał; 4) W masce; 5) O- 
blubienica Archanioła; 6) Mikołajek 
krzykacz................................10

Szkaplerz Wiarusa, powieść obycza
jowa przez Józefa z nad Obry 30

Tadeusz Kościuszko napisał Teodor 
Żychliński............................ 15

Tajemnica Grobowca. Powieść z życi 
francuskiego...................$1.00
Ta sama w mocnej oprawie ze złotym 
tytulikiem........................... $1.35

Taniec Śmierci. Opis wszystkich sta
nów od papieża aż do kmiecia, jak 
ich śmierć do tańca prosi. . . 10

Tarło. Powieść z dziejów Polski 50 
W mocnej oprawie ze złoconym ty
tulikiem ................................ 75

The 12 day of September, 1883, is the 
- 200th anniversary of one of the grand

est events in history. John Sobieski, 
King of Poland, conquers the Turks 
under the Walls of Vienna Sept. 12, 
1683, and Forever after Relieves the 
whole Christian World from the Iron 
Yoke of the Turks................ 10

Testament Piotra Wielkiego, czyli za
miary Moskali zawojowania całego 
świata.....................................5

Trzeci Rocznik Tygodnika Powieścio- 
wo-Naukowego, obejmujący 832 stron
nic wyraźnego druku, na pięknym 
papierze, oprawiony mocno w półskó
rek, ze złoconemi tytulikami, zawie
rający następujące powieści: Damian 
Ruszczyć, Róża z Tanenbergu, Ojcze 
nasz, Anioł Pański, Hiszpanka. Jan 
Płużek, Kazimierz i Magdosia, Ojciec 
Kapucyn, Boża Opieka, Trzej wę 
drowcy, Robinson Kruzoe, Ita hra 
bina na Toggenburgu, Noc z 3go na 
4go Grudnia, Wawrzyniec Kaszubski 
— oprócz tego wiele pomniejszych 
powiastek (Gawędziarz) i Historya Sta
nów Zjednoczonych. (Powieści to w 
formacie książek kosztowałyby prze
szło $30.00). Cena .... $2.85

Trzej Wędrowcy. Chrześcianin, Zyd 1 
Turek, czyli kto w Bogu pokłada zau- 
łanie, o tem ma tenże ojcowskie stara
nie. Powieść nader powabna i poucza
jąca przez Tomasza Wiśniewskiego 
.... ................................................. 80

©"kowanych w drukarni “Gazety Po’Aiof

------- w - ■■
Uliwois

Trzy Jabłka, czyli skutki lekkomyślno
ści niewolnika murzyna i jako tenże 
murzyn za karę został osądzonym na 
powieszenie. Opowiadanie bzehera- 
zady. (Z tysiąc nocy i jednej.) . 10

Trzynasta Baterya z wojny francusko- 
■włoskiej r. 1859 .....................5

Trzy miesiące. Ze znalezionego ręko- 
pismu, wydał Józef Narzymski . 30

Tysiąc nocy i jedna. Powieści arabskie 
obejmujące przeszło dwa tysiące pięć
dziesiąt stronnic pięknego wyraźnego 
druku. Zawiera następujące opowieści: 
Osieł, wół i rolnik — Kupiec i Ge- 
nibsz — Historya pierwszym starcu 
i łani — Historya o drugim starcu i 
o dwóch psach czarnych — Historya 
o rybaku — Historya o królu gre
ckim i o lekarzu Dubanie — Historya 
o mężu i papudze — Historya o uka
ranym wezyrze — Historya młodego 
króla wysp czarnych — Historya o 
trzech derwiszach królewiczach i o 
pięciu damach bagdackich — Histo
rya pierwszego derwisza królewicza 
— Historya o zazdrosnyn i jego są- 
siedzie -— Historya drugiego der
wisza królewicza — Historya trze
ciego derwiszą królewicza — Histo
rya Zobeidy — Historya Aminy — 
Historya Syndbada morskiego i jego 
siedmiu niebezpiecznych podróży — 
Trzy jabłka — Historya o da
mie zamordowanej i o młodzieńcu 
jej mężu — Historya o Nureddynie
Ali i Bedreddynie Hassan — Histo
rya małego garbuska — Historya 
kupca chrześcianina — Historya opo
wiedziana przez szafarza sułtana kas- 
^garskiego — Historya lekarza żyda 
— Historya opowiedziana przez kra
wca — Historya balwierza i jego 
braci — Historya Abulhassana AU 
Ebu Bekar i Szemselnihary faw-orytki 
kalifa Haruna Alraszyda — Historya 
o miłości Kamaralzamana, królewicza 
wyspy Dzieci Chaledanu i Badory ce- 

e arzówny chińskiej — Historya króle
wicza Amdżyada i damy w mieście 
czarnoksiężników — Historya Nured- 
dyna i pięknej Persanki — List Ka
lifa Haruna Alraszyda do króla Bal- 
sory — Historya Bedera książęcia per
skiego i Dżóhary królewny Baman- 
dalu — Historya Ganema, syna Abn 
Eba, niewolnika miłości — Historya 
o książęciu Alasnamie i o królu ge 
niuszów — Historya o Kodadadzie i 
jego 49-braciach — Historya królewny 
Derjabąru — Historya o śpiącym obu
dzonym — Historya Alladyna czyli o 
lampie cudownej - - Przygody kalifa 
Haruna Alraszyda — Historya Kodżyi 
Hassana Abdalla — Historya o Ali 
Babie i o czterdziestu złodziejach zgła
dzonych ze świata przez jednę nie- 
■wolnicę — Historya o Alim Kodżyi 
kupcu bagdackim — Historya o koniu 
zaczarowanym — Historya o książęciu 
Ahmedzie 1 wieszcze Parybanu — 
— Historya o dwóch siostrach zawist
nych szczęścia młodszej siostry.
Cena . . . ,..................$3.50
W mocnej oprawie 3 książki po 4 
tomy w jednej książce z złotemi wy
ciskami. Cena $4.75

Trzy Powiastki zebrane przez „Gazetę 
Polską". Zawiera: 1) Walka z wilkami, 
2) Teściowa i świekra, 3) Powieść 
Wschodnia........................... .10

Urocze oczy i strach złapany. Powia
stki z życia ludu .................. 10

Utwory ostatniego Czwartaka Jerzego 
Ręczyńskiego, Kapitana 4 pułku pie
choty polskiej, kawalera krzyża Vir- 
tuti militari, profesora fortyfikacyi, 
inżynieryi i języków tegoczesnych, w 
Foyle College, w Londonderry, Irlan- 
dyl . . .... ........................... 10

Wawrzyniec Kaszubski czyli Kto z 
Bogiem to Bóg z nim. Obrazek z cza
sów Jana Ulgo, przez Wojciechów 
skiego........................................25

Węglarz z Walencyi. Przez Autora Ja
skini Beatusa i Koszyka Kwiatów 30 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Stosownie do życzenia mego, zakupili bracia Frawley, adwokaci z Eau Claire, 
Wis., 52,240 akrów gruntu w Chippewa Co., Wis., na dobro ludu roboczego- 
Grunta te są dobre, pokryte budulcnw«>m twardem drzewem wielkiej wartości i 
sprzedawane będą Polakom po cenie od $4.00 do $5.00 za akier, drzewo twarde 
wszelkiego rodzaju wraz z ziemią przechodzi na własność nabywcy grantu i ta
kowe można sp’enięźyć każdego czasu. Ktoby z Polaków nie był w stanie od 
razu zapłacić całą cenę kupna, daje się mu cztery lata czasu do odpłacenia ta
kowej i to nie w przymusowych ratach rocznych, lecz byle by zapłacono resztę 
pieniędzy w przeciągu czterech lat.

Przez środek wrzekomych gruntów przechodzi kolej St. Paul, Sault St. Marie 
i takowe leżą pomiędzy dworcami Lehigh i Weyerhanser, (miast*) kopalnia że
laza, odległość od Lehigh do Weyerhauser jest siedm mil angielskich.

W środku tej kolonii stanto jeszeze w tym roku dworzec, piła do wyrabia
nia klepek i druga do drzewa budulcowego.

Ktoby z Polaków chc>ał skorzystać z nadarzającej się sposobności, powinien 
się osobiście zgłosić we wtorek, środę lub czwartek każdego tygodnia z wyją
tkiem dni świątecznych, w razie gdyby tokowe na wymienione dnie wypadły, 
w of się pana adwokata

Tomasza Frawley, w Eau Claire, Wisconsin,
Każdy nabywca gruntów dostanie po wpłaceniu połowy ceny kupna tytuł 

posiadłości (warranty deed) od pana adwokata Tomasze Frawley.
Ziemię na majątek kościelny przyszłej polskiej parafii osobiście w środku 

tej kolonii nad linią kolejową i nad dwoma pięknemi jeziorami, w znacznej liczbie 
akrów już przeznaczyłem.

Ks. Konstanty Frydrychowicz,
MILL CREEK (Stevens Point P. 0.) WISCONSIN.

GRUNTA
w polskiej kolonii

W CLARK CO., WIS.
Ziemia dobra, blizko miasta, fabryk i stacyi 

kolejowej i Polskiego kościoła.
Mapy i wszelkie bliższe informacye kaźdejnu 

przesyłamy bezpłatnie.
Piszcie do

Słupecki & Co.,
412 Milchęll Str., Milwaukee, Wis.

$5.94
3.39
2.00
1.00

Exkursye co dzień tego lata,
z Chicago i Milwaukee

DO H0FA PARKU I PUŁASKI, WIS.
Są to najbliższe Polskie Kolonie od Chicago i Milwaukee.

Zwyczajna cena tykietu z Chicago wynosi tylko 
Zwyczajna cena tykietu z Milwaukee wynosi ty Iko 
A my zniżamy tę cenę podróży z Chicago o 
A z Milwaukee o

To zniżenie ceny czyni około 25 procent 
dla wszystkich zaknpników gruntu.

Tykiety te bed% dobre na czas przydłuższy ażeby można sobie 
dokładnie wigeej farm.

obej rzyć

« &krów urodzajnej ziemi porosłej pigknym lasem z po-
łuP mniejszemi polankami, jeziorami, pigknymi strumykami,

w wyśmienitym zdrowym klimacie, gdzie żniwa, inwentarz i targi prawie zawsze 
zadawalniaj^ farmera.

Ceny nizkie, terminy wypłaty łatwe.
Pigć różnych kolei dochodzi do tych kolonii, również kilka linii okręto

wych zna;duje sig w pobliżu tychże. •
Powyżej wspomniane zniżenie ceny tykietu, uzyska każdy kto sig tylko o 

to do nas zgłosi. — Mapy i cyrkalarze przesyłamy bezpłatnie. Adres:

J. HOF LAND CO.,
Milwaukee, Wis.119 W. Water street

Dla Polaków w Ameryce 
nie umiejących po niemiecku 
a pracujących pomiędzy Niem
cami jest wydrukowaną w mej 
drukarni książka, zawierająca 
288 stronnic, z której można 
łatwo się nauczyć czytać, 
pisać i mówić po niemie
cku; kosztuje 75 centów,
(x) W DYNIEWICZ

Ha Foiakow przyny ycb do Ameryki, 
a.nieczn^ potrzebę nauczenie eig Języka. ngiel 
k.euo a do tego jest wydiukowana książka-. 
POŚREDNIK POLSKO-ANGIELSKI, kwią ’ 

Li Polaków w Ameryce lla łatwego nauczei.. 
g po angielsku z opisaniem każdego wyrazu 
.k sig ”raa wymawiać, wypracow**ł Wł. Dynie* 
•icz; przejrzana, poprawiona i znacznie po 
igkszona a mianowicie dodane s% ro'Towy i 
»żae listy w polskim i angielskim jgzyka, która 
urzedaje sig po 65 centów.

Piszci. po uię pod adresem:
W. Dyniev icz,

•» :«OSLB "TB. - — — JHKiaOO. TI-1-

Nie daj się oszukać. Używaj tylko Kirk's American najlepsze fami
lijne mydło, najlepsze do potrzeb domowych.

BIERZ TYLKO MYDŁO W OBWINIĘCIU JAK POWYŻEJ.
Dużo kupców próbuje sprzedać wam coś podobnego rodzaju, dla tego 

że więcej na tem zarobią. Kupuj Kirk's Mydło. Mów twym przyjaciołom 
I sąsiadom ażeby nżywali AlrA’a Mydło. Nalegaj 5>»eby mieli JKtrA:’a Mydło,

FIRST
NATIONAL BANK

OF CHICAGO.
PH2WSZT

NARODOWY BANK
W CHICAGO.

Narożnik Monroe i Dearborn ulic 
KAPITAŁ $8,000,000.

WEKSLE.
Berlin — Niemcy, Wiedefi — Anetrya, Petem- 

bure — Ro«ya i wszystkie inne europejskie kmłr 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KBEDTT0WE
dla użytku podróżnych w wszystkie części 
świata, ściąganie spadkobieratw (schedówf 1 
wszelkich należności z Polski. Niemiec, AnstryŁ 
Rosyi i wszystkich europejskich kiajów sa bar
dzo umiarkowany komisyg.

Zarząd.
LYMAN J. GAGE g j street
PREZYDENT. JŁA.SYEK '
________H. HODGES, AS. kasyera.

Skład założony w r. 1861

Henry Schoellkopf 
Uunl krtłij i WazfBij 

232-234 EAST BANDOLPH STB..
pomiędzy Franklin i Market ulicami 

ofiaruje po najtańszych cenach
Świeże minogi i kawiar
Wjdzone i marynowane werorze, 
Hamburjsk e bydlinki i s/?oty/ 
Sardele i slid apetytowy, 1 
Marynowane śledzie i sztokfisz 
Rosyjskie sardyny 1 anchowiss ’ 
Hollandzkie mleczne wałk.wate śledzie. 
Najlepsze francuzkie sardyny 
Prawdziwy brunświcki salaeson 
Prawdziwy francuzk oliwa, 
Prawdziwy ekstrakt mięsny Lis biz'a. 
Francuzki groch i ezamplniony, 
Świeże suszone grzyby, 
Katz, taterczanj, jagły 1 soczewic 
Ka«zj Jpczmlenns I owsiana, 
M k'kartoflani i ryżów , 
Świeże migdały, rodzeukl i cytrona
Włoskie maccaroni 1 łazankL 
Parmezafiski 1 edamski ser ’ ł
Ber roęuefortekl i fromage da Brie. 
Prawdziwy ser-szwajcarski i z Leodyum 
Najlepszy s r limburgski i roślinny 3 
Niemiecki musztard i anglelsEe soer

’ł^biaąg, ’

£S"'J
Świeże Biernie makowe i Daorvke BN.jlen.zi V^ill. czekolrnkTEŁo,
Prawdziwi Mokka 1 Jara kawe 
Najlepsz rosyjska i chińska herbata. Francuzki, śliwkl : aprvkozy * 
n~^W».piry^Ł»ubakS do zażywana. 
Drewniane trzewiki i pantofle, 
Niemieckie kołowrotki i gremple 

jako i wszelkie inne towary korzenne

Henry Schoellkopf.
Następujący Panowie 

aą upoważnieni do zapisywania abonen
tów, odbierania obstalunków na książki 
robienia kontraktów za anonse, odbiera
nia pieniędzy za Gazetę za książki. 

W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewski.
— ASHTON, Nebr.. Thog. Jamrog
— BUFFALO N. Y. F. A. Górski J&kóhson. Józef Majchrzycki? ’ 6b ,Ohn'

F. Knaszak i J. Chudyszewicz.
— BAY CITY. Walenty Wróblewski.
— BRONSON. Wincenty Ławniczak.
— CALUMET, MICH. L. Wróblewski 
~ CBuI^nowsir18,BW

— CLEVELAND, OHIO. M. Konrad
— CLOVER BOTTOM. Jóaef ttltot.’ 

CONNELLSVILLE, Pa. Fryderyk A. Kali
— CROSBY i DLLUTU. Marcin topik
— CZĘSTOCHOWIE. August I. Zajonta 
—- HLNKIRK. J Szubarga.
— DUBQIS. Bonifacy Ziarnlk.
— DUELM, MINN. Joseph FlschbiereŁ
— DETROIT. Jsn Lemke, Józef Deja.
— EAST SAGINAW, MICH. Ig. PoplewskL
— ERIE, PA. Alojzy Nagowakl.
— GRAND RAPIDS, MICH. J. W. Napierała 

LEMONT. Michał Nowacki.
LA 8ALLE. W. S. Bobkiewicz.

— MILWAUKEE. Jakób Wożniak,
— MINNESOTA LaKE, MINN. Józef Schulcz 
-M^^n’j^kS^-
— NANTICOKE. Jan Sosnowski

~ Bruchwalski i Wł.

^row^^sikorata. H’ Friedl“der'
— Ai Malinowski.
— SW. JADWIGA, TEXAS. J. M Zizik 
_ SHENANuoAtĆ bA 3‘ Złotoreybskl’.SOUTHIRBMnI'XAwJ6,ef BndB,cki- 
~ wski F*- Bowaleki i J. Sosno-
~ 8Dudck CH,CAGO- Wł- Pacholski i Józef E.

— W18- J*n KQbl^k 1
Czarnecki.

Czernik, 
““ MINN., Anast Gołaia.
- WINONA, MINN. Jakób Jeaewakl. 1 M. Daszkowski.
~ YORKTOWN, Tex., J. B. Kasprzyk.

ROMAN STOBIECKI
poleca bwoJ

SKŁAD MEBLI 
łaskawym wzgljdom Szanownej Publiczności 
Polakiej, zaopatrzony w wszelkie gatunki pie
ców, blachy, narzędzi rzemieślniczych, lamp tra
łowych oraz i wiazjcych po najtażeaych cenack 

Towar dobry, za każdy przedmiot kupioay 
w moim składzie rgezy sig.

Obstalunki zamiejscowe załatwia Me naj
prędzej 1 tanio.

ROMAN STOBIECKI,
489 Milwaukee Ave,, Ckie*r«, Ul.

Spróbujcie

Studenta.
Jest to wysoko stopniowy koiowiec, 

fabrykowany podług pierwszorzędnych 
zasad i po takiej cenie, jakich wyma
gają średnio- lub nizko- rzędne koła. 

Cushions, $100.

Cały zapas kołowców, każdego gatun
ku, każdej ceny.

$20 do $175.
Piękny zapas dla Ozdobienia koło- 

woów i wszystkie przyrządy potrzebne 
u pierwszorzędnej firmy. Tanio można 
u nas dostać także kołowce drugorę- 
czne i od fabrykantów. Łatwe wypłaty

Szkoła uczenia się jazdy.
Szczegółowo i pięknie zajmujemy 

się reperacyami.
Skład otwarty wieczorem.

Taylor Cycle Co.
270—272 WABASH AVE.

(■Jul. 23-98).

JKOASUi

H. CLAUSSENIUS.
JeneralnaAeentura

BREMENSKICB

Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 

i BREMEN do NEW YORK 
i napewrót.

WekHłe, wypłaty pśentęday 
prsesytane wprost w dum.

Najtańsie

KARTY OKRĘTOWE 
Piełnmwcnictwa wystawia prawne 

i ściąga spadkóbua stwa.

80 — 82" Fifth Ave.
rmcjt e,o, .

i aDEUSZ KOŚCIUSZKO.
'znnownyjn-lvodakom oznajmiam że gdy obraz 

TADEUSZA KOŚCIUSZKI 
trudniej było epmwadzać z Europy dla ich 

wyczerpywania air. podjąłem sig nakładu w rr- 
cu tyaigcy egzemplarzach. Obraz przedstaw 
<ego bocLatera w stroju narodowym na konin 
jako naczelnika siły zbrojnoj pod B&cławicain. 
Plgkny ten obraz jest w dziewigcllł kolonu 
rozmiaru 18x24 cale.

°Qjedytcso epued^e rig pt W e.
W. Dyrówica,



MAX. L. KASMAR,
(KACZMAREK)

Adwokat Polski.
Praktykuje we wszystkich wysokich sadach 

w Stanach Zjednocz onych.)

127 La Salle Street,
CHICAGO, - - ILLINOIS.

Izby 10 — 11.
Rezydencya:

080 Noble Street, Chicano, Illinois.
(Oct. 17, 92)

COLDIIER & RODCERS.
ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW, 

Rooms 39 & 41. METROPOLITAN BLOCK, 
W. Cor. Randolph * LaSalle Str.,

CHICAGO. 
TAKE ELEVATOR

POSZUMI W AMA.
Poszukuję Adama Rogińskiego pochodzącego 

z Ruskiej Polskiej, guberni! Łomża, powiat 
Łomża, gminy Miastkowo, wie£ Jankowo-Mło- 
dziankowo, zamieszkałego drugi rok w Amery
ce. Ktoby z rodaków o nim wiedział lub on 
sam niech mi raczy donieść pod adresem: 

Konstanty Rakowsky, 
53 Woolsey str., Cleveland, Ohio.

Poszukuję szwagra mego Pawła Sokołowskiego 
pochodzącego z pod zaboru rosyjskiego, gub. 
Suwalskiej, po w. Kai wary jakiego, gihiny Or- 
damińskiej, wsi Maiszyny. Jest w Ameryce od 
Zielonych Światek i w ostatnich czasach prze
bywał w Pittston, Pa. Ktoby znał miejsce jego 
pobytu, niech mi raczy donieść.

Jakób Jogis, 
Sewell Depot, Fayette Co., W. Va.

Poszukuję szwagra mego Franciszka Gęsio- 
rowskiego, który zaginał dnia 28 Sierpnia rb. 
Nie mam o nim żadnej wiadomości, lecz przy
był do mnie list od jego żony. Ktobj z Roda
ków znał jego adres, lub on sam, niech mi 
raczy donieść.

Antoni Hiczeski,
4728 Jacob str., Wheeling, W. Va.

Poszukuję szwagra mego Jana Kocicha, po
chodzącego z Księztwa Poznańskiego, ze wsi 
Tłukomia pod Wysoką, który wyjechał do A- 
meryki razem z Janem Łosoś z Pobóreczki 
Ktoby znał miejsce jego pobytu, niech mi ra
czy przesłać jego adres:

Michael Mruck, 
Peninsular Harbor, P. O., 

(40—41) Ontario, Canada.
Poszukuję braci moich Józefa i Aleksandra 

Tomaszewskiego pochodzących z pod zaboru 
rosyjskiego, guberni! Płockiej, powiatu Rypin 
— Józef ze wsi Piekiełka a Aleksander z Ja 
kubkowa. Ostatni jest 8 lat a Józef 5 lat w 
Ameryce. Ktoby z Rodaków znał miejsce ich 
pobytu lub oni sami, niech mi doniosą pod 
adresem: 
(39—41) Władysław Tomaszewski,

Queens, Long Island, N. Y.

Niżej podpisana poszukuje brata swego Jana 
Karaibskiego, który przybył do Ameryki p*gf 
lat temu. Przebywał w Buffalo, z którego t< 
miasta wyjechał Pochodzi z Galicy!, wsi Star 
Stawy pod Ośwjgciemem. Kto byznał nre.isoe je 
go pobytu niech mi raczy donieść pod adresem : 
(39—11) Anna Kamińska,

49 S. 8. 17 str., Fiucaburg, Pa.,

Stobiecka,
*' , Praktyczna lekarka na ocz;

489 Milwaukee !v.
CHICAGO. ILLINOIS 
Leczy także wszystkie inn 
choroby. Ma pokoje ar z 

dzone dla pielęgnowania zamiejscowych ch< 
rych. W chorobach niebezpiecznych, trudnych 
<zywa pomocy jednego z najlepszych lekarz, 
w Chicago, z którym jest w półleżeniu. Biednyr 
rady udziela bezpłatnie.

Proszę podawać dobry adres, bo przez pod: 
nie niedobrego adresu wysyłane medycyny zwn> 
caję się i psuję

(Załączcie 2ct. markę pocztow” na odpis.)

-----  w ------

CHICAGO.
I — Słowacy w Chicago 
. założyli klub noszący nazwę „Sla

vonian Political Club”. Inkorpc- 
ratorami są obywatele: M. G. Gri- 
vich, Mateusz Sablich i W. Sparo 
sich.

— Około 100 właścicie
li przy Jackson ul. i Ashland ave., 
na ich czele były burmistrz Carter 
Harrison, zaprotestowali przeciw 
nowemu assesmentowi ua utrzymy
wanie bulewarów w zachodniej 
dzielnicy miasta. Odnośni obywa
tele protestują, ponieważ jeszcze 
nie zapłacili całego podatku za 
przemianę Jackson ul. ira bulewar. 
Twierdzą oni, że cała ludność mia
sta Chicago powinna się przyczy
nić do utrzymywania w porządku 
powyższej ulicy, ponieważ i ci, 
którzy mieszkają przy bulewarzc 
muszą opłacać za czyszczenie wszy
stkich ulic miasta.

— W stajni drewnianej 
jednopiętrowej pO za domem pod 
No. 483 przy- Elston ave. wybuchł 
we wtorek wieczorem pożar, który 
się przeniósł na domy, położone 
pod Nq. 483, 481 i 485 przy tej 
samej avenue. Strata nie jest bar
dzo znaczną.

We środę uwięziono w
Chicago elegancko ubranego, 191e- 
tniego W. G. Mayo alias E- 
dwards, który nowoyorskiemu ban
kowi j,National Bank of Com
merce” ukradł $2000. Był tam ko
lektorem. W piątek minął tydzień 
skolektował dla binkn $150,000, 
które także oddał. Zaraz potem 
■dano mii do skolektowania weksel 
na $2(>00, które zabrał i ulotnił 

'się. Przysłano jego opis do Chica
go, gdzie bawił w „Palmer House” 
pod nazwiskiem Edwards, i tu 
go schwycono. Przyznał się do 
winy, lecz z pieniędzy skradzio
nych miał tylko $997. Resztę wy
dal na złoty zegarek, wino, kobie 
ty itd.

— William Clifford z 
pod No. 8930 La Salle ul. został 
we środę wieczorem przy 28ej ul. 
przejechany przez pociąg New 
York, Chicago i St. Louis kolei. 
Utracił obie nogi.

— James Ulk wszedł w 
dniu robotniczym do saloon’u Ja- 

, kóba Werby przy 17'ul. i zmusił 
rewolwerem w ręku jego, 101e- 

rnią córkę do wydania mu $10 z 
<asy. Za to został oddąny pod 
-ąd kryminalny pod kaucyą $8"<?.

— 30-letni J. ł*oser z 
pod No. 299 przy W. Division ul. 
skoczył we środę z mostu na Ash
land ave. i utonął.

— Siedmioletnia Izydo
ra Hubbard, której rodzice mie
szkają pod No. 4344 przy Lake a- 
ve., przechodziła we środę z butel
ką napełnioną olejem gazolinowym, 
lecz nie zamkniętą obok matki w 
chwili, gdy ta zadrasnęła zapałkę. 
Olej w butelce zapalił się i w o- 
kamgnieniu stała dziewczyna w 
płomieniach. Została tak popalo
ną, iż lekarze wątpią o jej wyzdro
wieniu.

ES1ĘGARM POLSKIEJ
znajdują się następujące

OBRAZY:
MATKA BOŻKA CZĘSTOCHO

WSKA w kilka kolorach 22x28 
cali, (bez herbów Polski, Litwy i 

Rusi.) - - - 60 c.
KAZIMIERZ PUŁASKI 22x28

cali, (kolor czarny) 50 c.

JAN III SOBIESKI 22x28 cali
(kolro czarny) 50 c.

TADEUSZ KOŚCIUSZKO 22x28
cali, kolor ciainy)- - 0 c.

W. Dyniewicz

REUMATYZM
CUDOWNY WYNALAZEK NA REUMATYZM

Burt‘a standarowe lekarstwo okazało się być 
dobrodziejstwem dla tych, którzy cierpię na u 
dolei Hwość. — Gwarantujemy że wyleczy 
w każdym przypadku.

Znajduje się w wielkich butelkach. Cena $2.0 
żyli trzy butelki za $5.u0.
Zamówcie takowe i przekonajcie się o przy

miotach — Pisać można do nas po polsku.
BURT CHEMI* AL CO .

(Sept. 11) 155 5th ave., Chicago, 111

Potrzeba 500 robotników dla pracy kolejowe’ 
po farmach i w mieście: dobre myto; gwaran 
tujemy za pracę; bezpłatna podróż.

Nixon & Co.,
79 Canal i 250 Lake str ,

(Sept. 18) Chicago, Ill., w „basemencie.“

W 48 godzinach zostały za- 
trzjmaae gonorrhoea i odpłjwy N 
z moczowych organów P™Z(M]JW 
Santa! Nidy kapsułki, bez nie-UlUWI 
dogodności. (Mr.17 93.)

Polacy i Litwini w Adrian, Pa., 
poszukują dobrego adwokata, któ
ryby mógł podjąć sprawę przeciw 
„squire‘owi“ i adwokatowi w Pan- 
xutawney, Pa.

Jeżeliby kto z Rodaków znał takie
go niech raczy pisać do niżej 
podpisanego.

Wincenty Filipowicz, 
Delaney, Jefferson Co., Pa.

Parafia w Peru, 111., poszukuje

ORGANISTĘ
I NAUCZYCIELA

posiadającego język angielski i do
bre świadectwa. Zgłosić się piś
miennie do proboszcza.

Rev. A. M. Sikorski,
Peru Ul

Listy polside na poczcie.
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Abram M. 
Baczikowski J. 
Barciszewski L. 
Baro'vski F. 
Białobrodtc A. (2) 
Brunecki J. 
Bukowski W.
Cisek A 
Czornacki F. 
Dabrzyn J. 
DłnnchowHki J. 
Dołatowski J. 
Drella F. 
Dnieć J.
Droz 'r. 
Dworak J. 
Foltyński B. 
Gelinek H. 
Ge tura J. 
Gelka M. 
Gotnbola J. 
Buriia J. 
Jagieł-ki W. 
Janicz W. 
Jarecki J. 
Jezioro R. 
Joź izik W. 
Iżt ncho-Aicz J. 
Kadorik J. 
Kainz »ald J.
Kap>an A 
KaazUnczunas J. 
KI o kor J. 
Klinkowski I. 
K nowskt S- 
Koppon H.
Kotek K. 
Kowatsik M.
Kozioł A. 
Krupa A 
Kruszyński A. 
Kruspig E. 
Ku bałam z K. 
Kucharski W. 
Kncisba T. 
Kujawska A. 
Kurtyka M. 
Kutia K. Kwiatk5wska K.
La h K. 
Liszewski ' 
Madeieskl J 
JUĆkiewlcż W.

614 Małkowski E.
626 Meucfeldowski F
632 Micetich T.
6-33 Michałek I.
634 .Milecki F. 
6«5 Milewski A.
647 My sielski J.
648 Nawrocki F. (2)
653 Noga W*
653 Nowak J.
654 Nyderek J.
656 • Pszewski W.
657 Olszewski Mi.
658 Omielan I.
661 Połącz F.
663 Punoch J.
666 Pawlak W.
672 Polich S.
679 Polk k K
6-1 Porebniski F.
682 Poszc/o^a W.
684 ProkuszkaS.
686 Przemy sk J.
687 Przywara J —
764 Sadowski J.
708 Sarezki M.
709 Sarnecki 8.
71 5 biorański J.
726 Schnchat F.
737 Sick J.
738 Siewierski A
739 simanowic* M.
742 Siuda J.
743 Storg M.
744 Skov roński S.
745 Slizewsai P.
746 Smiljanic F.
748 Smoła F.
755 Strites i J.
761 Stysz M.
762 bwioler J.
763 Sztyma A.
764 Talaga- J.
776 Tutak B.
796 Wiśniewski M.
799 Wieczek M.
800 Wodnamski J.
802 Woźny K.
803 Żabi ń< ki M. (2)
804 Zerwistoweki I.
805 Zieleński W.
808 Zuczyk J.
809 Zydorowicz F.

— Konduktor pewnego 
pociągu Wabash kolei doniósł. we 
środę władzy zdrowia, że na jego 
pociągu wydarzył się wypadek cho
lery. Dr. Montgomery zaś spra
wdził, że chory miał tylko kurcze, 
i że o cholerze nie było wcale mo
wy.

-- Obywatele północnej 
dzielnicy miasta zaprotestowali 
przeciw zamknięciu wystawy świa
towej w niedzielę.
- Ośm lat, liczący A- 

naslazy Laski spadł we czwartek 
ia rogu Carpenter i Kinzie ulic z 
woza z węglami i złamał prawą 
nogę w dwóch miejscach. Rodzi- 
•e jego mieszkają pod No. 121 przy 
Austin ave. Umarł w szpitalu po
wiatowym.

— Antoni Gordon, a- 
gent dla „American Brewing Co.”, 
'tał we czwartek przed sędzią Se- 
verson’em oskarżony o sprzeniewie
rzenie, pieniędzy. Gustaw Hessert, 
sekretarz powyższej kompani twier- 
Izi, że Gordon nie oddał $40 t któ
re skolektował. Termin został od
łożony aż do 6 pazd., lecz Gordon 
stawiony został pod kaucyą w wy
sokości $800.

— Pomiędzy dwunastu 
więźniami, których we czwartek o- 
lesłano do Joliet, znajdowali się 
iak'e dwaj Polacy: Józef Plewa i 
Jakób Kroplewski; pierwszy skaza
ny na rok, a drugi na trzy lata i 
sześć miesięcy za napad uliczny z 
zamiarem rabunku.

— Teod r Słoto umarł 
we czwartek w szpitalu św. El
żbiety na rany, które otrzymał we 
środę gdy w pobliżu Ada ulicy 
spadł z pociągu Chicago, Milwau
kee i St Paul kolei.

— Cieśla G. A. Irving 
spadł w piątek w budynku 110 E. 
Randolph ul. z , szóstego piętra 
przez otwór elewatoru i zabił się 
na miejscu.

— Pani Mary II Jae
ger, mieszkająca pod No. 3709 
La Salle ul., przecięła sobie w pią- ( 
tek żyły i wskutek ubiegu krwi u- 
marła, nim przybyto jej z pomocą. 
Liczyła lat 56, była chorą długie 
lata a od 9 lat obłożną. W piątek 
gdy mąż i syn jej byli u pracy 
prosiła służącą o nóż, aby obciąć 
paznogeie. Skoro dziewczyna opu
ściła izbę, dokonała czynu. Lekarz 
przybył za późno.

— Demokratyczny ko
mitet powiatowy dla wyborów li
stopadowych przedstawił na kandy
data dla władzy wyrównywania po
datków w trzecim’ okręgu kongre- 
syonalnym ob. Jana J. Dahlmana. 
Pclacy mają więc przynajmniej je
dnego nominata.

— Przez zawalenie się 
rusztowania przy nowo się budują
cym domu pod No. 56, 58 i 60 
przy Canal ulicy zostało w piątek 
dwóch robotników niebezpiecznie 
pokaleczonych, a trzeci ocalił się 
tyko przez odważny skok.

Pokaleczonym został Patiick Ho 
ran, mieszkający przy Sangamon u 
licy i Dennis z pod No. 125 przy 
Ewing ul. Rusztowanie było przy
mocowane do ram okna na dru- 
giem piętrze. Na niem pracował 
Th. Priest, który, gdy czuł że po
czyna się usuwać, z wielką przy
tomnością umysłu skoczył przez o- 
twór okna i ocalił się w ten spo
sób od upadku, który mógł być 
fatslnym dla niego. Horan i Mu- 
pow pracowali w „basemencie 
tuż pod rusztowaniem, które na 
nich spadło. Rusztowanie zdusiło 
piersi Gorana i zmiażdżyło kolano 
prawej nogi, podczas gdy Mnpow 
doznał nadwerężenia czaszki. Oby
dwóch odwieziono do szpitala po 
wiatowego. Kontraktorzy J. I • 
Edward & Co., którzy pracowali 
dla bfaci Maypole, twierdzą, że 
rusztowanie zostało urządzone od
nośnie do przepisów.

— W salooiiie Ludwika 
Alligreto pod No. 56 przy Tilden 
ave. wydarzył się w niedzielę wy- 

! padek "taki, że wszedł do niego nie- 
| znany człowiek i począł do obecnych 
i strzelać. Ranionymi zostali Mar

lino i Charchiro. Martino umarł 
później w szpitalu powiatowym. 
Mordercy nie schwyciła dotychczas 
policya.

— W przędmi ściu Dar
łem umarło w ostatnich dwóch 
miesiącach 40 osób na dytteryę.

— Nathan, dwuletni syn 
Rozalii Johnson spadł w Pę
działek z okna trzeciego pietra p>- 
łożonego pod No. 580 przy S. 
Halsted ulicy i zabił się na miej- 
sen.

_ W poniedziałek zni- 
szczYł pożar fabrykę farb firmy 
Cary, Ogden & Co”, położoną 

nrzv W. 18 ulicy. Pożar uszkodził 
także sąsiednie budynki położone 
pod No? 259-265 na 18 ulicy. 
Strata ogólna wynosi przeszło $140- 
00o Sikawka No. 3 dążąca do 
oonia została ua Morgan ulicy wy
wrócona przez parowóz Baltimore
1 Ohio kolei i częściowo potłuczo
na, jtrzy której to okoliczności wo
źnica Henry Wolbaum nadwerężył 
czaszkę i prawdopodobnie umrze. 
Oprócz tego spadł John J. Hickey 
z innej sikawki i pokaleczył się 
niebezpiecznie. Wolbaum mieszka 
pod No. 36 przy Cleaver ulicy i 
liczy lat 33. Prawdziwa przyczyna 
pożaru nie jest znaną.

— Albert Paine, stróż 
W szpitalu marynarki na rogu La
ke Shore Drive i Buena Park ave. 
znalazł w poniedziałek w jeziorze 
zwłoki nieznanego człowieka. O- 
koło 35 lat liczył zmarły, by. 5 
stóp i 6 cali wysokim i miał blond włoP,y i «W. Na 5f’h >3? 
znajdował się napis „Malty lb8,.

— Cieśla Frań. Paul z 
pod No. 445 Sedgwick ulicy umarł 
w poniedziałek nagle przy kładze
niu kobierca. Liczył lat <4.

— W poniedziałek po 
południu przybył nieznany czło
wiek do składu mięsiwa pod No. 
385 przy Dearborn tri. schwycił za 
długi nóż rzeźnicki i rozpłatał so
bie brzuch, nim można było temu 
zapobiedz. Okazało się później, że 
się nazywa John Liddel, liczy’ lat 
26 i niedawno temu przybył z Bo
stonu. Odwieziono go do szpitala 
powiatowego.

— Franciszek Mezick 
młody człowiek z Baltimore prży- 
był niedawno temu do Chicago, 
gdzie mieszkał pod No. 6631 O- 
glesby ave W sobotę znajdował 
sie w towarzystwie dwóch kobiet 
niemoralnego życia i wypił wódki 
pełną szklankę od piwa i potem 
spożył dwa gramy morfiny. Na
zajutrz umarł w szpitalu powiato
wym.

— W.H.WalLenbar mie
szkający przy Dearborn ul. posia
da derę 10X15 stóp, która jest 
zrobiona z futer 13 dzikich zwie
rząt. Wallenbar kupił ją w Mo
skwie i zapłacił za nią $1500.
- W zeszłą niedzielę tj.

2 bra. zebrało się w mieszkaniu p. 
E M Dynie wieża 38 polskich cy- 
klistów, kforzy ^ga"izowali Się 
w klub pod nazwą Klub I olskich 
Cyklistów” w Chicago, 111., zara
zem wybrano zarząd następujący:

E. M. Dyniewicz, Prezes i Kas., 
Roman Heyman, Sekretarz,
J. A. Gintowt, Kapitan.:
Następujący mityng odbędzie się 

w przyszła niedzielę 9 Październi
ka o godz“ 8:30 wieczorem i to w 
mieszkaniu p. E. M. Dymewicza 
532 Noble str. Prosimy zatem wszy
stkich cyklistów polskich, aby się 
jak najliczniej zebrali.

Z uszanowaniem 
Roman Ileyman, sekr.

Jeszcze Ameryku.

Historya (?<■ óch ć ludzkich 
w kilku wyrazach.

Z Stillwater, Minn., donoszą 30 
września: Fred Payette i Maggie 
Dubeon zaręczyli się kilka miesię
cy temu w Stillwater. On liczy! 
lat 28 ona 24. Ślub miał się od- 
odbyć około Bożego Narodzenia — 
i obydwaj byli szczęśliwymi. Fred 
kilka dni temu udał się do lasów, 
aby przygotować obóz drwalski na 
przyszłą zimę. Wtem spadła na 
niego gałąź i zabiła go na miejscu. 
Wczoraj przywieziono jego zwłoki 
do miasta, lecz ^dopiero dzisiaj do
wiedziała się Maggie z gazety o 
nieszczęśliwym losie jej kochanka. 
Przeczytawszy wiadomość o jego 
śmierci, odłożyła czasopismo i wy
szła z d' mu. W godzinę potem 
poczęto jej szukać i znaleziono jej 
zwłoki niedaleko od wybrzeża je
ziora.

Cholera.
New Y o r k , 28-go września. 

Wczoraj wylądowali na „Ellis Is
land” pasażerowie z parowców ,,Ru- 
gia”, „Wyoming” i „Scandia” — 
w ogóle 812. Przy registracyi o- 
kazało się, ile ofiar zabrała chole
ra. Augusta Zimmermann wylądo
wała z jej ośmioletnim synkiem, 
podczas podróży utraciła troje 
dzieci, Anna Zhiga l z dwojga dzie
ćmi; w drugim dniu pr przybyciu 
do portu umarł jej mąż na chole
rę. — Petrouela Steir miała przy 
sobie trzy lata liczącego syna. Mąż 
i dwoje dzieci umarło na w’odzie. 
Hans Hunsen udający się do Perth 
Amboy, utracił na parowcu „Scan
dia” troje dzieci i żonę. Karolina 
Krueger wyjechała z trojga dzie
ćmi, teraz ma ich tylko dwoje.

Na okręcie „Bohemia” zachoro
wali na cholerę: "letnia Maryanna 
Lakowska i 8 lat liczący Stanisław 
Michsarycz; ostatni umarł w dwde 
godziny i ćwierć po zachorowaniu.

Do Swinburne Island zostali 
przewiezieni z parowca „Bohemia”: 
Czteroletni William Levy, 61etnia 
Milkserycz i 24-letni Karol Gose- 
mann.

Dzisiaj rano odpłynął do South
ampton nieszczęsny parowiec „Nor- 
mania”, który się od 3go września 
znajdował w kwarantannie. Jest 
to pierwszy a okrętów cholery
cznych, który wraca do Europy.

Chcą go powiesić.
Z Evansville, Ind., donoszą, że 

tam mówią ludzie o lynchowaniu 
adwokata Charles’a E. Johnson, 
który zastrzelił Jakoba B. App, 
maszynistę na L. E. & St. L. ko
lei. Straże naokoło więzienia zo
stały podwojone.

Chcą zatzkodzw Stanom Zjedno
czonym

Z Nowego Yorku donoszą 3 paźdz,: 
Dziwna pogłoska rozeszła się wczo
raj po mieście:

Rządy Wielkiej Brytanii, Niemiec 
i Włoch umówiły się aby znieść 
traktat, jaki Stany Zjednoczone za
warły z rzeeząpospolitą San Do
mingo. Niemcy podobno chcą pła
cić prezydentowi tej rzeczy pospoli
tej rocznie po $60,000 aż do jego 
śmierci, jeżeli zniesie traktat ze St. 
Zjednoczonymi, tak zwany “recipro
city treaty*'.

Pieniądze dla strajkierów.
Z Pittsburga donoszą 3 września: 

Wczoraj uwolniono czterech straj- 
kierów z Homestead po stawieniu 
przez każdego z nich po $10.000 
kaucyi.

Wielu ze 'strajkierów oskarżo
nych o “zdradę stanu11 ulotniło się.

Robotnicy należący do “Amal
gamated Association*' postanowili 
poświęcić płacę za dwa dni pracy 
w miesiącu dla strajkierów. W ten 
sposób zebrano już $80.000.

Zgromadzenie agentów własności 
realnej.

Z Buffalo, N. Y., donoszą 3 pa
ździernika: Z całej Ameryki pb- 
czynają się zgromadzać agenci wła
sności realnej i zdaje się, że jutro 
będzie ich tu przeszłb 2000.

Jeszcze jeden.
Niemało sensacyi wywołała w 

Jersey City wiadomość, że A. S. 
Lett pomocnik kasyera w wydziale 
towarowym Pennsylvania kolei 
sprzeniewierzył $30,000 i ulotnił 
się. Powiadają, że utracił pienią
dze na wyścigach konnych.

Znaczny pożar.
W groserni firmy Kilber Sous 

w Paoli, Ind., wybuchł w ponie
działek pożar, który się przeniósł 
wnet na 16 innych budynków. 
Strata wynosi przeszło $50,000.

Matka utrącą rozum ze żalu.
Z Waupaca, Wis., donoszą 3 

paźdz.: W sobotę wieczorem znale
ziono bezprzytomnego leżącego na 
ulicy saloonistę Frederyka Brown. 
Policya mniemała, że pijany i za
niosła go do domu, gdzie w pół 
godziny potem umarł. W tym sa
mym czasie umarło małe jego dziec
ko. Matka jego utraciła rozum ze 
smutku i żalu.

Odkryli jeszcze cztery ofiary.
Z Ironwood, Mich., donoszą 3go 

paźdz.: O godz 12tej odkryto je
szcze ciało czterech górników za
sypanych w Norrie kopalni. Głowę 
i twarz Franka Denshama, brata 
Samuela można było widzieć od 
północy. Ciało znajduje się pod 
ciężkiemi belkami i dotjchczas nie 
było można go wydobyć Widać 
także ręce i nogi dwóch innych o- 
fiar, lecz nie można ich rozpoznać, I 
gdyż głów nie widać. W ogóle wy
dobyto dotychczas cztery ciała.

Cały ł>lok pastwą płomieni.

W Portland, Oregon, stał się 
pastwą płomieni blok Kamma, 
cztery piętra wysoki. Strata $50,- 
000. John C. Gray, fabrykant wo
zów, znalazł przy tej sposobności 
śmierć w płomieniach, a strażak 
pewien został niebezpiecznie po
kaleczony.

Nie mógłsią wstrzymać od picia.
Z Nowego Yorku donoszą: J. 

Barłow Moorhead, liczący lat 21, 
a który posiadał $500,000 popełnił 
samobójstwo, ponieważ nie mógł 
się wstrzymać od używania upaja
jących trunków, chociaż już prze
bywał przez sześć miesięcy w za
kładzie Keeley’a w Philadelphii, 
aby się odzwyczaić od picia.

Inni powiadają, że Moorhead na
leżał do klubu samobójców, i że 
obecnie na niego przypadała kolej 
odebrania sobie życia.

Zabił dwóch swych kuzynów.
Z Fremont, Iowa, donoszą 3 

paźdz.: W pobliżu farmy znanej 
pod nazwą starego Rhinehart po
pełniono dzisiaj straszliwe morder
stwo. Mordercą jest Guy Helms a 
ofiarami dwaj jego kuzynowie By
ron i Barnaby Clark. Pomiędzy 
nimi istniał już dawno spór o ja
kieś sprawy majątkowe. Helms po
życzył sobie od sąsiada jakiegoś re
wolwer i czychał na dwóch braci, 
gdy wracali z miasta i zabił By- 
ron’a na miejscu, a Barnabego ra
nił tak, iż ten w parę godzin pó
źniej umarł.

Usiłowanie aby obrabować bank.

Z Erie, Pa., donoszą 3 paźdz. 
Dzisiaj chciano obrabować tutejszy 
bank noszący nazwę „Keystone Na
tional bank.” Było to około go
dziny pół pierwszej i w banku nie 
było koetumerów. Pomocnik ka- 
syera Frank Kepler i klerk Char
les Liebel właśnie liczyli przekazy 
i pieniądze, gdy nagle zjawiło się 
w banku czterech podejrzanych lu
dzi, którzy kazali klerkom . pod
nieść ręce do góry. Kepler nie 
chciał tego uczynić i schwycił za 
żelazo służące do obciążania papie- 
ra> gdy nagle padły dwa wystrza 
ły, z których jeden ranił w twarz 
Keplera, który runął o ziemię, po- 
czem łotrzy opuścili bank i poczęli 
uciekać.

Wystrzały atoli zwabiły ludzi, 
którzy poczęli złodziei ścigać, lecz 
ci poczęli strzelać. Nareszcie zdo
łał polieyant Doehel dogonić ło
trów, którzy strzeliwszy do niego, 
lecz nie naruszywszy go nareszcie 
się poddali. Dwóch więźniów ma 
pochodzić z Nowego Yorku, a 
dwóch z Syracuse.

Ofiara tksplozyi gazolinu.
Z Yankton, S. Dakota donoszą 

3 paźdz.: Charles Winchester, wła
ściciel małego hotelu w tem mie
ście, utracił dzisiaj życie wskutek 
eksplozyi gazolinu. Gazoliuem po
lał podłogę małego pokoju, aby 
wytępić pluskwy. Para gazolinu 
dostała się do sąsiedniej kuchni, 
gdzie się znajdował piec gazolino- 
wy, w którym był ogień. Tam na
stąpiła eksplozya gazolinowa, wsku
tek której się zapalił ubiór Win- 
chestra, który w kilka godzin po
tem umarł wskutek poparzeń, ja
kie poniósł.

Uwięzieni.
Z Homestead, Pa., donoszą 30 

września: Dzisiaj uwięziono tutaj 
członków wydziału nadradczego 
strajkierów w Homestead pod o- 
skarżeniem „zdrady”. Nazwiska ich 
są: Thos. J. Crawford, Wm. 
Baird, G»orge Rylands, John Di- 
erken i T. W. Brown. Strajkierzy 
nie spodziewali się tego. Więźniów 
odstawiono później do Pittsburga, 
gdyż się obawiano, że strajkierzy 
ich uwolnią przemocą.

Skarga brzmi, ż,e oskarżeni, któ
rzy są mieszkańcami stanu Penn
sylvania wypowiedzieli wojnę sta
nowi, aby przestąpić prawa i kon- 
stytucyę stanu, i że w dniu 1 go 
lipca w towarzystwie setek uzbro
jonych ludzi w miejscowości Ho
mestead, w stanie Pensylvania się 
zgromadzili i w zdradziecki sposób 
walczj li przeciw stanowi i przez 
to stali się niewiernymi swym o- 
bowiązkom obywatelskim. Jest to 
pierwszy wypadek, iż w stanie 
Pennsylvania ktoś został uicięziony 
za zdradę stanu, i każdy jest cie
kawym, jak się ta sprawa zakoń
czy. Dawmiejsze prawo przepisy
wało śmierć za zdradę, obecnie 
zaś dwanaście lat więzienia.

Najnowsze wiadomości z 
Homestead.

Z Newśburg, Pa., donoszą 29-go 
września: Pogłoska, która dzisiaj 
się rozpowszechniła po Pittsburgu, 
że Carnegie chce nieunionistów 
pozbawić pracy, została zaprzeczo
ną przez H. C. Fricka.

Całą noc w obłokach.
Z Quincy, UL, donoszą 30 wrze

śnia: Prof. Iwy Baldwin, żeglarz 
nadpowietrzny i pułkownik Fran
klin Eugene Brtiwn, redaktor cza
sopisma „Herald”, wychodzącego 
w Quincy, powrócili dzisiaj wie
czorem do miasta. Unieśli się oni 
w powietrze we czwartek po po
łudniu o godzinie piątej i pozosta
wali w obłokach przez całą noc. 
Podczas podróży „płynęli” po nad 
miastem Keoknk, Fort Madison, 
West Point i Burlington, Iowa; 
Carter, Mo., Carthage, Gladstone 
i Monmonth, Ill., i spuścili się na 
ziemię dzisiaj rano a godzinie lOej 
cztery mile od Biggsville, miejsco
wości położonej o 4 mile od Mon
mouth. Wzbili się 4| mili w gó
rę i pędzili szybkością 60 mil na 
godzinę nad stanem.Iowa i Illinois. 
Wylądowanie było dosyć niebez- 
piecznem, albowiem nie mieli ani 
kotwicy ani ballastu.

Szeryf zastrzelony przez ra
busiów bankowych.

Z Guthrie, Oklahoma, donoszą 
30 września: Dzisiaj donoszą, że 
H. T. Nippel, szeryf Cowley po
wiatu, Kansas, który w przeszłym 
tygodniu udał się w pogoń za zło
dziejami, którzy z banku w Dex
ter skradli $.3000, został przez nich 
zastrzelonym, gdy ich chciał uwię
zić.

Ofiary eksplozyi kotła parowego.
Z DuBois, Pa., donoszą 30-go 

września: Dzisiaj rano, zaraz po 
północy pękł pobliżu Grove 
Summit kocioł parowozu Buffalo, 
Rochester i Pittsburg kolei a Le
vy Wise i Charles Flynn, maszy- 
szynista i palacz, zostali rozszarpa
ni na drobne kawałki.

Morderczyni uwięziona w u- 
biorze męzkim.

Z Louisa, Ky., donoszą 30 wrze
śnia: Marszałek Derosset uwięził 
Agnieszkę Underwood, któia w ty
godniu przeszłym zamordowała 
Mil forda Brown w Catlettsburgu. 
Ucięła sobie włosy i ubrała się po 
męzku. Wyznała po uwięzieniu, 
że zamordowała Brown’a.

Ostatnie Wiadomości.
Ber l i n , 3 paźdz. Książe Ka

rol Radziwił, który niedawno te
mu w Grand hotelu w Łodzi w 
Królestwie dostał obłąkania i strze
lał do służby hotelowej, został u- 
mieszczony w zakładzie dla obłą- 

I kanych w Endenieh w pobliża mia
sta Bonn. Książe Ferdynand, brat 
nieszczęśliwego księcia, nfeł dwom 
kelnerom, którzy przez ks. Karola 
postrzeleni zostali, po 1300 rubli a 
właścicielowi hotelu jako odszko
dowanie za nieprzyjemności, które 
poniósł, 350 rubli.

Londyn, 3 paźdz. Stan zdro- 
l wia lorda Tennyson, słynnego po
ety angielskiego, jest bardzo kry 
tycznym. Poeta cierpi na grypę i 
reumatyzm.

— Widoki dla robotników w 
niektórych miastach fabrycznych są 
nader smutnemi. W interesie ba
wełnianym jest przesilenie prawdo- 
podobneni, co pociągnęłoby za so
bą gorsze skutki, niż wszystkie 
spory pracodawców i robotników. W 
warstatach okrętowych w Clyde 
pracuje tylko trzecia część ludzi; 
w ogóle świętuje 15,000 tamtej
szych robotników. Oprócz tego za
mierzają pracodawcy zmniejszyć 
myto o 10 procent. I górnicy zo
stali uwiadomieni, że myto ich zo
stanie zmniejszone o 6 procent.

Havre, 3 paźdz. Tutaj eks
plodowało 1400 beczek petroleju. 
Ośm robotników zostało ciężko po
kaleczonych. Strata wynosi 400,0c0 
franków.

Rzym, 3 paźdz. Papież udzie
lił dzisiaj p”os)uchanianowemu pru
skiemu posłowi przy Watykanie, 
baronowi Buelow. Audyencya trwa
li dwie godziny.

Poseł nowy ma być dobrym dy- 
plotnatem, lecz pomimo to nie wie
rzą tutaj," izby zdołał zmienić po
litykę papieża w obec Francyi.

Havana, 3 paźdz. Zdaje się, 
że hiszpański parowiec „VeraCruz”, 
który 5go września wypłynął z 
Barcelony przez Havanę do Vera 
Cruz i niedaleko od miasta Vera 
Cruz wjechał na skały, zupełnie 
jest straconym.

Wiedeń, 3 paźdz. Obłąkania 
dostał dzisiaj książę Pedro Coburg- 
Kohary. Koniecznie chciał skoczyć 
na ulicę z górnego piętra pałacu 
jego familii. Służący wstrzymał go 
i następnie został odesłany do za
kładu dla obłąkanych.

P a r y ż , 3 paźdz. W Tarbes w 
Pyreneach w niedzielę podczas roz
dawania premii w szkole normal
nej załamała się podłoga hali i 
200 osób spadło do piwnicy. Prze
szło 100 osób zostało pokaleczo
nych a dziecko jedno zostało zabi
te. W nocy umarły trzy z pokale
czonych osób.

Washington, 5 paźdż. Rząd 
przeznaczył po $2000 na ozdobie
nie budynków rządowych w No
wym Yorku i Chicago podczas u- 
roczystości Kolumba.

II om e s te a d, 5 paźdz. Wczo
raj wywalono większą część parka
nu na około “Fort Frick,“ a dzi
siaj zostanie reszta wywalona, aby 
pokazać światu, że strajk faktycznie 
się ukończył.

C II 0 L E R A.
Hamburg, 3 paźdz. Urzędo- 

w.o donoszą, że wczoraj zachorowa
ło 96, a umarło 12 osób na cho
lerę.

Berlin, 3 paźdz. W Char- 
lottenburgu wydarzył się jeden wy
padek cholery z śmiertelnym wy
nikiem.

Wiedeń, 3 paźdz. W Kra
kowie zachorowały dzisiaj trzy o- 
soby na cholerę, jedna umarła.

Paryż, 3 paźdz. Tu i w przed
mieściach zachorowało 27, a umar
ło dziesięć osób na zarazę.

Amsterdam, 3 paźdz. W 
całej Ilollandyi zachorowało dzi
siaj jedenaście, umarło pięć osób na 
zarazę. a -

Petersburg, 3 paźdz. Cho
lera sroży się coraz gwałtowniej w 
Saratowie, Tambowie, nad Donem 
w Pułtawie i w Lublinie. W Sa
ratowie ma dziennie 300 ludzi u- 
mierać na zarazę, w Tambowie 50- 
na Kaukazie dziennie pada 100 o- 
sób ofiarą cholery.

Camp Low,. Sandy Hook, 3 
paźdz. Tutejsza kwarantanna zosta
ła dzisiaj zniesioną. Tam się znaj
dująca pacyentka p. Domiz i czwo
ro jej dzieci, jako i p. Grusner z 
jej nowo narodzonem dzieckiem zo
stały odesłane do Ellis Island.

TANIERED^7
STAR J 

_ LINE1 CENY
PODRÓŻY

SO IZ MiWEC, AUSTKYI iid.
W międzypokładzie przez Philade 

phię i New York.
Królewska Belgijska pocztowa linia 

Okręty płyną regularnie pomiędzy 

Ne* York, Philaielpia i Antwerp.
'Bliższych szczegółów udzielą 

FRANCIS C. BROWN, 
Western Gcn’1 Pass. Agent, 

32 Clark Street, - Chicago, His.
i W. DYNIEWICZ, w Chicago.

Reperuję
ŚCIENNE I KIESZONKOWE 

STAROKRAJSK1E I AMERY
KAŃSKIE

Zegary i Zegarki
po przystępnych cenach.

H. NEUBERGER,
805 Milwaukee Ave., Chicago, 

(Oct. 15, 92.)

HAMBVR&SM - LINIA
wprost

l NOWEGO YORKU DO HAMBURGA 
każdego tygodnia na okrętach ekspresowyełi: 
AUGUSTĄ, VICTORIA,’COLUMBIA, FUERBT 
BISMARCK, NORMANDIA. Parowce te ni aj a 
10,<i00 tun i 13 — 16.000 koni siły; i sa podwój
ne Arubowce, a maj$ trzy kominy. Śliczniej
szych, pewniejszych i szybszych parowców 
nie ma w całym święcie. Okręty te płyną 
przez morze w przeciągu A dn> i 21 godzin. 
Jest to najprędsza podróż do Niemiec.

BAŁTYCKA LINIA.
Z NOWEGO YORKU <ioSZCZECINA za pomoc, 
znanych hamburskieb parowców.

^Nadzwyczaj Unia i wygodna droga z i d 
wszystkich miejscowości w Brandenourgu, Pome 
ranli, Prusach, Poznańskiem, Szl^zku, Austryi 
Węgrzech, Rosyi, Polsce.

UNION LINIA.
Z NOWEGO YORKU do HAMBURGA wprost. Wy- 
jazd w soboty. Wielkie żelazne parowce tej linl i 
przewożę pasażerów migdzyr okładowych po ni 
zkich cenach.

BAMBUBGSKO-5ALTIiORSZA UNIA
pomigdzy Bf itimore i Hamburgiem.

Regularna komunikacya za pomocę dobrze 
znanych parowców Hainbargsko-Amerykańskie 
Linii. Wyborne strawy.

NADZWYCZAJ NIZKIE CENY.
O dalsze infonnacye udajcie sig do:

HAMBURG AMERICAN LINE,
Generalne Ofiey:

37 BROADWAY, | 125 LA SALLE ST., 
NEW YORK. I CHICAGO, ILL.

W New forekim biórz.e jest Polak p. J.F. 
VOSATKA.

W. DYNIEWICZ, agent polski, 582 Noble Str

Od roku InSli w Checayc

Chas- Koźmiński,
& Co.

164—166 Randolph Str.
Pi p n i« rl 7 o d0 wJP°życz®n“ p° “ini.ż, -L lv 111ć£vAZjC szych procentach na własnoś c 
w Chicago. Najlepsze Hipoteki i akcye si g 
sprzedają. '

Pełnomocnictwa ryalne potwierdzo
ne. k.ci$gamy w sposób jak najtańszy spad 
ki i inne pretensye.

Bilety pasażerskie barko mn™”
Wplralo ' wypłftty pocztowe na wer.y- 
Vł UK.&LC etkie strony kuli ziemskiej.

Wyprawa pakunków dwaur«J 
tvcrnnninwn w.vhkn ’ tanin

BLUE ISLAND,ILL. 
NOWA POLSKA KOŁOTJI1, 

w Blue Island, Ills.
Kto ma zamiar osiedlić się lub ulokować swoje pieniądze tak aże

by mu przyniosły największy procent, ten niechaj się wybierze do Blue 
Island, obejrzy okolicę z mnóstwem rozmaitych fabryk, gdzie tysiące lu
dzi jest zatrudnionych, i gdzie się budują shopy kolei Rock Island, któ
ra zatrudniać będzie około 2 tysięcy ludzi, ten niechaj się nie ociąga 
ale zaraz kupi

LOTY PO $200.00 I WYŻEJ
w Blue Island, Ills., gdzie już się osiedliło około 100 familii polskich 
i gdzie będzie Kościół polski budowany w krótkim czasie przy tych 
lotach. Jest to najlepsza sposobność nabycia tanich lotów w miejsco
wości gdzie roboty i fabryk jest dużo. • Więc kto ma zamiar wyjechać 
i obejrzyć tę okolicę niechaj się stawi na EKSKURSYĘ
w Niedzielę, I) Października o godz. w pół do Iszej 

do FR. NALEPINSKIEGO, 441 Noble Street,
a będzie wzięty bezpłatnie do Blue Island. Po wszelkie inne informa- 
cye i piaty zgłosić się tizeba do powyżej podpisanego generalnego a- 
genta od tych lotów.

FR. NALEPINSKI, 441 Noble Street.
Potrzeba dobrych agentów. jen. polski agent.

— Więzień opuszczający więzie
nie: Posłuchajcie panie dozorco; 
mnie już tutaj do śmierci nie zo
baczycie! Byłem już nie w jednym 
kryminale, lecz tak mizernego, ja
kim ten tu jest, nie widziałem je
szcze nigdy.

— Zdarzenie w Chicago. On 
przyszedł późno w noc do domu, 
a ona, jego żona, gdy się obudzi
ła, zobaczyła, jak jej mąż kiwając 
starał się zapalić kurek wodocią
gowy.

„James” — zawołała żona—„Xo 
nie kurek od gazu, to kurek od 
wody.”

„O ja wiem już”. — odrzekł 
James — „fakt ten jest ten, że ja 
cokolwiek zanadto pracowałem. 
Przyzuaję się, żem popełnił omył
kę.”

, ’i^es, widać to po temu chwia
niu się, że się ciężko narobiłeś.”

To i owo.
* Syn nieba — cesarz chiński u- 

kończył co dopiero 21 lat.
* Pewien lekarz francuzki twier

dzi, że co najmniej kładzie się ro
cznie do trumien, czterdzieści osób 
jeszcze żywych.

* Chiny posiadają dwadzieścia 
razy tyle węgli co Europa.

* Excesarzowa Eugenia cierpi 
tak na reumatyzm, iż nie może 
chodzić bez laski.

* W Nowym Yorku istnieją 8162 
domy, w których mieszka po wię- 
uej jak dziesięć familii.

* Dzieci japońskie uczą się pisać 
prawą i lewą ręką.

* Trzecia część Indyan umiera 
na suchoty.

* W środkowej Afryce można 
nabyć kobietę za 10 paczek szpilek 
do włosów.

* Pokój na wyspie St. Helena, 
w którem umarł Napoleon I, jest 
teraz używanym za stajnię.

* Dobrze zbudowany mężczyzna 
powinien ważyć po 26 funtów na 
każdą stopę jego wysokości.

* Trzysta lat temu płacono 
w Anglii 25 centów dzierżawy za 
akier roli.

* Thiers liczył lat 26, gdy u- 
kończył swą historyą rewolucyi 
francuzkiej.

* Na cmentarzu w Darley Dale, 
Anglii, kwitnie jeszcze cis, cho
ciaż ma być 300 lat starym.

* W Paterson, New Jersey, nie
jaki Gibbs wypalił 100 papierosów, 
jeden po drugim. Chodziło o za
kład.

* Stany Zjednoczone kupiły w 
ostatnich dziesięciu latach od In
dyan 30,000,000 akrów roli, a 
ezerwonoskórcy posiadają jeszcze 
pięć razy tyle roli.

* .Pewna niewiasta w Detroit 
miała w młodości czarne oczy i 
czarne włosy; gdy się zestarzała 
stały się włosy białymi, jak śnieg, 
a obecnie są znowu czarnenii jak 
węgle.

* Pastor Wainfleet w Moles- 
wortb, Me., jest niezawodnie naj
uboższym duchownym w Stanach 
Zjednoczonych; zadowalnia się pen- 
syą, która wynosi $3 tygodniowo.

W drodze do raju.
Spodziewa my się, że ludzie nie baczący na 

swe zdrowie dostany sie do pożądanego tego 
miejsca i ominę miejscowość nie tak bardzo 
pożędanę, gdyż tam panuje goręczka i zresztę 
stosunki w ogóle nie sę dobrem!. Lecz póki 
jeszcze pozostajemy na tej 'dolinie płaczu, nie 
potrzebujemy dobrowolnie znosić mgezarń tru
dności trawienia, kiedy systematyczne używa
nie Hostetter* a Stomach Bitters nas 
pozbawi ,tej szkaradnej choroby, która — jeżeli 
lekarze sig nie mylę — zdaje sig ukarać prze- 
cięg czasu naszego istnienia. Zgaga, cholery- 
czncść, zatwardzenie zwyczajnie towarzj szę 
tej dolegliwości i sę jej symptomatami „Bitters“ 
znoszę takowe, jako i też podbijaję zupełnie 
malaryg, reumatyzm, nerwowość i osłabienie. 
Lekarstwo<od czasu okazania sig , grypy*1 zapa
nowało szczególny sposób nad tę straszliwę 
dolegliwościę, która zabrała tylu z naszych 
najświetniejszych i najlepszych ludzi.

Humor i prawda.
— Filozofia plantacyjna. (Z „Ar

kansaw Traveler.”) Rzetelność chłop
ca daje się poznać w szlachetności 
człowieka.

Kłamstwo z biegiem lat staje 
się silniejszem, lecz prawda słab
szą.

Burczy się chłopca, gdy jest ską
pym; lecz mężczyzna gdy jest ta 
kim, chwalą go powszechnie, że 
zna się na biznesie.

Jeźli się jest winnym komu $30, 
to lepiej sprawić tobie nowy u-x 
biór, jak oddać dług, gdyż dobrze 
ubranego człowieka lud szanuje.

W pierwszej księgar* Polskiej w 
Ameryce

W. OYHIEUICZA,
532 Nóble Str., Chicago,

nabyć można

KALENDARZ
MARYA ŃSKI

na rok Pański

1 8 9 3.
Cena tego kalendarza z przesyłką po
cztową do wszystkich stron Ameryki 

jest

14 centów.
Zawiera wiele pięknych rycin i 

śliczną chromo-litografią Matki Bo
skiej Częstochowskiej.

Treść:
Kalendarz na 12 miesięcy roku 

1893. — Powitanie Noworoczne. 
— Czternastu św. Przyczyńców 
Pańskich (z ryciną). — Opis o- 
brazu Matki Bozkiej Częstocho
wskiej. — Jutawa. Opowieść hi
storyczna z czasów nawrócenia 
się Szlązka na chrześciaństwo. 
(z 9 rycinami). — Szczęście dzie
cięcia Maryi. — Droga opa
trzności (z ryciną). — Podług 
własnego wyboru (z 3 rycinami). 
— „Zuchwały Wicek”. — Ma
rya, pociecha nasza, pomoc na
sza. — O wstrzemięźliwości. — 
Bonifacy Żelaźniak, zwany Eisen- 
man odważny krawczyk. Zaba
wna historya z życia wojskowe
go (z 18 rycinami). — Kilka 
słów o środkach zaradczych w 
niebezpieczeństwie życia w nie
spodzianych przypadkach, przed 
przybyciem lekarza, skreślił Dr. 
Antoni Roicki, lekarz praktyku
jący we Lwowie. — Chłop i 
świnka cyrkowa (z 12 rycinami). 
— Jakto gospodarz lisa złapał 
(z 9 rycinami). — Żarty i dowci
py-

Cena kalendarza
14 centów z przesyłką.

W Chicago dla miejscowych do 
nabycia w Księgarni po 10 centów.

Kalendarz zawiera 175 stronnic 
pięknego druku z kilkadziesiąt ry
cinami a sama chromo-litografia 
warta jest 25 centów.
Kalendarz.a tego nie wydajemy na 

premię.

J. RESZCZYŃSKI,
poleca Szanownej Publiczności 

Polskiej swój
— Jedna pani, która niestety 

miała zyzowate oczy, należąca do 
wyższego towarzystwa, udała się 
do fotografisty w Boston, aby zdjął 
jej podobiznę.

„Ale panie, rzekła do artysty, 
proszę mię odfotografować tylko 
w profilu.”

Janie, zapytał ojciec syna, ile 
godzin ma dzień.

Dwadzieścia i trzy, odpowiedział 
syn.

A cóż się stało z dwudziestą i 
czwartą?

Niewiem, ale nauczyciel powia
da, że dnie są o godzinę krótsze 
jak bywały.

— Słuchaj no Pat, która z tych 
dróg prowadzi do Burlington?

Jakim sposobem wiesz, że moję 
imię jest Pat? Zgadłem.

Jeżeli umiesz tak dobrze zgadnąć, 
zgadnij także, która z tych dróg 
prowadzi do Burlingtonu.

Nowy System. Jakóbie, mó
wi pewien farmer w Ohio do swe
go parobka, czytałem w gazetach, 
że niektóre kompanie kolej żela
znych przyjęły system 24 godzin
ny, i myślałem o tem, czyby go 
nie zaprowadzić także na mojej 
farmie.

Przez to cheecie powiedzieć, bos, 
żebym pracował przez całe 24 go
dziny bez odpoczynku.

Tak, to jest moja idea;‘ponie
waż zaś jesteś pracowitym człowie
kiem, będę miał wzgląd na ciebie 
i dla tego możesz odpocząć po 10 
minut przy śniadaniu, obiedzie i 
wieczerzy, a czas ten zmudzony w 
niedzielę możesz odrobić.

— Muł, któremu się sprzykrzy
ło ciągnąć wózek swojego pana po
szedł po radę do Jsrowy i rzekł: 
Nie robisz przez cały dzień nic, 
podczas gdy ja pracuję jak nie
wolnik. Powiedz mi, jakbym się 
mógł pozbyć tego niewolnictwa?

Rozbiegnij się i potłucz wózek, 
odpowiedziała krowa. — Muł po
stanowił postąpić według jej rady, 
a nazajutrz gdy nim wieśniak je
chał do lasu po drzewo, począł 
wywijać kopytami i nagle puścił 
się czwałem. Oho! zawołał pan je
go przykładając bata: Wiem czego 
ci brakuje. Dostajesz za wiele o- 
wsa. Odtąd dostawać będziesz pół 
tylko porcyi. Morała: Często mo
żna być za mądrym.

Hotel Polski
położony pod

No. 531 NOBLE ULICA.
Gdzie Rodacy mogą się zawsze 

spodziewać otwartego i gościnnego 
przyjęcia po umiarkowanych ce- 
na< h.

Kto chce pisać po książki lub 
Gazetę a nie pamięta numeru 
niechaj tylko adresuje

Wł. Dyniewic z, Chicago.

Ceny Targowe.
Chicago, 4 Października, 1892
Żywe świnie 4.25—5.70
Owce 2.50—5.60
Cybula, beczka 2.00—2.50
Fasola 1.75—1.85
Indyki, funt 12|
Kaczki 9—10f
Kury 5—11
Cytryny, pudło 6.00—8.00
Ser, . . . 9—12
Kapusta, (crate) 1.75
Miód, funt 7—10
Kartofle, buszel . 52—60
Łój ... 3J-4
Masło 7—25
Groch, buszel - 1.40-1.45
Sałata (tub) . . . 60—75
Bydło, 100 funtów 1.55-5.00
Jaja . . . .
ćwikła, r^łoda (12) 20—25
Ogórki, tuzin - 15—20
Jęczmień 38—63
Owies 30 — 35|
Pszenica 48—64
Pomidory, buszel 85
Peklowina 10.87$
Smalec 7.85
Brzoskwinie koszyk 20—35
Śliwki 1.20—2.10
Jabłka 1.00—3.50
Gruszki, pudło 3.05—3.50
Borówki czerwone 2.00—2.50
Kukurydza młoda . 15—20
Gęsi, tuzin 5.00—6.00
Banany pęk 1.25—2.50
Winogrona, koszyk . 18-20
Słodkie kartofle 2.25—3.00
Kalafiory, pudło 1.50—2.00
Żyto 45—58
Siano 9.00 —12.00
Len ... 1.07—1.08$
Koniczyna 6.10—6.25
Kukurydza 42$— 47$
Spirytus 1.15
Tymotka 1.50—1.75

ALEKSANDRA CHODŹKI dokładny

SŁOWNIK
POLSKO-ANGIELSKI 1 ANGIELSKO-POLSKI

został wydrukowany w drukarni Gazety Polskiej’.
Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierające 

924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieło 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język angiel
ski i bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani 
zajmować posad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języka 
i angielskiego znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócz 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi się 
i interes odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdzie 
pracę, posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez języka 
angielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego. Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 
“Pośrednik Polsko Angielt>.<i” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w tymże sło
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie słowo w języku angielskim i słowo angiel
skie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce chce po
zostać, powinien mieć Słownik ten w swoim demu; u każdego czy to robotnik, 
rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to dzieło znajdo
wać się pod ręką. Czy Kio chce list napisać po angielsku luli chce co przetłuma
czyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się bez Sło
wnika Polsko Angielskiego i Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła jest,tak 
przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić.

Jak jównież dzieło to jest wielce użytecznem dla byznesistów nie umiejących 
po polsku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a 
nie umie po angielsku nazwać, napisze po polsku a byznesista podług Słownika 
zrozumie czego żąda.

Przysyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy. 
Wasz ziomek i sługa

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.
ALEX. CHODZKO’S Complete

DICTIONARY 
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 

is a very advantageous work for every Businessman who has business with Poles. 
Containing 924 pages in hard binding. Price only 84.00.

Address: W. DYNIEWICZ, Publisher,
532 NOBLE STREET, - - - CHICAGO, ILLINOIS.

PRZEZ BALTIK?ORE

Parowcami północno niemieckiego Lloydu 
zostało przeszłoP0ŁN0CN0 NIEMIECKI 

LLOYD.
Regularna pocztowa podróż paro- 

wcowa wprost pomigdzy

Baltimore i Bremen
na nowych i spróbowanych paro

wcach stalowych.
DARMSTADT, zbudowany 1891, kap. Boedeckcr 
DRESDEN, „ 1889, „ Kruhoeffer.
GERA, „ 1891. „ Jaeger.
KARLSRUHE, „ 1890, „ Kessler.
MUENCH EN, „ 1889, „ Stcenken.
OLDENBURG, „ 1891, Gathemann.
STUTTGART, ,, 1890, v. Schurkmann.
WEIMAR, „ 1891, „ Heineke.

Z BREMEH w każdy czwartek.
Z BALTIMORE w każdą środę o 2 

godz. po poł.
I kajuta $60 do $100.

Dotąd i napowrót począwszy od $100, 
odnośnie do położenia pokojów.

2,500,000 Pasażerów
szczgśliwie przewiezionych przez ocean;dobre 
świadectwo, jak linia ta jest lubion^.

Salony i pokoje kajutowe na pokładzie.
Urządzenia dla pasażerów migdzypokłado- 

wych, których miejsca do spania się znajduj 
na górnym i w drugim pokładzie, s$ także wy- 
bornemi, co jest uznanem.

Elektryczne oświetlenie w wszystkie miej- 
scacb.

Dalszych szczegółów udzielają:
A. SCHUMACHER & CO., 

agenci jeneralni,
5 SOUTH GAY STR., BALTIMORE, MO.
J.WM. ESCHENBURC, 

agent jeneralny,
104 FIFTH AVENUE, CHICAGO, ILLS.,

Dla Polaków
W. DYNIEWICZ, CHICAGO

" BREMEN"
, UNO

NEW-Y8RK!
Przeszło

2,000.000
ludzi p zeptynęło przez morze na parowcach 

Niemieckiego Lloydu 
bezpieczna 1 dobrze.
Podróż na parowcach pospiesznych.

Szybka podróż
pomiędzy

i New York

| Generalna agentura

— North German Lloyd.—
■BU EJU EN-BAL TIM OBE. 

NIEMIECKA CESARSKA POCZTA. 
Mandaty, Pocztowe, drafty, paszpor

ty po najtafissych cenach.

Feino»«o<*»t<°t»a srysta 
i ścfąjcaKn spadko- 

OSerstwa, tanto i szybko. 

J. W. Eschenburg, 
W. Corner Fifth Av. i Washin n st.

CH1CA<4«. 11.1,

Słynne pospieszne parowce

Spree, Havel, Lahn, Trave, 
Saale, Aller, Eider, Ems, 

Werra, Folda, Elbe, 
Kaiser Wilhelm 11.

W Sobotę, Wtorek i Środę z Bremen. 
W Sobotę, Wtorek i Środę z New Yorku.

Bremen jest bardzo wygodnie położonym 
dla podróżnych i z Bremen można dostać się 
w bardzo krf tkim czasie do wszystkich miast 
Niemiec, Austryi i Szwajcaryi.

y b kie parowce póinocno-ntemieckie 
gn Lloydu zostafy zbudowane z zczególnym 
wzglgdem na pasażerów migdzy-pokładowych 
pasażerów x drugiej Kajucie; maj$ w y a ok i e 
pokłady, wyborną wentylacye i 
wyftmien^te po żywienie, 
Oel-riokffiX:Co.tGen.A.a. >
-E. Glausaeniua <fr Oo., 80 — 82 Fifth Avenue.

Generalni agenci zachodu.

• Założone w rokir 1847.

C. B. Richard &Co.,
«2 Clark Str. 594 Canal Str.

Ner York — Baltimore — Hamburg.
Największy i najstarszy inte

res bankowy i pasażerski w Ameryce. 
Załatwiamy schedy i pełnomocnictwa. 
Przekazy pocztowe i weksle na wszy- 

stkie miejscowości.
Bilety podróżne po najtańszych cenach 

po -wszystkich liniach.
W niedzielę blóro jest otwarto od 10 

do 12 godziny.
W naszem biórze mówi sig po polsku.

A. SEBETOWSKI, 
polski klerk.

J. J HAVELKA SCO,
Pożyczki na własność (Real 

Estate).
Bióro zabezpieczenia.
Ogólne Bióro parowcowe i kolej o 
we Bilety

do i s

$1.00 
$1.90 
$1.00
$1.90

najtańszych cenach. Zajmuje 
szczegółowo wydzierżawianiem
Z-

po 
się 
domów.

379 W. 18-th 8tr
NOWY WYNALAZEK.

JAŁO VC0WA MAŚĆ najlepsza i najskute
czniejsza na każd% rano, wrzody, krosty i ska
leczenia; można j% dostać w Laboratorynm 
hemicznem i* E. A. Hoffmana, 223 Centre ave.
Szanowni Rodacy! Otworzyłem tutaj pierwsze 

laboratcg-yum chemiczne. Na składzie tegoż 
znajduję sig dobre lekarstwa na ból krzyża i 
Piersi, na reumatyzm, kolki, łamanie w kościach 

inne. Mam także lekarstwa na rany fluksowe 
. inne, choćby zestarzałe, które sig muszę zp 
goić w przceięgu 8 dni, dalej wyborne lekarstwo 
na zgby. Laboratorynm gwarantuje, że od jednej 
butelki wyleczy zupełnie ból zgbów, które sig 
stan białe 1 mocne, zepsute zaś wyjdębez bólu. 
Kto. ma czarne i brzydkie zgby i czuć mu z ust, 
może dostać u mnie wodg Laurg, która oczysz
cza usta i zgby.

¥ CENY:
1 flaszka leaaratwa na zgby 
za dwie “ “

flaszka wody Laura 
za dwie “ “
jekarstwo na ból krzyża, pierś’ itd. od $1.80 
$1.00, $1.50 i $2.00

E. A. HOFFMAN, 228 N. Centr? ave.
CHICAGO ILL*

RUPTUBA!
Dzieci wyleczone w 10 do 14 dniach.
Dorośli wyleczeni w 1 do 3 miesigey.
Żadna płaca aż do wyleczenia. Żadna 
operacya. Bez bólu. Bez nicbezpie-Jfc**^ 
czeńetwa. Bez wstrzymania od 
znesu. Konsultacya bezpłatna.
(Godz. 10:0o przed p. do 5:00 po poł.) przez

Dr. A. L. Dc SOUCHET,
Pokoje 33 i 34 McVicker’s Theater Bldg.,

(March 10 - 98> CHICAGO, ILLS.


